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Po stłumieniu rewolty hiszpańskiej
(T e legram  w łasn y  

M adryt, n .  8- (R ) O becn ie stłumiona zosta ła  
rów nież rew olta  w  Sewilli. Po  nadejściu w o jsk  
rządy w y  cli w o jska pow stańcze podda ły  się 
bezw arunkow e. P rzy w ó d c a  pow stańców  gene­
ra ł Sanjurjo zbiegł. G en era ł San jurjo p rok lam o  
w a ł  w c z o ia j  u tw orzen i©  n o y e g o  r 2ądu, na k tó 
rego c ze le  sam  stanął. Szybk i upadek rew olu ­
cji sp o w o d o w a ły  przedew szystk łem  robotn i­
cze  zw iązk i zaw o d o w e , które og ło s iły  strajk 
'generalny. D o  Sew illi p rzyby ło  15 tysięcy  
w o jsk  rządow ych - Sytuacja opanow ana jesi w  
zupełności przez w ład ze  republikańskie- 

M in is ter  sp raw  w e w n ę trzn y c h  o ś w ia d c z y ł,  
ż e  o b ecn ie  w  ca łym  kraju panuje zu p e łn y  spo­
k ó j. W c z o ra j  popołudn iu  z w o ła n e  zo s ta ły  sąd.y 
w o jen n e , ce lem  osądzen ia  w in n ych  zam achu 
stanu- O fic ja ln ie  don oszą , ż e  zam ach  stanu 
m iał być w ykonan y  bez w iedzy  eks-króla A l­
fons i. D aw n y  król hiszpański p rze b y w a  f.be- 
cnie w  C zechosłow acji, a dzieci jego  znajdują 
■ie w  Irlandii- O  p lanow anym  zam achu stanu do 
w iedzia ł się A lfons dopiero z gazet.

M a d ry t. ] l . S- tR ) W  s to lic y  h iszpań sk ie j i 
na p ro w in c ji o d b y w a ją  się m a so w e  m an ifesta ­
c je  ludności za  republiką i ob e cn y m  rządem . 
M an ifes tan c i u rządza ją  na ulicach m iast p och o ­
d y . w zn o s zą c  o k r z y k i na c ześć  republik i, rządu

N ow ego  Dziennika1*)

w ła d z  b e zp iec zeń s tw a - W s z y s tk ie  g a rn izo n y  
h iszpań sk ie  sto ją  po s trom e rządin- W  Sew illi 
manifestanci spalili klub ziemian, którzy są zw o  
lennikami monarchji-

M adryt. 11. 8- P A T .  G u bern ator K o rd o b y  o- 
tr z y m a ł m isję o b ję c ia  p od  sw o ją  w ła d z ę  c a łe g o  
ok ręgu  S ew illi-  D ok on an o  p e w n y ch  p rzesu n ięć  
w o jsk o w ych -

Stracenie ieefitiso  
i  przywćrców spisku

P a ry ż . 11. 8- (b )  W e d le  n iep o tw ie rd zo n y ch  
don ies ień  z  M a d ry tu , d z iś  rano s tracon a  zosta ł 
p ew ien  g en era ł, k tóry w c z o ra j a re s z to w a n y  
zo s ta ł za  udzia ł w  zam achu  stanu- N a zw is k o  ge  
n era ią  n ie  zo s ta ło  w y ja w io n e .  P o z a te m  straco  
n ych  zo s ta ło  2 o fic e ró w -

Gen. San lurio aresztowany
M adryt. 11. 8. (R )  In sp ira tor r e w o lty  w  S e w il-  

i g en e ra ł San ju rjo  zo s ta ł dziś  w  pob liżu  S e w ill i  
a r e s z to w a n y  w  ch w ili. »d;y razem  z pu łkow n i 
k iem  In fan te i s w y m  syn em , kapitanem - żarn ie ' 
r za li u J ek a ć  zag ran icę - W s zy s tk ic h  trze ch  a re ­
s z to w a n o . Staną oni przed sąaem  w ojennym  i 
grozi im kara  śmierci.

Obchód konstytucji weimarskiej
Ministrowie Rzeszy mówię o  konieczności rewizji

konstytucji
Berlin- 11. 8- P A T .  W  du że j sa li R e ich stagu  od  

b y ł  s ię  d z iś  w  po łu dn ie  obch ód  kon stytu cji w e i  
m arsk ie j, z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  rząd  R z e s z y .  
W  u ro c zy s to ś c i w z ią ł  u d zia ł p re zy d en t H inden  
burg, c z ło n k o w ie  gab inetu  R ze s zy , p rz ed s ta w i­
c ie le  k ra jó w  zw ią z k o w y c h , o r a z  korpu s d y p lo ­
m a ty c zn y . P ie r w s z y  w y g ło s i ł  m o w ę  m in ister 
sp ra w  w e w n ę trzn y c h  v- G a y l ood k reś la ją c  k o ­
n ieczn ość  r e w iz j i  kon stytu cji w e im a rsk ie j. R e­
form ie ulec w in ien  rhecny  system  w y b o r c z y ,  
zapew n ia jący  w szech w ładzę  biurokracji p a n y j  
nej —  o ś w ia d c za  m ów ca . N o w e  p ra w o  w y b o r ­
c z e  musi u w zględb iiać  za sa d ę  in d yw id u a ln e j o d  
p o w ied z ia ln o ś c i k a n d yd a tó w . N a le ż y  o g ra n i­
c zy ć  ilo ść  p a r ty j drobnych, natom iast w p r o ­
w a d z ić  przym us w y b o rczy - M in is te r  w y p o w ia  

cię za  s ys tem em  d w u izb o w y m . W k o ń cu

v- G a y l p o ru s zy ł stosunek m ięd zy  R ze s zą  a 
P ru sam i, w k a zu ją c  na kon ieczn ość  śc is łe j w s p ó ł 
p ra c y  m ięd zy  obu  rządam i.

N astępn ie  k an c le rz  v . P ap en  w  k ró tk iem  p rze  
m ów ien iu  w sk a za ł, ż e  d z is ie js z e  N ie m c y  w  w ie  
lu punktach różn ią  się zasad n iczo  o d  N iem iec  
z  r- 1919- W ie lk ie  s i ły  n a ro d o w e , k tó re  d op iero  
o b ecn ie  u to ro w a ły  sob ie  d ro gę , w ó w c z a s  zn a j­
d o w a ły  s ię  w  u kryc iu  pod g ru za m i s tra szn e j ka 
tastro fy . T w ó r c y  kon stytu cji w e im a rsk ie j n ie  
m og li p rz ed  13 la ty  c a łk o w ic ie  u w zg lęd n ić  
w s zy s tk ich  k on ieczn ośc i, w y n ik a ją c y c h  z  trą d y  
c ji i d z ie jó w  N iem iec . P o m im o  to kon stytu cja  
w e y m a rk a  u m oż liw ia  p rz ep ro w a d z en ie  k on iecz  
n ych  re fo rm

G m ach R e ich stagu  p od czas  obchodu  o to c z o n y  
b y ł  po lic ją .

Sąd g ro d zk i Oddz. X X I. K arn y
K raków , dnia 10 V I I I .  1932.
Sygn. X X I.  K o. 79/32.
Sąd grodzk i w  K ra k o w ie  w  sp raw ie  kon fiska­

ty N r. 215 czasop,sma „N o w y  D zienn ik1* z daty 
8. V I I I .  1932, na wniosek P roku ra tora  Sądu Okrę 
g o , .e g o  w  dniu 10. V I I I .  1932 

o r z e k a :
T reść  zam ieszczonego w  N r. 215 czasopism a „N o  

w y  D zienn ik1* z daty 8. V I I I .  1932 artyku łu pod 
tytułem  „S zp ieg  na lotnisku11 zaw iera  znamiona 
przekroczen ia  z a r t  14 Rozp. P rez. R. P. z  dnia 
16. I I.  1928 D. U. R. P . N r  18 poz. 160.

Z a tw ierdza  sie konf iskatę w yże j w ym ien ionego 
artykułu, zarządzoną przez S tarostw o G rodzkie 
w  K ra k o w ie  w  dniu 8 V I I I .  1932.

Zakazuje się da lszego rozszerzan ia  skonfisko­
wanej treści w y że j w ym ien ionego artykułu.

Zakaz ten ms być um ieszczony w  dzienniku 
urzędowym , oraz w  przep isanej form ie  w  najbliż
'ym  numerze czasopisma ..Nowy Dziennik11.

C ały  nakład skon fiskow anego czasopism a ma 
być zniszczony.

U z a s a d n i e n i e .
W  artyku le tym autor, bez zezw o len ia  w łaści 

w e j w ładzy , ogłasza przed rozp raw ą  g łów n ą  w ia  
domości o dochodzeniu w zględn ie  o postępow a­
niu karnem  w sp raw ie o zp iegostw o. co zaw iera  
w  sobie znam iona w ykroczen ia  z art. 14 Rozp. 
P rez. R. P. z dnia 16. II.  1928 D. U. R. F. Nr. 13 
poz. 160, w obec czego na leżało orzec jak  wyżej.

Sędzia grodzki: di Janicki na. p.

Bzc£ w numerze
Cprócz artykułu wstar nego):
fK )  D ok tryn y  p rze m ija ją  —  nieśm iertelnym  

jest ty lko naród
A . W ie n e r : H as ła  antysem ickie nie zn a jd u ją  

na W ęgrzech  posłuchu  
t j d ) :  T rosk i u stro jow e  
( - s i ) :  L ist o tw arty  T rock iego  
W a lk a  o prezydenta Stanów  Z jedn . 
ft. Z angen : L ist z Iw on icza  
O. L .: P .Z .P  pod terorem .

f m
B e-lin . 11. 8- P A T .  C a ła  prasa poranna o m a ­

w ia  s y k a c ie  w ew n ę trzn o -p o lity c zn ą  w  N iem ­
czech . O d  w y n ik ó w  za p o w ied z ia n e j na p ią te j  
aud iencji H itle ra  u p re zyd en ta  H indenbw rga za  
le ż y  los k a n d yd a tu ry  n a ro d o  w o  - soc  ja  1 i sity c z  nej 
na s tan ow isko  k an c lerza  —  o ś w ia d c za  „D eu ­
tsche A llg - Z tg .“ - —  D e c y z ja  jes t w  ręku p r e z y  
denta H m den bu rga . Prezydent R zesz j m oże w  
rozm ow ie  z Hitlerem  z a ż ą d a j,  aby  narodow i 
socjaliści w y rzek li się kandydatury na urząd  
kanclerza i poprzestali na o iiarow anych  liu te­
kach w  obecnym  gabinecie. Odrzucenie tego ro  
dzaju postulatów  H indenaurga g roz iło by  w y b u  
chem pow ażnego  konfliktu. (Zob. t-ęj. na str. 15)- 

Beriin. 11. 8. (S oh ) W  zw ią zk u  z  aktualną o be  
cni© k w es tją  rekonstrukcji, w z g lę d n ie  tworzenia  
n o w e g o  rządu R ze s zy , z  k ó ł m ia rod a jn ych  dono 
szą, ż e  prezydent R zeszy  stoi niezłomnie na 
stanowisku, jakie ząjał. pow o łu jąc  do życia  obe  
cny rząd v- Papena, tj. że  p rzy sz ły  rząd  musi 
być niezależny od parlam entu i p «  o ]  p o lh y  
cznych-

• • •

BerPu. 11-8 . (S ch ) P o  w c z o ra js z e j konferencji 
i  p r z y w ó d c ą  n ie rr iea k o -n a rod b w ych  H ugenber  
g em  v . P a p en  p rz y ją ł  d z iś  po południu przed&ta 
w ic ie l i  cen trum  Joosa  i B o lza . Jutro m? się od ­
b y ć  r o z m o w a  kanclerza z  Hitlerem.

Inicjatywa centrum 
w Prusiech

Berlin- 11. 8. P A T .  F ra k c ja  c en tro w a  sejmu 
p ru sk iego w y s to s o w a ła  do fra k c ji n a ro d o w o -so - 
c ja lis ty ezn e j i n iem ieek o -n a ro d o w e j za p ro s zen ie  
do o d b y c ia  w  dniu 13 bm- w sp ó ln e j k on feren c ji 
w  s p ra w ie  w y b o ru  p rem je ra  o r a z  u fo rm o w a ł ia 
rządu k ra jow ego -

Ofensywa niemiecka 
przeciw Gayni

Gdynia- 11. 8, P A T .  S z e r e g  firm  ham burskich 
b .em cń sk ich  ro z e s ła ło  osta tn io  do firm  pol- 

kiicli p ro p o zy c je  k ie ro w a n ia  eksportu  to w a ió w  
p rz e z  porty  n iem ieck ie , p<rzyczem  f irm y  n iem ie  
ck ie  vt o fe rta ch  sw oich  p ow o łu ją  się na r z e k o ­
m e trudności, is tn ie jące  w  p orc ie  gdyńsk im . W  
zw ią zk u  z tern U rzą d  m orsk i w  G a yn i podaje  
do pu b liczne j w iad o m o śc i, ż e  p ow yższa  akcja  
firm niemieckich jest tendencyjna oraz, ż e  pra  
ce portu gdyńskiego rozw ija ją  się zupełnie nor­
malnie, obroty  zw iększają  się, now e  zaś urzą­
dzenia portowe, o d d a w a n e  do użytku, u m ożli­
w ia ją  da lsze  u sp raw n ien ie  ob s łu g i kL jen tów  
portu.
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D y s o n a n s e  o t t a w s k i e
D o ty c h c za so w y  p rz eb ie g  k o n fe r e n c ji im p e -  

r ja ln e j  w  O tta w ie  zd a je  s ię  w s k a z y w a ć  n a  to, 
iż  w ie lk a  m y ś l s c em en to w a n ia  k r a jó w  im p e -  
r ju m  b ry ty js k ie g o  sk oń czy  s ię  w ie lk ie m  f i a ­
sk iem . Jeszcze p rzed  o tw a rc ie m  te j  k o n fe r e n ­
c j i  w s k a z y w a l iś m y  n a  o lb r z y m ie  p rzes zk o d y , 
p ię trzą ce  s ię  n a  d ro d ze  ku  u rz e c z y w is tn ie n iu  
id e a łó w  s ta rego  C h a m b er la in a , ja k  i ob ecn ych  
je g o  sp a d k o b ie rcó w  id e o w y c h  lo rd ó w  B e a y e r -  
b ro o k a  i R o lh e rm ee re . W s k a z y w a l iś m y  szcze ­
g ó ln ie  n a  zd e c yd o w a n e  i ja sn e  s ta n o w isk o  K a  
n a d y . n a jp o w a żn ie js z e g o  k o n tra h en ta  A n g l j i  w  
p e r tra k ta c ja ch  o u tw o rz e n ie  s iec i ce ł p re fe ren  
c y jn y c h  w  o b ro c ie  to w a r o w y m  w e w n ą tr z  im -  
p e r ju m  b ry ty js k ie g o .  Jeszcze w  1930 r. p o d ­
czas  lo n d y ń sk ie j k o n fe r e n c ji  k r a jó w  im p e -  
r ja ln yc .h , z a iy s o w a ła  s ię  m ocn a  ro zb ie żn o ść  
m ię d z y  o f ic ja ln ą  l in ją  p o l i t y k i  h a n d lo w e j A n ­
g l j i ,  a ż y c z e n ia m i K a n a d y , r ep re ze n to w a n e j 
n a  te j k o n fe r e n c ji p rzez  j e j  p re m je ra  B en netta . 
'Jak w ia d o m o , żą d a ła  w ó w c za s  K a n a d a  od  A n ­
g l j i  w p ro w a d ze n ia  sys tem u  ce ł p ro te k cy jn y c h  
n a  p r z y w ó z  to w a ró w  z z a g ra n ic y  i za s to so w a ­
n ia  w  ram a ch  te g o  sys tem u  ce ln ego , p r e fe ­
r en c y jn y c h  s ta w ek  u lg o w y c h  n a  p r z y w ó z  to ­
w a r ó w  z  k ra jó w , w ch o d zą c y c h  w  sk ład  im -  
p e r ju m  b ry ty s k ie g o . A n g l ja ,  w  k tó r e j duch  
R y s za rd a  C obden a , R ic a rd a  i A d a m a  S m ith a  
g ó ro w a ł n a d  p rą d a m i w sp ó łc ze sn e j m y ś li  gos ­
p o d a rc ze j, n a s ią k n ię te j n a c jo n a liz m e m  i au tar 
k ją , s p rz e c iw iła  s ię  w  s ta n o w czy  sposób  żą ­
d a n iu  K a n a d y , u w a ża ją c , iż  p rz y s z ło ś ć  A n ­
g l j i  ja k o  k ra ju , zd an ego  w  p o w a żn e j części na 
ek sp o rt, le ż y  n ie  w  o b w a ro w a n iu  się m u ra m i 
c e ln e m i od  z a g ra n ic y , le c z  w e  w s p ó łp ra cy  g o s ­
p o d a rc z e j i  o d b u d o w ie  w o ln o ś c i w  m ię d z y n a ­
r o d o w e j w y m ia n ie  to w a ró w , k a p ita łó w , usłu g  
i  lu d z i.

R o k  p ó źn ie j w p ro w a d z iła  A n g lja ,  ja k  w ia ­
d om o , o ch ro n ę  c e ln ą  n a  p r z y w ó z  to w a ró w  
p rz e m y s ło w y c h  z za g ra n ic y . T a  ocn ro n a  c e l­
n a  n ie  d o ty c z y ła  je d n a k o w o ż  p r z y w o z u  p ro ­
d u k tó w  ż y w n o ś c io w y c h , a lb o w ie m  A n g l ja  zd a  
je  sob ie  d osk on a le  sp ra w ę  z tego , iż  o b ło żen ie  
c ła in i im p o rtu  ż y w n o ś c io w e g o  do  k ra ju , spo­
w o d o w a ło b y  w z ro s t  cen  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c i i 
te in sa m em  k o s z tó w  u trzy m a n ia . T a  n ie w ą tp li 
w a  z w y ż k a  k o s z tó w  u tr z y m a n ia  b y ła b y  p ie rw  
* z y m  s yg n a łem  d o  ro zp o częc ia  p rz e z  p o tężn e  
a n g ie ls k ie  T ia d c  U n io n y  w ie lk ie j  k a m p a n ji o  
z w y ż k ę  p la c  ro b o tn ic zych , co  w p ły n ę ło b y  n ie ­
k o r z y s tn ie  n a  u k s z ta łto w a n ie  s ię  k o s z tó w  w y ­
tw ó rc zo ś c i a n g ie ls k ie j i tem sa m em  o s łab iłob y , 
c z y  n a w e t zu p e łn ie  sp a ra liż o w a ło , zd o ln ość  
k o n k u re n cy jn ą  p rz em y s łu  a n g ie lsk ie g o  n a  
m ię d z y n a ro d o w y c h  ryn k a ch  zbytu . W s z a k  j e ­
d n a  z  g łó w n y c h  p rz y c zy n  p o rzu cen ia  p rzez  
'A n g lję  go ld s ta n d a rd u  le ża ła  w  ch ęc i p r z y jś c ia  
z p om ocą  p r z e m y s ło w i a n g ie lsk iem u , k tó ry  n ie  
m ó g ł sob ie  p o ra d z ić  z  p o tę żn em i z w ią z k a m i za -  
w o d o w e m i i  p rz ep ro w a d z ić  o b n iżk i p lac  p ra ­
c o w n ic zy c h , w o b e c  c zego  A n g l ja  zd e c y d o w a ła  
s ię  na zn ies ien ie  w y m ie n ia ln o ś c i fu n ta  s z te r -  
l in g a  na zło to , p rzez  co  w a lu ta  a n g ie lsk a  u le ­
g ła  zd e p re c jo n o w a n iu  n a  g ie łd a ch  z a g ra n ic z ­
n y ch , z a c h o w u ją c  je d n a k o w o ż  sw ą  d o ty c h c za ­
sow ą  s iłę  kupna w e w n ą tr z  A n g l j i .  W  len  sp o ­
sób p rz e m y s ło w ie c  a n g ie lsk i o t r z y m y w a ł  za  
w y e k s p o r to w a n e  to w a ry  w ię k s zą  ilo ść  fu n tó w  
s z te r lin g ó w , podczas  k ie d y  ro b o tn ik o w i an g ie l 1 
sk iem u  w y p ła ca ł on  za  pracę, d o ty ch cza so w ą  
sum ę. G d y b y  n a tom ia s t A n g l ja  w p ro w a d z iła  
c ła  o ch ron n e  na p r z y w ó z  a r ty k u łó w  ży w n o ś -  J 
c io w y c h  z za g ra n ic y , w ó w c za s  zn ie s ien ie  w y ­
m ien ia ln o ś c i fu n ta  s z te r lin g a  na z ło to  n ie  p rzy  
n io s ło b y  A n g l j i  ża d n ego  p ra k ty c zn eg o  p o ż y t­
ku, a lb o w iem  to, co  p r z em y s ło w ie c  a n g ie lsk i 
fcyska łby  n a  d isa g iu  fu n ta  s z le r lin g a  na g ie ł ­
dach  za g ra n ic zn ych , s tra c iłb y  na z w y ż c e  k o ­
s z tó w  u tr z y m a n ia  w  A n g lj i  i tem sa m em  na 
w z ro ś c ie  p lac  za rob n ow ych .

Ś w ia d o m o ś ć  n ieb ezp ieczeń s tw a , g ro żą cego  
A n g l j i  na w y p a d ek  w p ro w a d ze n ia  ceł och ron  
n ych  na p r z y w ó z  p ro d u k tów  ro ln ic zy c h  z z a ­
g ra n ic y , p rzek o n a ła  o p in ję  p u b lic zn ą  i s fe ry

o f ic ja ln e  w  A n g l j i  o  k on iec zn ośc i p rz e c iw s ta ­
w ie n ia  s ię  w s z e lk im  ten d en c jo m , z m ie r z a ją ­
c y m  do  za s to so w a n ia  p ro te k c jo n izm u  a g ra rn e ­
go . P r e m je r  k a n a d y js k i, s p o d z ie w a ł s ię  je d n a ­
k o w o ż , iż  A n g l ja  po k ilk a k ro tn ie  p r z e p ro w a ­
d za n ych  zw y żk a c h  ce ł n a  p r z y w ó z  to w a ró w  z  
za g ra n ic y , da  się, w  fe rw o rz e  p ro te k c jo n is ty c z ­
n ym , n a k ło n ić  do ro zs ze rzen ia  o ch ro n y  c e ln e j, 
r ó w n ie ż  i n a  a r ty k u ły  ż y w n o ś c io w e . P r e m je r  
B cn n e tt za p ro p o n o w a ł za tem  na k o n fe r e n c ji w  
O tta w ie , a b y  A n g l ja  zd e c y d o w a ła  s ię  n a  w p ro  
w a d ze n ie  ce ł o ch ro n n y ch  od  p rz y w o zu  r o ln i­
c zego  z za g ra n ic y , n a to m ia s t z w o ln iła  od t e ­
g o  c ła  p ło d y  ro ln ic z e  i  su row ce  sp ro w a d za n e  
z k ra jó w , w ch o d zą cy ch  w  sk ład  im p e r ju m  b ry  
ty js k ie g o . N a to m ia s t  A n g lja ,  k tó ra  d o jr za ła  
w id o c zn ie  do św ia d o m o śc i, iż  w s ze lk ie  z w y ż ­
k i c e ln e  w  ob ecn ym  ok res ie  d e p re s ji g o sp o d a r ­
c ze j, m a ją c e j w sza k  g łó w n ą  p rz y c z y n ę  w ła ­
śn ie, w  w y n u ja ły c l i  m u ra ch  c e ln y ch  w s z y s t ­
k ich  pańsLw  św ia ta , sp o w o d u ją  ty lk o  d a lsze  
tru dn ośc i, da ła , p rz ez  u s la  w ic e p re m je ra  B a ld -  
w in a , w y ra z  sw em u  s tan ow isk u , iż  zesp o len ie  
im p e r ju m  b ry ty js k ie g o  m o że  n a stąp ić  ra c ze j 
p rz e z  o b n iżen ie  b a r je r  c e ln y ch  w e w n ą tr z  im ­
p e r iu m .

V,’  c h w il i  o b ecn e j ś c ie ra ją  s ię te d w a  p o ­
g lą d y  n a  k o n fe re n c ji w  O tta w ie . A n g l ja  u w a ­
ża, iż  p ro p o z y c ja  k a n a d y js k a  n ie  je s t  je s zc ze  
osta teczn a  i n a le ż y  s ię  sp o d z iew a ć  z m ia n a  
p e w n y c h  p u n k tó w  p ro gra m u  B en netta . R ó w ­
n ie ż  K a n a d a  m a  n a d z ie ję , iż  u da s ię im  w  
tra k c ie  p e r tra k ta c y j n a k ło n ić  A n g l ję  do z ła ­
g o d zen ia  sw ..go  op o rn ego  s ta n o w isk a  w  o d ­
n ie ś .cn iu  do w p ro w a d ze n ia  ce ł od  p rz y w o zu  
a g ra i nego.

N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i,  iż  s ta n o w isk o  A n ­
g l j i  jest b a rd z ie j rea ln e . N ie  n a le ży  b o w iem  z i  
p om in ąć , iż p ro d u k c ja  k ra jó w  im p e r ja  n ycn  
p rzek ra cza  tak  n ie w s p ó łm ie rn ie  m o ż liw o ś c i 
w c h ło n ię c ia  n a d w y ż e k ,e k s p o r to w y c h  ty ch  k ra  
jó w  p rz e z  A n g lję ,  iż  n a  w y p a d ek  o d g ro d zen ia  
się im p e r ju m  b ry ty js k ie g o  m u ra m i c e ln em i ed  
w s p ó łp ra cy  h a n d lo w e j z k ra ja m i p o za im p e -  
r ja ln c m i, n a ra z iły b y  się  k ra je  im p e r jn ln e  n a  
p ew a żn e  tru d n ośc i zby tu , m ogące  p rzek re ś lić  
k o rzy śc i, w y n ik a ją c e  z  p rc fc ren c .y j c e ln y ch  w  
ob roc ie  w c w n c lr z n o -  irn p e r ja ln ym . A n g lja  r i e  
je s t  w  s tan ie  w ch ło n ą ć  o lb r z y m ie li n a d w y że k  
p szen icy  k a n a d y js k ie j,  an i m as ła  a u s tra lijs k ie  
go, an i b a w e łn y  i ju ty  in d y js k ie j,  an i m ięsa  
N o w e j Z e la n d ji.  Z re s z tą  w ch o d z i tu w  g rę  
r ó w n ie ż  o d le g ło ść  g eo g ra fic zn a . Z  d ru g ie j j e ­
dn ak  s tro n y  n a ra z iły b y  się k ra je  im p e r ja ln e  
na a ta k i ze  s tron y  s fe r  p rz em y s ło w y c h , k tó re  
s łu szn ie  c zu ły b y  się d o tk n ię te  g ro źb ą  za lew u  
tych  k ra jó w  p rzez  to w a ry  p rz e m y s ło w e  A n ­
g l j i .  P ró c z  tego  n ie  b y ły b y  te k ra je  w  stan ic  
w ch ło n ą ć  ca łe j n a d w y żk i e k sp o rto w e j A n g lj i .  
P ro p o z y c ja  b o w ie m  k a n a d y js k a  p rz ew id u je , iż 
w za m ia n  za  p re fe re n c je  na p r z y w ó z  p ro d u ­
k tó w  ż y w n o ś c io w y c h  z k ra jó w  im p e r ja ln y c h , 
te  zg o d zą  s ię u d z ie lić  A n g l j i  s p ec ja ln y c h  p re -

fe r c n c y j c e ln y ch  n a  p r z y w ó z  a n g ie ls k ich  to­
w a ró w  p rz em y s ło w y c h : Już bezpośrednio  p c  
zg ło s zen iu  p ro p o z y c j i  Bennetta w y sto sow a ły  
s fe r y  p rz em y s łu  k a n a d y js k ie g o  ostry protest 
p r z e c iw k o  B en n e tto w i za  przyznacie  u lg  W  
p r z y w o z ie  a n g ie lsk ich  to w a ró w  przem ysło ­
w y c h . ^

K r a je  im p e r ja ln e  d o m a g a ją  s ię  o d  A n g lji  t 
sp e łn ien ia  je s zc ze  je d n e g o  w a ru n k u . K ra je  t e ^  
o d c zu w a ją  s iln ą  k o n k u ren c ję  p r z y w o z u  so­
w ie c k ie g o  do A n g l j i .  D o m a g a ją  s ię  zatem  one 
od  A n g l j i  u tru d n ien ia , lu b  też n a w e t zu pe łne ­
go  u n ie m o ż liw ie n ia  p r z y w o z u  ro ln ic z y c h  pro ­
d u k tó w  s o w ie ck ich  do  A n g l j i .  Z d a je  się , iż  
m im o  p o w a żn y c h  zas trzeżeń , ja k ie  A n g l ja  m o­
g ła b y  ż y w ić  p r z e c iw  tem u  w a ru n k o w i, zosta­
ną ż y c ze n ia  d o m in jó w  w  ty m  k ie ru n k u  czę ­
ś c io w o  u w zg lęd n io n e . N ie d a w n o  p a ń s tw o w a  
in s ty tu c ja  u b ezp ieczen ia  k re d y tó w  a n g ie lsk ich  
u d z ie la n ych  ek sp o rte rom  a n g ie ls k im  do  R o s ji  
s o w ie c k ie j o ś w ia d c zy ła , iż  n ie  p r z y jm u je  w ię ­
ce j u b ezp ieczeń  k re d y tó w  u d z ie la n ych  S o w ie ­
tom . K ro k  ten  jest n ie w ą tp l iw ie  in s p ir o w a n y  
p rzez  p ó lo fic ja ln e  c z y n n ik i a n g ie lsk ie , k tó ra  
p ra gn ą  b o d a j c zęśc io w o  z a d o w o lić  d o m i-  
n ja  i u m o ż liw ić  w  ten  sposób  s tw o rzen ie  le p ­
szych  a ru n k ó w  p o w o d ze n ia  k o n fe re n c ji.

M im o to jednak  przebieg konferencji w  O tta  
w ie  nie w róży  je j zbyt pom yślnego  rezultatu • 
W p ły w y  S ta n ó w  Z jed n o c zo n ych , które czają, 
s ię k o lo  O t ta w y  i ro z ta c z a ją  p a ję c zą  opiekę  
nad  K an a dą , o k a zu ją  sio je d n a k  p o tę żn ym  czyn  
n ik ie m . R ów n ież s fery  p rzem ysłow e k ra jó w  

im p e r ja b iy c h  c zy n ią  w szystko m ożliw e, aby  
n ie  dopu śc ić  do p r e fe r e n c ji  d la  p rzyw ozu  an ­
g ie lsk ich  tow arów  p rzem ysłow ych , a i ang ie l­
ska op in ja  pub liczna w y p o w iad a ją c a  się w  spo  
sób stanowczy p rzeciw  jak im k o lw iek  utrudnię * 
nioni na p r z y w ó z  produktów  żyw nościow ych , 1 
przyczynia się do  zaostrzenia różnic.

D o ty c h c za so w y  p rz eb ie g  k o n fe r e n c ji o t ta w -  
sk ic j d a je  n a m  je d n a k  p o u c za ją c y  d o w ó d  zm ia  
n y  s ta n o w isk  p a ń s tw  w  o d n ies ien iu  d o  sku te­
czności p ro tek c jo n izm u  ce ln ego . K o n fe r e n c ja  
w  O tta w ie  w p ły n ę ła  n ie w ą tp l iw ie  n a  o s ta tn ie  
s ta n ow isk o  S ta n ó w  Z jed n o c zo n yc h  w  k w e s t j i  
m u ró w  ce ln ych . S ta n y  Z jed n o c zo n e  co ra z  czę ­
śc ie j o św ia d c za ją , iż  m a ją  dość p ro te k c jo n iz ­
m u  ce ln ego . A n g l ja  n ie  chce s łyszeć  o  n o w y ch  
ciach . W e  F ra n c ji  z a r y s o w u je  s ię  r ó w n ie ż  w y ­
ra źn y  fr o n t  a n ly p ro tc k c jo n is ly c zn y . M ó w i s ię
0 zn ie s ien iu  p o lity k i k o n ty n g e n to w e j i w p r o ­
w a d zen iu  k la s y c zn e j za sad y  n a jw ię k s z e g o  u -  
p r z y w ile jo w a n ia .  M oże  i to  s ta n o w isk o  F ra n ­
c ji je s t  w  p e w n e j części rezu lta tem  O tta w y . 
Jedno jest wszakże pew nem : F iasko  kon feren ­
cji o ttaw skie j zm usiłoby  A n g lję  do pow rotu  
do E u ropy  kontynentalnej, a może w ów cza * na  
św iatow e j konferencji gospodarczej uda się 
A n g lji p rze forsow ać sw e idee w o ln oh an d low e
1 zapoczątkować w  ten sposób now ą  erę w  sto­
sunkach gospodarczych m iędzy narodam i.

J. D IA M E N T .

Budżet Agencji Żydowskiej
L o n d y n  11 <3. Ż A T .  P r z e d  za m k n ięc iem  o b ­

rad  K o m ite tu  A d m in is tr a c y jn e g o  A g e n c ji Ż y ­
d o w s k ie j to czy ła  s ię  g o rąca  d eba ta  bu dże tow a . 
O b ra d y  k ilk a k ro tn ie  p rz e ry w a n o , a b y  u m o ż li­
w ić  u zgod n ien ie  s tan ow isk . G łó w n a  ‘ rudnośe 
w y ło n iła  s ię  z p ow o d u  w ią ż ą c e j u c h w a ły  A . O 
d la  s jo n is ly c z n e j części E g z e k u ty w y , a b y  po 
p ie ra ła  p e łn y  b u dże t w  k w o c ie  306.000 fu n tów  
szt. N ie s jo n is ty c z n i c z ło n k o w ie  K o m ite tu  A d  
m in is t r n r y ir e g o  d o w o d z il i ,  że tru dn o  je s t  im  
rok ow a ć , skoro  s jo n is ty c zn o  część K . A . jest 
sk ręp ow a n a  u ch w a ła m i A . O. J a k k o lw ie k  n ie  
doszło  do p rz e s ile n ia  w  ło n ie  E g z e k u ty w y , n a ­
le ży  s ię  sp o d z iew a ć  p ew n ych  zm ia n  w  ob sa ­
d z ie  p oszczegó ln ych  reso rtó w . U c h w a lo n y  b u ­
d żet p rz e w id u je  104.000 f. szt na a m o rty za c ję  
d łu gó w . 44.500 i. szt. na w y d a tk i n d m in is tr -  
c y jn e  i p o lity c zn e  w  L o n d y n ie  i J e ro zo lim ie ,

41.500 f. szt. na o św ia tę , 49.200 n a  k o lo n iza c je ,
14.500 na im ig ra c ję , 4.500 na zd ro w o tn o ść , 4.500 
na p rz em y s ł i k o lo n iza c ję  stanu ś red n iego . Ń a  > 
poczet sp o d z iew a n ych  w p ły w ó w  b ęd z ie  m u sia  
la  E g z e k u ty w a  za c ia gn a ć  p o życzk ę  w  k w o c ie
22.000 f. szt.

Demonstracja na grobie stracę- 
nych komunistów węgierskich
B u dapeszt l t .  8. P A T .  M ło d o c ia n i k o m u n iś ­

ci u rzą d z ili d em o n s tra c ję  na cm en ta rzu  ż y ­
d o w sk im , g d z ie  p och o w a n o  z w ło k i s tra con ych  
os ta tn io  k o m u n is tó w  S za lln y a  i F iirs ta . R ó w ­
n ież p rzed  red a k c ją  p ó to f ie ja ln e g o  d z ien n ik a  
„R u d a p esti H ir la p “  d em o n s tru ją c y  k om u n iśc i 
r o zb ili k ilk a  ok ien .
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Powrót min. Zaleskiego
(T e le fon em  od naszego korespondenta) P iękna  cera -»

jędrne ciało
Zastosowanie słynnych olejów kos­
metycznych z owoców oliwnych, 
palm i orzechów kokosowycii^i ich 
połączenie przez naszych fachow­
ców, w ed ług specjalnej recepty, 
stanowiącej naszą tajemnicę, -  oto, 
co czyni z m ydła Palm olive idealny 
środek do pielęgnowania urody, 
cieszący się uznaniem m iljonów  
kobiet, dbających o  zachowanie 
m łodej i pięknej cery.

I  agodna piana m ydła PalmoIive 
uwalnia pory od nieczystości, czyni 
skórę miękką i delikatną, nie draż­
niąc jej zupełnie.

Jeśli Pani pragnie zachować świe­
żość i piękność cery, prosimy zasto­
sować następujący prosty zabieg: 
wcierać codziennie rano i wieczorem  
miękką pianę m ydlą Patinouve w  
skórę, następnie spłukać ciepła, a 
potem zimną w odą i delikatnie 
wytrzeć ręcznikiem.

T en  sam zabieg prosimy sto­
sować do całego d a ła  pod­
czas codziennej k ą p i e l i . ^ .
T o  wszystke —  i oto 
tajemnica p raw - (j»f; 
dziwej piękności ' *
na które: lata nie

to symbole młodości

-WYRÓB KRAJOWY

Proumy zwracać
uwagf na charakit- 
rystycznt cechy-
prawdziwego mydlą

pozostawiają śladu.

Palmolioe —  zielone 
• i opakowanie z czarną

d rtt O 0 9fał* <ł 1 złotym na- 
“ w  pisem Palmolivemi

M YD ŁO  PALM OLIYE

Rozmowa z członkiem Kongresu St. Zjedn.
Dicksternem

(Te letonem  oa  naszego korespondenta)

W a rs z a w a  11. 8. (S in )  M in is te r  s p ra w  z a ­
g ra n ic zn y c h  A u g u s t Z a le sk i w ra c a  w  d n iu  15 
b m . z  za g ra n ic y .

Obniżenie opłat pocztowych 
za druki

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  11. 8. (S in )  M in is te r  p oc z t i te le ­
g r a fó w  in ż . B o e rn e r  p o d p isa ł w  d n iu  d z is ie j­
s z y m  ro zp o rzą d zen ie , za rzą d za ją c e  ob n iżk ę  o -  
p ła l za  p rz es y łk ę  d ru k ó w  pocztą . N a  p o o s ta w ie  
te g o  ro zp o rzą d ze n ia  n a d a w ca  p o w y ż e j  100 e -  
g z e m p la r z y  d ru k ó w  k o rzy s ta ć  b ęd z ie  z  40 p roc  

'u lg i  od  o b o w ią z u ją c e j d o ty ch cza s  t a r y fy .  U lg a  
2a p on a d  500 d ru k ó w  w y n o s i 50 p roc., p on ad  
iOOO d ru k ó w  GO proc. o b o w ią z u ją c e j t a r y fy .  M i 
n is le r s tw o  z a m ie rz a  r ó w n ie ż  w p ro w a d z ić  o b ­
n iżk ę  t a r y fy  l is to w e j,  a to  do  25 g ro s z y  za  lis t  
w  k o re sp o n d e n c ji w e w n ę tr z n e j z a m ie js c o w e j 
i 15 g ro s z y  za  k a rtk ę  k o resp o n d en cy jn ą .

Goście fińscy na zjeździe 
legionistów

H e ls in g fo rs  11. 8. P A T .  YV te g o ro c zn y m  z je ż  
d z ie  le g jo n is ló w  w  G d yn i w e z m ą  u d z ia ł m . in .

. d e le g a c i f iń s k ie g o  Z w ią z k u  b. k o m b a ta n tó w  
! w a lk  o  n iep o d le g ło ś ć  „R m ta m a m ie s lit to " .  W  
, sk łaa  d e le g a c ji w c h o d zą : p rz e w o d n ic zą c y  Z w ią  

zltu  s ęd z ia  T o iv o  H o r e l l i  i c z łon ek  za rzą d u  inż. 
D a h ls tro em . G ośc ie  f iń s c y  p rz yb ę d ą  w  p ią tek  

' do W a rs z a w y .

Wycieczka kadetów francuskich 
w Warszawie

W a rs z a w a . 11. 8- P A T .  W  dniu d z is ie js z y m  
,o god z- 7 rano p r z y b y ła  z  G d yn i do  W a r s z a w y  
w y c ie c zk a  w y c h o w a n k ó w  w o js k o w e j ipolitpchni 

;k? parysk ie j- N a  d w o rcu  p o w ita li g o ś c i p rz ed ­
s ta w ic ie le  a m b a sa d y  francu sk iej, c z ło n k o w ie  A -  
k ad em k ik iego  Z w ią zk u  Z b liżen ia  M ię d z y n a ro d o  
w  e g o  ,.L ig a “  o r a z  p rz e d s ta w ic ie le  kota  fra n cu ­
sk o -p o lsk iego . D z iś  g o ś c ie  fra n cu scy  z w ie d z ą  
m ias to .

Kto wygrał na loterji
W a rs z a w a -  11. 8- (S in ) W  dzis ie jszem  c iągn ie  

niu lo te r ji p a ń s tw o w e j p a d ły  następu jące w ię ­
k s z e  w y g r a n e :  60.U00 na N r. 18561. 2-000 zł. na 
N r. 79012. 1.000 zł- na N r y :  o% 19 , 105902 i 
115853-

Klęska rdzy ui woiEwddzfwie hlrlscHIem
K ie lc e  11. 8. P A T .  W  osta tn ich  d n ia ch  d yr . 

d ep a rta m en tu  r o ln ic tw a  p. K r ó l ik o w s k i w r a z  
z  n a cz e ln ik a m i w y d z ia łu  te g o ż  m in is te rs tw a  
o d b y ł n a  m ie js cu  K o n fe ren c ję  w  s p ra w ie  k lę ­
sk i rd zy , ja k a  d o tk n ę ła  w o je w ó d z tw o  k ie le c ­
k ie . W  k o n fe r e n c ji te j  w z ię l i  u d z ia ł: p rzed s ta ­
w ic ie l  w y d z ia łu  ro ln ic ze g o  u rzędu  w o je w ó d z ­
k iego , p rz ed s ta w ic ie l O k rę g o w e g o  u rzędu  z ie m  
sk iego . d z iek a n  U . J. p ro f. R ou p p ert, p rezes  
W T O K R .  P o  k o n fe ie n c j i  u c zes tn icy  u d a li s ię  ; 
n a  te ren y  w o je w ó d z tw a  i z w ie d z i l i  n a w ie d z o -  | 
ne k lęsk ą  p o w ia ty :  s top n ick i, o p a to w sk i, i łż e c ­
k i i k o z ien ick i.

Morderczy samach 
na macochę i brata

K ie lc e  U .  8. P A T .  W e  w s i K a s zó w , p o w ia tu  
ra d om sk iego , 2G -letn i Jan  Ł o s ik  s tr z e lił  d w u ­
k ro tn ie  z r e w o lw e ru  do s w e j m a coch y , M a r ja n  
n v  Ł o s ik , ra n ią c  ją  c iężk o  w  g ło w ę  i le w ą  r ę ­
kę. N a s tęp n ie  Ł o s ik  p o s trz e lił  s w ego  b ra ta , 7- 
le tn ie g o  S ta n is ła w a , puczem  udał s ię  na m ie j ­
s c o w y  cm en ta rz  i tu s tr z e lił  sob ie  w  usta. S ta  i  
z d r o w ia  w s zy s tk ich  jest b a rd zo  c ię żk i. Ł o s ik  
d o k o m ) c zyn u  n a  tle  n iep o ro zu m ień  rod zin  
n ych .

Z a b ó f f t w o  n a  t le  o s o b n y c h  
p o r a c h u n k ó w

D ą b ro w a  11. 8. P A T .  W c z o r a j  ok o ło  godz. 20 
n ie zn a n i s p ia w c y  ra n ili s trza ła m i r e w o lw e r o ­
w y m i w  ok o lic ę  serca  K u b k a , ( la t  52 ), g o sp o ­
d a rza  z R a fg o s z c z y  K u b ek  po u p ły w ie  k ilk u  
m in u t zm a r ł. M o rd e rs tw o  p op e łn ion e  zosta ło

W a r s z a w a  11. 8. (S in )  W  dn iu  d z is ie js z y m  
p r z y b y ł  do  W a r s z a w y  p rz e w o d n ic zą c y  K o m i­
s ji E m ig r a c y jn e j  K o n g re su  A m e ry k a ń s k ie g o  p . 
S a m u e l D ick s te in , c z łon ek  K on gresu . P . D ic k -  
s te in  w  r o z m o w ie  z  p rz ed s ta w ic ie le m  „ N o w e g o  
D z ie n n ik a "  o ś w ia d c zy ł,  iż  p a r la m en t a m e ry ­
k ań sk i u c h y  i l i ł  o s ta tn ie  p rz e p ro w a d z ić  p o ­

p ra w k ę , że  d o  k w o t y  n ie  b ędą  w lic z a n i m ę ­
żo w ie , ż o n y , w z g l.  d z ie c i o b y w a te l i  a m e ry k a ń ­
sk ich  W  ten  sposób  k w o ta  o b e jm o w a ć  b ęd z ie  
6000 osób  t. zw . „ ś w ie ż e j  k r w i" .  U c u w a ła  tr. 
zo s ta ła  p rzes ła n a  do p re zy d en ta  H o o v e ra  i p o  
p od p isa n iu  j e j  p ra w o  e m ig r a c y jn e  zo s ta n ie  od  
p o w ię d n ie  zm ien io n e .

H aga, 11. 8. (R ) N a  dzisiejszem  przedpołudnio- 
wein posiedzeniu jawnern M iędzynarodow y T ryb u ­
nał Spraw ied liw ości w ydał orzeczenie w  sprawie 
kon flik tu  k la jpedzk iego in. L itw ą  a N iem cam i, 
przyznając w  zasadn iczych kw estjach  słuszność 
stanowisku L itw y . Orzeczen ie Trybunatu zapadło 
w iększością 10 g łosów  przeciw  5. P rzec iw  g łoso­
wał] delegaci N iem iec, H iszpanji, Holandji, K u by  
i W łoch ,

Orzeczen ie ujęte w  6 punktów  przyznają guber­
natorow i litewskiem u prawo usuwania z urzędu 
prezydenta dyrektorjnm  k la jpedzk iego  w wypad-

p ra w d o p o d o b n ie  na tle  o so b is ty ch  p oracn u n - 
k ó w . D o ch od zen ia  w  toku.

T w a  w t a i r s m s  

d o  hurtov ni tytoniowych
L u b lin  11 8. P A T .  W  osad z ie  B e łży c e  pod  

L u b lin e m  n o cy  d z is ie js z e j do m ie js c o w e j h u r ­
to w n i ty to n io w e j d os ta li s ię  za p o m o cą  p o d k o -

N a  p y ta n ie  n aszego  w s p ó łp ra c o w n ik a  w  sp ra  
w ie  s zyk a n  e g z a m in a c y jn y c h  i le k a rsk ich  p. 
D ick s te in  o ś w ia d c zy ł,  że  p r z y je c h a ł  zb a d a ć  tę 
sp ra w ę , g d y ż  d os ta ł s ze reg  sk arg . W , W a r s z a ­
w ie  zo s ta n ie  u tw o rzo n a  k o m is ja , która z a jm ie  
się  zb a d a n iem  s p ra w y  e g z a m in ó w  d la  e m i-  
g ia n tó w .

N a  p y ta n ie  co  do  w id o k ó w  pom ocy d la  Ż y ­
dów  w sch o d n ich , p. D ick s te in  ośw iadczy ł, że 
p om oc  ze  s tro n y  A m e ry k i  m u si by ć  zm n ie js zo  
n a  ze  w zg lę d u  na c ię żk i k ry zy s , n ie m n ie j j e ­
dnak  n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  d o k ła d n ą  statysty­
kę  sy tu a c ji Ż y d ó w  w  P o ls c e  i Ż y d z i  am ery ­
k a ń scy  b ędą  g o to w i p r z y jś ć  im  z pom ocą.

ku zagrożen ia suwerenności litew sk iej. T a k ie  w  
spraw ie usunięcia daw nego prezydenta dyrektor- 
jum Boettcbera stanął T rybunał na stanowisku 
rządu litew sk iego  oraz uznał, że nom inacja dyrek- 
torjum  prezydenta Sim ajtisa w  warunkach, w ja ­
kich nastąpiła, była  aktem prawnym. Zaprzeczył 
natomiast Trybunał pytanie, czy  usunięcie p rezy­
denta dyrektorjum  pociąga za sobą ustąpienie z 
urzędu reszty członków  dyrektorjum , oraz stw ier­
dził. że rozw iązanie sejmu k ła jpedzk iego n!e b yło  
prawomocne.

pu n ie zn an i z ło c zy ń cy , k tó r z y  no d ok on an iu  
w ła m a n ia  do s za f i k asy  za b ra li p ien ią d ze  i  
w y n ie ś l i  ty to ń  i p a p ie ro sy , zn a jd u ją c e  s ię  n a  
sk ła d z ie  S tra ty  w y n o s z ą  ok o lc  20.000 zł. T e j  
sa m e j n ocy  m ia ła  m ie js c e  podobn a k ra d z ie ż  z  
w ła m a n ie m  do h u rto w n i ty to n iu  w  L u b a r to ­
w ie .

Litwa wygrywa spór klajpedzki
w Hadze

(Telfe^am  własny „Nowego Dziennika")
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Pierwszy iilm nowej produkcji dźwiękowej B EJJ fi*  B*. faj $  H B j P
Arcydzieło pełne sensacyjnych atrakcyj Rg*7 A >  t  !&■ Bnfc 'kaa' t fe#  I b i  ° ł  k
Wspaniały romans o wzruszających momenlacb, opiewający dzieje niezwykłej miłości młodego niedo­
świadczonego dziewczęcia. Zachwycająca wystawa. Przepiękna i melodyjna muzyka W głównych lolacli: 
przepiękna i czarująca V 1 R G L N A  G H E R R I L L  słynna partnerka Charlie Chaplina w „Światłach 
W ielkiego Miasta* —  którą Chaplin wydobył z pośród tysięcy znakomitych kandydatek, oraz znane

sławy ekranów &L 0 ’AeJ l i A . I l ln c l i u r l .
Filia len na wszystkich ekranach pobił rekordy powodzenia dla swoich wysokich walorów artystycznych

D oktryry przemijają
nieśmiertelnym Jest tylko naród

(K )  N iedaw no ogłosiliśm y w  „N o w y m  Dzienni- 
ku“  szereg fragm entów  z książki Em ila  L u d w iga  
p. t. „M o je  rozm ow y z Mussolinim ". Mussolini zda­
w a ł sobie sprawę z tego, że m ów i z głośnym  pisa­
rzem  europejskim , k tórego  nazwać m ożna tubą 
Europy. Zresztą Em il L u d w ig  nie u kryw a ł wcale 
ew ego indyw idualizm u i  nie udawał entuzjasty fa ­
szyzm u za w szelką cenę. Mussolini zabaw ił się 
w ięc  w tych  rozm ów kach ze  słanym pisarzem eu­
ropejsk im  w e  w ie lk iego  humanistę. M ów ił o Ceza­
rze  i Napoleon ie, o sław ie i M achiawelim , o  swych 
przesądach i o kob iecie, ale przedew szystk iem  sta­
ra ł się uspokoić Europę, że z je g o  strony nie g ro ­
z i  p ok o jow i św iata  żadne niebezpieczeństwo. R ó w ­
nocześnie zaś p isał d la  encykloped ji w łosk ie j ar­
tykuł o faszyżm ie. C zyta jąc  ten artyku ł nie m oż­
na oprzeć się wrażeniu , że  w  rozm ówkach z Lud- 
.wigidtn był Mussolini flirciarzem , kok ietu jącym  z 
p rzekorą  fig la rn ą  Europę, p raw dziw e zaś swe o- 
błicze zasłonił gęstą m głą lrazesów . T e ra z  m aska 
ta spadła z tw a rzy  Mussoliniego, a czem w  sw ej 
istocie jest faszyzm , przekonaliśm y się z artyku łu  
M ussolin iego d la encyk loped ji w łosk iej.

Zawiera ten art. przedew szystk iem  apoteozę w oj 
ny, na cześc k tó re j w yśp iew a ł hym n następujący: 

„Tylko w o jn a  m oże w y zw o lić  w  pełni enorgję 
ludzką i ozdobić znamieniem szlachetności czoło 
narodu, który zdobędzie się ua odw agę podję- 
eia je j.  Faszyzm nie wierzy w  m ożliw ość i po- 

1 żyteczność w ieczys tego  pokoju . I  d la tego  jest 
) przeciwny w szechśw iatow ym  uściskom przyja- 
J. śni. Faszyzm żyje w  społeczności narodów  cy- 
j wim owanych, ale palnie je  ś ledzi i  n ie pozw oli 
[ się oszukać pozorami..."
I Słow a te  wypowiada człow iek , k tó ry  podpisał 
pakt Kelłoga, uzn ający  w o jn ę  ja k o  zbrodnię prze­
ciwko ludzkości, kierownik państwa odgryw a ją - 
fiogo dużą rolę na arenie L ig i N arodów  tej p laców ­
k i powołanej w  p ierwszym  rzędzie d la p rzec iw ­
działania wojnie. S łow a  te napisane w reszcie zo ­
stały w  18-tą rocznicę w ie lk ie j w o jn y  św iatow ej, 
jo k tó re j przypuszczano, że  ludzkość tak prędko 
nie zapomni je j zg ro zy I

N ie  m ożna jednak Mussoliniemu odm ów ić pew - ■ 
nych  konsekw encji, w szak  uw aża siebie za  spad­
k ob iercę tradycji Rzym u. C zy tam y  bow iem  w  arty­
ku le M ussoliniego:

„T ra d y c ja  R zym u  jes t id eą  siły. W  doktryn ie 
faszyzm u je s t impeorjum n ie ty lk o  pojęciem  te- 
rytorja lnem  lub m ilitam em , lub gospodarczem , 
le c z  przedew szystk iem  duchowem  i  moralnem. 
Dążność do Imperjum jes t m anifestem  ży w o t­
ności".
S łow a, słowa, s łow a! —  m ożna zaw ołać c zy ta ­

ją c  te p iękn ie brzm iące —  słow a. Dążność do im ­
perjum  jask raw o  odb ija  od nędzy ludu w łosk iego , 
k tó ra  zmusiła dyk ta tora  do odgryw an ia  na pe- 
.wien czas ro li apostoła pokoju , pon iew aż nie m oże 
ryw a lizow a ć  z F ran c ją  tak zasobną i bogatą. N ę­
dza kraju, k tóry  m a zam knięte d rog i do em igracji 
jes t tak w ielką, że n iek tórzy  badacze porów nyw u- 
ją  ją  aż z nędzą —  Chin. Jakżesz w ięc  g ro teskow o 
na tle  nędzy w yg lą d a  to m arzenie o imperjum , te 
pretensje do roli spadkob. R zym u starożytnego?

W iem y  jednak dobrze, że piękne te słowa prze­
słonić nam m ają pustkę id eow ą  faszyzmu. Musso- 
lin i napróżno stara się dać nam w yczerpu jącą syn­
tezę faszyzmu. M ocnym  jest w  k ry tyce , w  negacji 
tego  co było, co rzekomo musiało do faszyzm u do­
prow adzić, opuszcza go  jednak ta  niezawodna 
pewność ręki, g d y  chce nam narzucić strony po­
zy tyw n e  dzieła przez siebie stw orzonego. 10 lat 
istn ieje faszyzm , a  nie zdołał dotychczas s tw o­
rzyć  koncepcji, k tóraby w ytrzym ała  próbę dzie­
jową.

Podw aliną w yw o d ó w  M ussoliniego jest fik c ja  
o klęsce socjalizmu i bankructw ie dem okracji. Mus 
soliniemu udało się dzięk i błędom  tak tycznym  so­

cjalizm u w łosk iego  zdruzgotać w e  W łoszech  or­
gan izacje po lityczne i zaw odow o robotn ików . N ie  
oznacza to  jednakow oż bynajm niej zw ycięstw a 
nad socjalizm em  jako takim . N*e w ystarcza  tutaj 
zw yk le  upraszczanie dzie jów , bo każde -dziecko 
w ie, że praktyczn ie socjalizm  nie w szedł jeszcze 
wcale w e fazę  sw ego urzeczyw istnienia. Dem okra 
c ja  rów n ież nie stała się jeszcze m item, skoro dc 
facto nie zaczęła  w cale żyć. Mussolini tak, jak  L e ­
nin gard zi wolnością, uważając ją  za przesąd 
m ieszczański, nie zdając sobie jednakow oż spra­
w y  z tego, że  m ożna kra jow i narzucić n iewolę, 
ale w yrw ać  ze  serca człow ieka  ideę w olności jest 
m arzeniem  ty lko Don K is zo ta  po litycznego.

A le  cóż Mussolini chce postaw ić na zrębach te­
go, co tak  suwerennie skazał na śm ierć? Musso­
lin i rozum ie, że w  ostateczności ty lk o  bagnetem  
rządzić nio m ożna na dłuższą metę, że trzeba p rze­
cież s tw orzyć  jakąś ideę, k tóraby  m ogła przem ó­
w ić  do fan tazji i  w ypełn ić  lukę, w yrw aną właśnie 
granatam i ręcznemi bo jów k i faszystow sk iej. Staje 
się w ięc  p iew cą w szeclipotęgi państwa, na ołtarzu 
k tórego  składa przedew szystk iem  woiność indy­
w idualną obyw ateli. Znam y tę piosenkę tak  z 
p raktyk i faszystow sk iej, ja k  i bolszew ick iej, a l­
bow iem  bliźniaczo do siebie pod tym  w zględem  
podobne są bolszew izm  i faszyzm . Napcw no daw ­
n y  liberalizm , k tóry  g łos ił teorję, że państwo speł­
n iać pow inno ty lk o  instrukcje stróża nocnego, 
bardzo dużo zgrzeszył, ale niemniej ja łow ą jest 
każda apoteoza państwa jako  jed yn e j siły, kszta ł­
tu jącej społeczeństwo. Jeszcze przed faszyzm em  i 
bolszewizm em  znaliśm y państwo pruskie, k tóre w 
czasach reakcji ducha znalazło swe uzasadnienie 
teoretyczne w  m istyce H eglow sk ie j i  w iem y też 
dobrze, do jak ich  rezu ltatów  doprow adziła  N iem -

—  R U C H  LU D N O ŚC I W  C Z E R W C U  J»32 R. 
W  ciągu m iesiąca czerw ca  hr. zaw arto  w  K ra k o ­
w ie  m ałżeństw  153 (78), w  tem chrześcijańskich 
110 (GO). U rod ziło  się ż y w o  dzieci 262 (278), n ie­
ślubnych 40 (55) w  czem z m ałżeństw  żydow sk ich  
rytualnych 18 .(11). .Wśród żyw o urodzonych by­

t y  ta idea państwa w,<ze< lniun-nego. Czyż  p n f -  
kt.ad i T-1:. nic p< winien byl się s iać ostrzeżeniem  
dla. Mussoliniego? A tymczasem znajdujem y W 
artykule jogu zachwyty  nad rófą Bismarka, tego  
żelaznego kanclerza Niemiec cesarskich, przyczem  
zapomina zresztą o tem, że idea Bismarka zjed- 
noczcnia N iem iec jes t w łaściw ie dzieckiem  d e -1 
m okratów  niem ieckich, poprzedzających erę bie-. 
m arkowską. Państw o musi m ieć jakąś m oralność 
i służyć jak im ś celom, a  nie może być  samo d la  
siebie m oralnością i celem życ ia  obyw ate li. Pań­
stw o jest ty lko  narzędziem  społeczeństwa I  Jy je 
ty lk o  d la społeczeństwa. Cesarstwo niem ieckie 
H ohenzollernów  upa.Ho i skończyło tak  sromotnie, 
pon iew aż lek cew aży ło  sobie społeczeństwo, para- J  
liżu jąc w  samym zarodku w szelką ideę tw ó rczą - ^  
sam ego społeczeństwa i uzurpując d la siebie ro lę  
jed yn ego  czynnika, decydu jącego o losach społe­
czeństwa. W ys ta rc zy  w ziąść do ręk i najbardzie j 
chyba pouczającą książkę w ojenną niem iecką, b y  
zrozumieć tak jaskraw o obecnie w ystępu jący  tra­
gizm  narodu niem ieckiego, a książką tą  są lis ty  
studentów, poległych  podczas w o jny . W y c zy ta ć  
m ożem y z tych listów , w;ydanych przez prof. W itt- 
kop fa  jakąś m istyczną w prost tęsknotę m łodzieży 
n iem ieckiej za  społeczeństwem, któreby nie b y ło  
ty lk o  codziennie kopane butem kirasjera pruskie­
go, lecz m ogło swobodnie s tw orzyć  nową w spól­
notę. Studenci w ierzyli, że  k rw ią  sw oją  scemen- 
tu ją to now e społeczeństwo niem ieckie i w yrw ą 
je  z rąk molochu państwa i d la tego  w  p ierw szych  
latach w o jny  szli z entuzjazmem do okopów. P ó ź­
niej, g d y  stracili już tę nadzieję, g d y  się okazało, 
żo buta sołdateski jes t siln iejszą od tęsknoty za 
nowem  społeczeństwem, k tóreby  ży ło  w  zgodzie  
z państwem, ale nie pod je go  tyranją, spełniali 
ju ż ty lko  z rezygnacją  sw ój obow iązek, nie bun­
tując się w ięcej przeciw ko fatum złowrogiem u.

T a k  to na tle  obecnej sytuacji przedstaw ia się 
nam oblicze faszyzmu, R ac ję  ma Mussolini, pisząc, 
że dok tryn y  polityczne są przem ijające, nieśmier­
te lny jest ty lko  sam lud. Przem in ie k iedyś faszyzm  
jako  k rw aw y  i  koszm arny sen zm ęczonego cz ło ­
w ieka  współczesnego, a na arenie ży c ia  zostanie 
człow iek , zorgan izow any w  społeczeństwa i naro­
dy  i podejm ie na now o swą w alkę o godzen ie idei ł 
równości z ideą spraw ied liw ości społecznej. .Tego 
zadania faszyzm  nie rozw iąza ł ani też nie m ógł 
rozw iązać, p rzekaza ł je  ty lk o  swym  spadkobier­
com.

ło  ch łopców  143 (135). W  tym  samym okresie, 
czasu zm arło  osób 175 (200). Liczba zm arłych  w, 
szpitalach w yn os iła  osób 71 (82). Z p rzyczyn  
śm ierci na jw ięce j przypada na gru źlicę  36 t na 
choroby organ iczne serca 29. .Wśród zmarłych by 
ło  chrześcijan 151 .(148).

Koniec Ku — N!ux — Mlan’u

K u -K lu x -K la n ,  p rz ed  k ilk u  la ty  w ie lk a  o rg a n iza c ja  le ro ry s ty c z n a  w  S tan ach  Z je d n o c z o ­
n ych , zn a jd u je  się o b ecn ie  w  s ta d ju m  rozpadn ięc ia . N a  zd ję c iu  w id z im y  g ru p ę  c z ło n k ó w  
te j o rg a n iza c ji p odczas  j e j  o b rzęd ów , o b o k p rzy w ó d ca  je j ,  M r. M a rk ę , k tó re go  o s ta tn io  u-

m ies zc zo n o  w  za k ła d z ie  d la  ob łą k a n ych .
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Treski ustrojowe
a a )  N ak ład em  „ L i g i  P racy “ w  W a rs za w ie  

[ukazała s ię  o s ta tn io  k s ią żk a  znanego e k o n o m i­
s t y  i id e o lo g a  s fe r  c ię żk ieg o  p rzem ys łu  p. D ra  
R ogera  B a tta g li pt. „D o b ro b y t  sp o łeczeń s tw a  
!a w y c h o w a n ie " .  W  ks ią żce  te j o m a w ia  p. B a t-  
!tag lia  k on ieczn ość  szerszego  n iż  do tąd  u w zg lę  
d n ie n ia  nau k  ek o n o m ic zn ych  w  w y c h o w a n iu  
(m ło d z ie ży , ja k  ró w n ie ż  o b y w a le ls k ie m , s ta r ­
szych . N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i,  iż  sp o łeczeń stw o  
polskie b a rd zo  s łab o  o r je n tu je  s ię  w  la b ir y n ­
cie w sp ó łc zesn ych  k ie ru n k ó w  p o lity k i g osp o ­
darczej, n ie  ro zp o zn a ją c  is to tn y ch  e le m e n tó w  
p o s zc ze g ó ln y ch  posu n ięć  w  d z ie d z in ie  g o sp o ­
d a rc ze j i o c en ia ją c  je  p ra k ty c zn ie  fa łs z y w ie , 
in e ra z  z b a rd zo  w ic ik ą  szkodą ula c a ło k s z ta ł­
tu  g o sp o d a rs tw a  spo łeczn ego  i tcni sep iom  d la  
s ieb ie . W  te j d z ie d z in ie  m ia ły b y  za tem  w d z ię  
cz i,e  p o le  do p ra cy  s zk o ły  średn ie , p ow szęch  
ne, za w o d o w e , a n a w e t u cze ln ie  w y żs ze , k tóre  
iw s w y ch  p ro g ra m a ch  szk o ln ych  w in n y  w  
w ię k s z y m  stopn iu  k ła ść  n a c isk  na n a le ży te  
p r z y g o to w a n ie  gosp od a rcze  spo łeczeń stw a .

Z a ch o d z i je d n a k o w o ż  p y tan ie , w  ja k im  k ie ­
runku  m ia ło b y  to w y c h o w a n ie  gospodarcze  
sp o łe czeń s tw a  postępow ać. W s z a k  ok res  o b ec ­
n y  zn a m io n u je  b e zp rzy k ła d n e  w  d z ie ja ch  
sk rz y żo w a n ie  s ię  s z la k ó w  m y ś li e k o n o m ic z ­
n e j, n ie ra z  b ie g u n o w o  od s ieb ie  od d a lo n ych  
a  n a w za je m  się w y k lu c za ją c y ch . S p o łe c zeń ­
s tw o  n ie  inoże za k ccp ło w a ć  w  pe łn i k ie ru n k u  | 
ek o n o m ji n a c jo n a lis ty c zn e j, p od ob n ie  ja k  so- ; 
l id a ry s ly c z n o j,  c zy  leż s o c ja lis ty c zn e j. S fe r y  
c ię żk ieg o  p rzem ys łu  g ra w itu ją  n a tu ra ln ie  ku 
k ie ru n k o w i s o lid a ry s ty c zn o  - n a c jo n a lis ty c zn e  
m u, s fe r y  rob o tn ic ze  ku k ie ru n k o w i s o c ja l is ty ­
czn em u , zaś c a ły  p ra w ie  stan średn i w a lc z y  
"D p e łn y  n a w ró t, do g osp od a rk i lib e ra ln e j. J e ­
ś li za tem  n a le ża ło b y  u w zg lęd n ić  postu la t 
szerszego  za z n a ja m ia n ia  sp o łeczeń s tw a  w z g lę ­
dn ie  u czące j s ię  m ło d z ie ży  z za g a d n ien ia m i 
p o lity k i g osp od a rcze j, to za ch o d z iła b y  w  p ie r ­
w s zy m  rzęd z ie  k on ieczn ość  u s ta len ia  l in j i  w y ­
ty c zn e j, p o  k tó re j w y c h o w a n ie  to m ia ło b y  się 
toczyć . P . D r. B a lta g l ia  p ro p o n u je  n a tu ra ln ie  
sys tem  so lid a ry z m u  gosp od a rczego , p o n ie w a ż  
sys tem  ten o d p o w ia d a  n a jle p ie j  p o trzeb om  i 
in teresom  ty ch  s fe r  g osp od a rczych , k tó ie  p. 
B a lta g l ia  rep re zen tu je . „S o lid a ry z m  b o w ie m  
p od  k ą tem  w id z e n ia  d ob ra  o gó ln ego  n a jle p ie j  
g o d z i e g o izm  z  a ltru izm em , a je g o  n a jo g ó l­
n ie js ze  ten d en c je  u n iw e rs a lis ty c zn e  w y s u w a ją  
s ię  d o p ie ro  po s łu sznem  u w z g lę d n ie n iu  zd ro ­
w y c h  te n d en cy j n a c jo n a lis ty c zn y c h ."  (s tr . 66 ) 
Już je d n a k  n a  n a stęp n e j s tro n ie  w y ła z i  s zy d ło  
7. w o rk a : „P o d tr z y m a n ie  i r o z w ó j g ó rn ic tw a  
i p rz em ys łu , ż y w ią c e g o  ju ż  d z is ia j b lisk o  20 
proc. lu dn ości, a m a ją c e g o  p rzesz ło  95 proc. 
u d z ia łu  w  w a r to śc i p ro d u k c ji, je s t u nas z a ­
d a n iem  gosp od a rczem  i p o p u la c y jn e m  tak  sa ­
m o  w a ż n e m  ja k  r o z w ó j r o ln ic tw a " .  T a k  w ię c  
m a  w y g lą d a ć  s o lid a ry z m  go sp o d a rczy  w  P o l ­
sce w e d łu g  r e c ep ty  p. B a tta g lii.  W ie m y  co  
ozn a cza  p ro g ra m  „p o d tr z y m a n ia  i r o z w o ju  
g ó rn ic tw a  i p rz em y s łu " . P . B a tta g lia  zd a je  so ­
b ie  sp ra w ę  z  tego , iż  „p o d tr z y m a n ie  i r o z w ó j 
g ó rn ic tw a  i p r z e m y s łu "  w  te j  fo rm ie , ja k ą  
m o żn a  m ię d z y  w ie r s z a m i w y c zy ta ć , m u s i z  
k on iec zn ośc i d o p ro w a d z ić  do g osp od a rk i e ta ­
ty s ty c zn e j. „J e s t w  s o lid a ry z m ie  m ie js c e  r ó w ­
n ie ż  n a  u m ia rk o w a n y  e ta ty z m " (s tr . 53). A le  
w ła ś n ie  fa k t, że  „P o ls k a  po  o d zy sk a n iu  n ie ­
p od le g ło śc i w e s z ła  od ra zu  n a  d ro gę  s o l id a r y -  
s ty czn ą  i p o zo s ta je  n a  n ie j  p o  d z iś  d z ie ń "  (s tr . 
6 7 ) d o w o d z i n a jle p ie j ,  iż  to  „u m ia rk o w a n ie "  
e ta ty zm u  p rz e ra d za  s ię r y c h ło  w  s k ra jn y  e ta ­
ty zm , k tó r y  n a j le p ie j  o b s e rw u je m y  w  d ob ie  
d z is ie js z e j.  B iu ro k ra c ja , u jm u ją c a  w  sw e  ręce 
s te r  życia gospodarczego n ie  zadow a la  się

KRONIKA KRAJOWA
Ulgi w podatku od skupu

O d n ośn ie  do zapodanego ju ż  przez nas o b ­
n iż en ia  pod a tk u  o b ro to w ego , d la  t. zw . skupu  
za w o d o w e g o  z  2 proc. do 1 p ro c , n a le ż y  w y ­
ja śn ić , że  M in is te rs tw o  S karbu  u w z g lę d n ia ją c  
fa k t, że s ze reg  p rzed s ięb io rs tw  skupu za w o d o ­
w e g o  z a p ro w a d z iło  d o p ie ro  p o  dn iu  1 s ty c zn ia  
br. p ra w id ło w e  k s ięg i h a n d lo w e , w zg lę d n ie  
uproszczon e  k s ię g i h a n d lo -ś w ia d e c tw  p r z e m y ­
s ło w y ch  i lic zą c  się z tem , że  za p ła cen ie  z a l i ­
czek  n a  p od a tek  p r z e m y s ło w y  od  ob ro tu  za  
rok  b ie żą c y  w e d łu g  2 proc. s ta w k i p o d a tk o ­
w e j  m oże  z a g ro z ić  e g z y s te n c ji g o sp od a rcze j 
w sp o m n ia n ych  p rzed s ięb io rs tw , u p o w a żn iło  
k ie ro w n ik ó w  u rzęd ó w  sk a rb o w ych  do o g r a n i­
czen ia  p rzed s ięb io rs tw o m  skupu za w o d o w eg o , 
k tó re  do dn ia  1 -go lip ca  br. z a p ro w a d z iły  ks ię  
g i h a n d lo w e , za lic zek  na podatek  p rz e m y s ło ­
w y  od  ob rotu  za  1 i I I  k w a r ta ł br., p rz y p a d a ­
ją c y c h  za  ok res  od  n o w e g o ’ roku  1932 do  d n ia  
za p ro w a d zen ia  k s ią g  —  od  k w o t  o b lic zo n ych  
w ed łu g  1 proc. s taw k i. P o w y ż s z e  u lg i będą 
p rz y zn a w a n e  na in d y w id u a ln e  p od an ia  z a in ­
te reso w a n ych  p ła tn ik ó w .

Scalenie podatku 
we włókiennictwie

M in is te r  p rzem ys łu  i h a n d lu  z w ró c ił  się do 
Z w ią zk u  Izb  P r z e m y s ło w o -H a n d lo w y c h  o z a ­
ję c ie  s ię sp ra w ą  podatku  o b ro to w ego  od w łó ­
k ie n n ic tw a  i o p rzed ło żen ie  m u w  s ie rp n iu  
p ro jek tu  o sca len iu , b ąd ź n e g a ty w n e g o  s tan o ­
w isk a  Z w ią zk u  Izb .

Reglamentacja cen żywności 
będzie przedłużona

M oc o b o w ią zu ją ca  ro zp o rzą d zen ia  M. S. W e  
w n ę trzn ych  o reg u lo w a n iu  cen p rz e tw o ró w  
zbóż ch le b o w y c h , m ięsa  i je g o  p rz e tw o ró w , 
u p ły w a ją c a  31 s ie rp n ia  rb., b ędz ie  p rz ed łu żo ­
na na rok.

W ła d z e  w y c h o d zą  z  za ło żen ia , że t r w a ją c y  
k ry zy s  o ra z  ca łokszta łt s tosu n ków  sp o łeczp o - 
gosp od a rczych  n ie  d a ją  m ożn ośc i sw o b o d n ego  
k s z ta łto w a n ia  s ię  cen w  d ro d ze  n o rm a ln e j 
k o n k u re n c ji (? ‘

Nowe pokłady nafty
U tw o rzo n a  z in ic ja t y w y  M in is te rs tw a  P r z e ­

m ys łu  i H a n d lu  S p ó łk a  A k c y jn a  „ P io n ie r "  
p o d ję ła  ró w n o cześn ie  w  trzech  ok o lica ch  M a ­
łop o lsk i W s c h o d n ie j p róbn e w ie rc e n ia  ce lem  
zo r je n to w a n ia  się, c z y  P o ls k a  pos iada  n o w e  
źró d ła  n a fty . K o lo  S ło b o d y  m n g u rs k ie j p ow .

K ołom yja , gdzie n igdy  dotychczas n ie  b y ło  po 
szukiw ań , stw ierdzono ślady nafty  na  g łębokości 
300 m etrów , iak sam o w  O row ie  w  od leg ło śc i 
3 k im  od B o ry s ław ia . Trzecie m iejsce poszu­
k iw ań  stanow i m ie jscow ość R a fin a  kolo D o ­
liny.

Praca nadliczbowa 
a wynagrodzenie za urlop

O rzeczn ic t 'o  Sądu  N a jw y ż s z e g o  w  sp ra ­
w a c h  w y n a g ro d ze n ia  za  u r lop  je s t  b a rd zo  ob ­
fite . N a le ż y  p rz y to c z y ć  c ie k a w e  o rzeczen ie , d o ­
ty c zą ce  p ra cy  n a d lic zb o w e j a w y n a g ro d ze n ia  

za  u rlop .
Sąd  N a jw y ż s z y  r o zw a ża ł sp raw ę, zw ią za n ą  

z  w y k ła d n ią  art. 4 u s ta w y  o u rlopach , s tan o ­
w ią cego , że  w  ra z ie  p ra cy  na ak ord  !uh na 
sztu k i, p rn co\vn ikow i n a le ży  sio za  czas u r lo ­
pu w y n a g ro d ze n ie , ob lic zo n e  w ed łu g  p rzec ię ­
tn ego  za rob k u  p ra co w n ik a , w  c iągu  trzech  m ie  
s ięcy , b e zp oś red n io  p o p rzed za ją c y ch  u rlop .

Is to tn a  m yś l tego  p rzep isu , ja k  w y ja ś n ia  
Sąd  N a jw y ż s z y ,  p o lega  na za p ew n ien iu  p ra ­
c o w n ik o w i p rzez  czas t rw a n ia  u rlopu  w y n a ­
g rod zen ia , b ą d ź  ta k iego  sam ego  ja k ie  b y łb y  
o t r z y m y w a ł,  g d y b y  p rzez ten  czas p ra co w a ł, 
b ą d ź  p r z y n a jm n ie j m o ż l iw ie  doń zb liżo n ego .

Podziemna sieć telefoniczna 
w Polsce

M inisterstwo Foczt i T e leg ra fów  kończy tego­
roczna prace, związano Łjifetailan icin podziem nych 
kabli telefonicznych, zgodnie z programem, jaki 
na ten rok by ł przew idziany. W ybudow ana zosta­
ła  ca łkow icie lin ja W arszaw a— L ó d ź— Piotrków , 
Radom sko— Częstochowa— Cieszyn— K ato w ice  z 
odnogam i do gran icy niem ieckiej przez G liw ice i 
do C zeclisłow acji przez Czeski C ieszyn. T e  dw ie 
odnogi um ożliw iły  w łączen ie sieci polskiej do sie­
ci m iędzynarodow ej i podjęcie norm alnego ruchu 
kab low ego z południową i zachodnią Europą. —  
Obecnie są na ukończeniu prace zw iązane z ukła­
daniem podziem nej trasy kab low ej od M ysłow ic 
do K rakow a. Ponadto dobiega końca budowa tak 
zwanej stacji w zm acn iakow ej w  W arszaw ie. Z 
chw ilą ukończenia tych  Tobót, zakoczona będzie 
serja prac, przew idzianych na rok bieżący. N ieza- 
leżn ie od tego przystępu je M inisterstwo P oczt z 
początkiem  września r. b. do układania kabla pod 
ziem nego na Śląsku długośoi 80 kim., k tóry  to 
kabel połączy K a to w ice  z sąsiedniemi miastami. 
U łożen ie tego kabla pozostaje w  zw iązku z zam ie­
rzoną 'au tom atyzacją  telefonów na Śląsku. Rozpo­
częta  też będzie budowa kabla podziem nego mię* 
d zy  W arszaw ą a O twockiem  w  zw iązku z zam ie­
rzoną autom atyzacją te le fonów  na tym  odcinku. 
W  roku przyszłym  nastąpi budowa sieci kablow ej, 
m ającej połączyć W arszaw ę z Gdynią, W arszaw ę

„u m ia rk o w a n y m  e ta ty zm e m " lecz  szuka u jśc ia  
d la  ek sp a n z ji sw y ch  za p ęd ó w  e ta ty s ty czn ych . 
T e  zap ęd y  e ta ty s ty czn e  za sz ły  ju ż  u nas tak 
da leko , iż  p rz y  os ta tn im  d ek rec ie  w ę g lo w y m  
P re z y d e n ta  R z p lit e j  sam i p a n o w ie  p rz e m y ­
s ło w c y  p rz es tra s zy li s ię  za b o rc zy ch  szp on ów  
e ta ty zm u , a p. E d w a rd  R ose  z „P r z e g lą d u  G o ­
sp o d a rc zeg o " z  r o zg o ry c ze n iem  p isa ł, że ten 
k rok  e ta ty s ty c zn y  d a ł s ię  p rz e m y s ło w i w ę g lo ­
w em u  w e  zn ak i. T a k  iest. je ś li  się, ja k  ó w  
u czeń  c za rn o k s ię żn ik a  z b a jk i,  w y w o łu je  d u ­
ch y , z k tó ry m i n ie  m ożn a  sob ie  n astęp n ie  r a ­
d y  dać.

P o lsk a  n ie  je s t  k ra je m  sa m o w y s ta rc z a ln y m  
gospodarczo . Jest ona skazan a  na ż y w y  i n ie ­
s ła b n ą cy  k on tak t z m ięd zy n a ro d o w ą  w y m ia ­
n o  dóbr, b ąd ź to p rzez  ek sp o rt n a d w y że k  s w e j 
w y tw ó rc zo ś c i r o ln ic z e j i p rz em y s ło w e j,  ja k  
ró w n ie ż  e m ig ra c ję  odsetka  n a tu ra ln ego  p r z y ­
rostu  lu dn ości, n ie  m ogą cego  zn a le źć  za tru ­

d n ien ia  w  ro d z im y c h  w a rsz ta ta ch  p ra cy , b ąd ź 
też z u w a g i n a  kon ieczn ość  im p o rtu  p ew n ych  
su row ców ’, ja k  i k a p ita łó w , w  k tó re  nasze g o ­
sp od a rs tw o  spo łeczne n ie  jest zb y t  o b fic ie  z a o ­
patrzon e. Z  ty tu łu  ty ch  ok o liczn ośc i w in n a  
P o lsk a  w sp ó łp ra co w a ć  nad  u r z e c z y w is tn ie ­
n iem  tak ich  p ro g ra m ó w , k tó re  e l im in u ją  e ta ­
ty zm , in te rw e n c jo n izm  p a ń s tw o w y , a u ta rk ję  
ilp . n a ro s ty  p o w o je n n e g o  n a c jo n a lizm u  gospo  
d a rczego , a z m ie rza ją  ku  p ra w d z iw e j,  n a  zu ­
p e łn ie  w o ln e j k o n k u ren c ji s ił o p a r te j k o o p e ­
ra c ji g o sp od a rcze j św ia ta .

Z  d z is ie js z eg o  n ien o rm a ln ego  p o ło żen ia  go­
sp od a rczego  n ie  w o ln o  snuć r e f le k s y j n a  te­
m at u s tro ju  gosp od a rczo -sp o łeczn ego , do j a ­
k ie g o  n a le ża :o h v  p r z y z w y c z a ja ć  m ło d z ie ż . Z  
tego  p ow od u  n a le ża ło b y  się en e rg ic zn ie  prze­
c iw s ta w ić  w s ze lk im  p ró b om  n a rzu ca n ia  d z i­
s ia j p ro g ra m u , z k tó ry m  du ża  grupa  społe­
czeństwa n ie  może się  zgodzić.
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A': W I E N E R

Hasła z nty semickie nśe znajdują 
na Węgrzech posłuchu

(K o re s p o n d e n c ja  w ła sn a  „ N o w e g o  D z ie n n ik a 11)

S Berlinem  przez Poznań- Zbąszyń oraz. K rak  j '~  
se Lw ow em .

■ ooo - n

y p o u n c f l

O wprowadzenie 40-godzinnego 
tygodnia pracy

N a  skutek  in ic ja t y w y  rząd u  w ło s k ie go , m ię ­
d zy n a ro d o w e  b iu ro  p ra cy  ro zes ła ło  do  p a ń s tw  
b ęd ą cy ch  cz łon k a m i m ię d z y n a ro d o w e j o r g a ­
n iz a c j i  p ra cy , za p y la n ie , co  do  p ro p o n o w a n e ­
go  p rz e z  r zą d  w ło s k i z w o ła n ia  n a d z w y c z a jn e j 
s e s ji R a d y  a d m in is tra c y jn e j M . B . P .  d la  o m ó ­
w ie n ia  s p ra w y  w p ro w a d z e n ia  4 0 -go d z in n eg o  
ty g o d n ia  p ra c y  i u m ie szczen ia  j e j  n a  p o r zą d ­
k u  o b ra d  n a d z w y c z a jn e j s e s ji m ię d zy n a ro d o ­
w e j  k o n fe r e n c ji p ra cy .

R zą d  p o lsk i w  o d p o w ie d z i w y r a z i ł  zg od ę  n a  
za m ie s zc zen ie  te j  s p ra w y  n a  p o rzą d k u  ob ra d  
,w n a jb liż s z e j s e s ji m ię d z y n a ro d o w e j,  k tó ra  
o d b ęd z ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  w  p o ło w ie  w r z e ­
śn ia  b r. w  G en ew ie , a lb o  w  M a d ry c i.e

Syndykat przywozu zboża 
w Czechosłowacji

.W  ty ch  d n ia ch  ro zp o czą ł s w ą  d z ia ła ln o ść  
u tw o r z o n y  w  koń cu  lip c a  s y n d y k a t im p o rtu  
zn oża  w  C ze ch o s ło w a c ji,  z  s ied z ib ą  w  P ra d z e . 
D o  s yn d yk a tu  p rz y s tą p iły  n as tęp u ją ce  o r g a ­
n iz a c je :  „ Z o o p e r a t iv a “  (o r g a n iz a c ja  a g ra r ju -  
s z y ) ,  „Y e lk o n a k u p n a "  (z w ią z e k  k on su m en ­
tó w ) ,  C en tra ln y  Z w ią z e k  M ły n ó w , o ra z  p r z e d ­
s ta w ic ie le  g ie łd  zb o żo w y c h . Is tn ie n ie  s y n d y ­
k a tu  p rz e w id z ia n e  je s t  n a  ok res  ro c zn y . B e z ­
p o ś red n ia  in te rw e n c ja  n o w e j o r g a n iz a c ji w  t 
za k re s ie  cen zb oża  n ie  je s t  p rz e w id z ia n a , n a ­
to m ia s t  będz.:e on a  m ia ła  w p ły w  p oś red n i n a  
cen y . M ia n o w ic ie  za d a n iem  syn d yk a tu  je s t 
w y d a w a n ie  p o zw o le ń  n a  p r z y w ó z  zh oża  (p s z e ­
n ic y  i  ż y t a )  s to so w n ie  do p o trzeb  p r z y w o z o ­
w y c h  k ra ju . W  w y p a d k u , g d y  p od a ż  zb oża  
k r a jo w e g o  je s t dosta teczn a , p o zw o le n ia  p r z y ­
w o z o w e  n ie  b ędą  w y d a ,va n e . Z a  u d z ie la n e  p o ­
z w o le n ia  s y n d y k a t b ę d z ie  p o b ie ra ł o p ła ty  n a  
r z e c z  skarbu  w  w y s o k o ś c i r ó żn ic y  m ię d z y  ce ­
n a m i z a g ra n ic zn em i a tak  zw . c en a m i m in i-  
m a ln e m i, k tó re  u s ta lon e  zo s ta ły  w  w y s o k o ś c i 
150 kc. z a  100 kg . p s ze n ic y  i 132.50 kc. z a  100 
k g . ży ta .

Rząd czeski a wierzytelności 
obce

R zą d  C zech o s ło w a ck i p o le c ił  s p o rzą d z ić  sp is 
w s zy s tk ich  w ie r z y te ln o ś c i,  z n a jd u ją c y c h  się 
w  rach u n kach  w  b a n k a ch  czech os łow a ck ich , 
a  n a le żą cych  do  o b y w a te l i  k ra jó w , k tó re  w p ro
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X X IV .
M ój G alileuszu !

U kłony ślę Ci z  W a rs za w y  i dzięki za T w e  dwa 
żó łc iow o- z g ry ź liw e  listy . C zekały  tu na mnie na 
poczcie. D obrze zrob iłeś, mój d rogi, żeś mi tait 
persw adow ał. N iegdyś, k iedy jeszcze byłam  ma­
łą  dziew czynką, persw adow ał mi ojciec. T e ra z  
jednak nie czyn i już tego. W id z ia ł, że persw azja  
nie pomaga. M ożliw e, że T ob ie  to się lep ie j uda, 
gdyż jestem  Ci n iezm iern ie w dzięczna za T w e  ir o ­
n izow an ie  z m ojej p rzy ja źn i z Hajmem... P rz y s y ­
łam  Ci dw a całusy zato. J".stes mądrym  c z łow ie ­
kiem, Galileuszu. Zda je mi się, że m ogę Ci dodać 
i  trzec i całus też.

Chcesz w ięc  kaw ę na ław ę?  Jasno postaw ić 
spraw ę? Iia jm an  nie interesuje Cię, pragn iesz je ­
no zrozumieć, co w spóln ego może być m iędzy 
mną a takim  adwokatem  od ca łow an ia?  Dobrze. 
W ytłum aczę Ci to: nie wiem . Czy podoba Ci się 
takie w y jaśn ien ie? Zw ycza jn ie , nie w iem  i basta. 
B y ł to przypadek. B y ło  mi okropnie smutno. Ser­
ce nękała i nurtowała tęsknota za Toba, p rzypo­
mniałam sobie w tedy, '>eżąc tak na kozetce w  
■wym samotnym panieńskim  pokoju, co* mi k ie­
dyś pisał o odrobin ie szczęścia, k tóre j Ci b rakło  
podczas pobytu T w ego  na poddaszu w  n iew ie lk ie j

C ic lio  i s p o k o jn ie  to c z y  s ię  ż y c ie  ż y d o -  
s tw a  w ęg ie rsk ieg o . O g ó ln y  k ry z y s  g osp o ­
d a rc z y  zm u s ił p o lity k ę  do  m ilc z en ia . S ta rc ia  
p a r la m en ta rn e  m ię d zy  rzą d em  i o p o zy c ją  n ie  
r o z g r y w a ją  się ty m  ra zem  n a  p le ca ch  ż y d o w ­
sk ich . R zą d  h r. K a r o Iy i ‘ego  d o w ió d ł s w e m  d o - 
ty ch c za so w em  p os tęp ow a n iem , iż  n ie  zm ie rza  
do  za o s trz en ia  o g ó ln e j c ię żk ie j s y tu a c ji p rzez  
za k łó cen ie  sp o k o ju  i p od b u rza n ie  r a s o w o -w y -  
zn a n io w e . N a ra z ie , od  czasu  d y m is j i  h r. B e th -  
len a , k w e s t ja  ż y d o w s k a  s tra c iła  n a  a k tu a ln o ­
ści te g o  k ra ju . S ze ro k a  p u b lic zn o ść  i o p in ja  
za p rzą tn ię te  są og ó łn em i tro sk a m i w ę g ie r ­
s k ie j p o l i t y k i  p a ń s tw o w e j.

L u d n o ść  z a ró w n o  m ie js k a  ja k  i w ie js k a , 
chce Chleba i  p ra cy , i n ik t  ju ż  n ie  w ie r z y ,  że  
naród  się m oże nasycić ekscesam i an tyżydow ­
ski emi.

Jest to  n ie z w y k le  c ie k a w e  z ja w is k ó . W ła ­
śn ie  w  ob ecn y m  ok res ie  o s trego  k ry zy s u  h a s ła  
a n ty s em ick ie  n ie  z n a jd u ją  posłuchu . M a  slię 
w ra że n ie , że  lu d n ość  je s t  zn u żon a  i  r o zc za ro ­
w a n a  p o p rzed n ią  b u rzą  an tysem ick ą , k tó ra  
p ra w ie  w  c ią gu  10 la t  u t r z y m y w a ła  k r a j  w  
s tan ie  c h o ro b liw e g o  p o d n iecen ie  i  o k a za ła  s ię  
sz tu czn ym  b lu f fe m  za in s c e n izo w a n y in  p rzez  
k ilk u  p o lity k ó w , k tó r z y  c h c ie li z ro b ić  k a r je -  
rę  n a  h as łach  ż y d o że rc z y c li.  W  c ią gu  os ta tn ie  
go  roku  paru  a n ty s em ick ich  p o lity k ó w  zn ó w  
u s iło w a ło  za p rzęgn ą ć  ż y d o ż e rs tw o  do  s w y ch  
ce ló w . L e c z  w y s i łk i  te p o zo s ta ły  b e zow o cn e  i 
n ie  w y w o ła ły  ech a  w  m asach . Jak  s ię w y d a ­
je , m in is te r  w o jn y ' G om bós z e rw a ł stosu n k i 
z  p ro w o d y ra m i a n ty s em itó w . Jako o d p o w ie ­
d z ia ln y  m in is te r  n ie  chce ig ra ć  z  a n ty s e m i­
ty zm em .

W  te j o to  zm ie n io n e j a tm o s fe rz e  p o n io s ły  
k o m p le tn ą  p ora żk ę  p ró b y  u tw o rz e n ia  w ę g ie r ­
sk iego  s tro n n ic tw a  h it le ro w sk ie g o . N im  j  e -  
szcze je d y n y  p o s e ł-h a k e n k reu z le r  z d ą ż y ł o d ­
czy ta ć  z  tr y h u n y  p a r la m en tu  k o m ed ja n ck ą

w a d z i ły  reg la m e n ta c ję  d e w izo w ą . Sp is  ten  m a  
n ie w ą tp l iw ie  n a  celu  u tru d n ien ie , w zg lę d n ie  
m o że  n a w e t u n ie m o ż liw ie n ie  p r z e k a z y w a n ia  
ty ch  k w o t  w ła ś c ic ie lo m .

W  zw ią zk u  z  tem  d o w ia d u je m y  się, że  sp is 
ten, w  m y ś l p o le c en ia  rząd u  C ze ch o s ło w a c ji,  
m p  o b ją ć  ró w n ie ż  w ie r zy te ln o ś c i, n a leżące  uo 
o b y w a te l i  P o ls k i, k tó ra  w sza k że  r e g la m e n ta ­
c j i  ob ro tu  d e w iz a m i n ie  w p ro w a d z iła .

P rze d ru k  w zb ro n io n y

kolonji, k iedy z T ob ą  pod jednym  dachem w  czy­
ściutkiej kuchni starego w iedeńsk iego doktora 
C ypora całem i nocami cichutko op łak iw a ła  
śm ierć w  kw iec ie  w ieku zm arłego  Dowa. I  ona 
rów n ież tęskniła za sw ą cząstką radości, k tórą  
straciła . Pom yśla łam  w ięc  O tem i w padło mi na 
myśl, że i ja  pow innam  teraz tłumić sw ą  gorącą, 
tęsknotę odrobiną radości.

L is ty  H ajm ana b y ły  ty lko  przypadkow ością . 
T e ra z  jednak jestem  z tego zadowolona. Gdyby 
mi się nie naw inął ze  sw em i listam i o posadzie u 
n iego w  biurze, m ożebym  oszalała. A  stokroć go- 
rze jby  było, gdybym  teraz jechała by w idzieć  się 
z  Tobą. Takbym  kaprysiła  ze zazdrości p rzez Cy- 
porę, żebyś m ię zn ienaw idził, słyszysz, d rog i, nie 
chciałbyś w ięce j mię w i iz ie ć  na sw e oczy. T ak ­
bym Ci za tru w ała  życie, że  uciekłbyś odemnie w  
dalek i św iat, a tego się bałam N ie  chcę, abyś mię 
w id z ia ł w  m ojej m ałostkow ości kobiecej. M ój Ga­
lileuszu. gdybyś w iedzia ł, jak  kobieco- błaha po­
tra fią  czasami byćl

T o  też nie chcę być T w ą  Ksantypą, dręczącą 
Cię za uczc iw y i w yb itn ie  iudzki stosunek do 
matki 7 'w ego  dziecka. Z  udręką i  rozdw ojonem  
sercem muszę znowu odm ów ić T w e j p ropozycji, 
abym przyjechała  teraz do Ciebie. A  nuż m ożliw e,

s w ą  d ek la ra c ję  o u tw o rzen iu  w ę g ie r s k ie j p a r -  
t j i  h a k e n k re u z le ro w s k ie j, z ja w i ł  s ię  k o n k u ­
ren t, k tó r y  o g ło s ił „k o n tr -d e k la r a c ję " .

7 w ę g ie rs k ich  h it le r o w c ó w  ro zb iło  s ię  n a  
d w a  za c iek le  zw a lc z a ją c e  s ię  s tron n ic tw a . K o -  
m e d ja  ta  za k o ń c zy ła  się p o je d y n k ie m  m ię d z y  
d w o m a  p re ten d en ta m i do  „ t r o n u " .  O p in ja  
g ie rsk a  od n io s ła  się do  ty ch  w y d a r z e ń  z  d r w i­
n a m i. N ik t  s ię n ie  m a r tw ił  an i z  p o w o d u  n a ­
ro d z in  an i też z  p o w o d u  zgon u  tego  „ ru c h u " .  
T y m  ra ze m  p o tw ie rd z iła  s ię  p ro gn o za  p ra s y  
d em o k ra ty c zn e j, ż e  n a  W ę g r z e c h  n ie  m a  m ie j ­
sca d la  s tro n n ic tw  tego  typu . W ę g r y  ju ż  p r z e ­
b y ły  u ltra  ra d y k a ln ą  rea k c ję  p o  r e w o lu c ji  k o ­
m u n is ty c zn e j. N ie  je s t ju ż  w ię c e j p rz ek o n y ­
w u ją c y  a rgu m en t o ż y d o w s k ie m  b o g a c tw ie , ' 
g d y  k a żd y  w id z i  nędzę ludności żydow sk ie j , 1 
S a m o b ó js tw a  ży d o w s k ic h  fin a n s is tó w  s ta ły ' 
się cod z ien n em  z ja w is k ie m . G d y  sezon  a n ty - , 
s em ick i je s t  m a r tw y , ła tw ie j  je s t  Ż y d o m  zn o ­
s ić  b iedę . T o  te ż  p o s ło w ie  ż y d o w s c y  w  p a r ła - j 
n ien c ie  m o g ą  ob ecn ie  z a jm o w a ć  s ię o g ó łn em i1 
s p ra w a m i ek o n o m ic zn em i. W  c ią gu  ub. r. ż a ­
den  pose ł ż y d o w s k i an i ra zu  n ie  w y s tą p ił  z e  
sk a rg a m i z  p o w o d u  p rz e ś la d o w a n ia  Ż y d ó w . 
N ie  zn a c zy  to w ca le , a b y  Ż y d z i z a d o w o le ń , 
b y l i  z  p o l ity k i rząd u  w  stosunku  do  h an d lu , 
p rzem y s łu  i r zem io s ła . L e c z  rzą d  B e th len a  w  
p o lity c e  k r e d y to w e j c z y n ił  w y ra ź n ą  różn icę , 
m ię d zy  Ż y d a m i a n ie -Ż y d a m i.  O b ecn y  r zą d  
n ie  u d z ie la  k re d y tó w  an i ż y d o w s k ie m u  an i 
c h rze ś c ija ń sk iem u  h a n d lo w i.  W s z y s c y  r z e ­
m ie ś ln ic y  b e z  ró żn ic y  w y z n a n ia  w s p ó ln ie  p ro ­
te s to w a li p rz e c iw k o  c ię ża ro m  p o d a tk o w ym .

C zy  a n ty s e m ity z m  n a  W ę g rz e c h  je s t  ju ż  
m a r tw y  c z y  te ż  p r z e ż y w a  je d y n ie  m a rtw y , 
sezon . T ru d n o  je s t  c o ś k o lw ie k  p rz e w id z ie ć . > 
Ż a d en  n a ró d  n ie  je s t  u o d p o rn io n y  od  tru c izn y  
a n ty s e m ick ie j.  L e c z  g d y  r zą d  d o m a g a  się  sp o ­
k o ju , lu d  w ę g ie r s k i sam  n ie  ro zp oczn ie  r o z ­
ru c h ó w  a n tysem ick ich . ( Ż A T )

Złagodzenie protekcjonizmu we Francji
Sta ły  K om ite t N arodow ej R a d y  G ospodarczej 

rozpa tryw a jąc  położen ie gospodarcze kra ju  w y ­
pow iedzia ł się za złagodzeniem  obecnych p iz tp i-1 
sów  dotyczących  ochrony celnej jak  rów rie ż  o- 
graniczeń kon tyngen tów , k tóre  m ia łyby  obow ią  
zyw aó jedyn ie  na ozas ściśle ograniczony. R ó w ­
nież przew idziane są zm iany w ażn iejszych  trakta­
tó w  handlowych.

abyś lep ie j p rzy jechał do mnie do W a rszaw y , to  
pojedziem y do Grodna, a tam u nas w  domu w e- 
źn iem y tradycy jn y  m ałom iasteczkow y ślub. Z a ­
prosisz także sw ego  ojca  z  G alicji. W szak  tw ie r ­
dzisz, że kochasz g o  i p otra fisz  z  nim się porozu­
m ieć ppmimo oddzie la jącego w as n ieprzebytego, 
muru jakim  są un iw ersytet w iedeńsk i i  bóżn ica1 
w  Munkaczu. S tarcow i sp raw isz  ogrom ną radość. 
N iech on, chasyil munkack' zobaczy, z  jak im i 11- 
tw akam i sk o ja rzy ł się je g o  jedynak i pozna sw ą 
jedyną synową.

Gzy to m ożliw e?
W szak  C ypora postanow iła  pojechać do Szoin- 

ronu. Dziecko zaś ma się dop iero urodzić. Jest 
w ięc  jeszcze rok czasu. P rzy jed ź  na tę rocznicę 
do Po lsk i. N ie  przepadniem y tu. Mam przecież lu 4  
pesadę i T y  też poszukasz sobie tym czasow e za- | 
jęcie. I  daję C i s łow o, że  za  rok pow  -ócim v. 
W prost do H a jfy  w rócim y. A  gdy  w rócim y, w ó w ­
czas dop iero uradzicie T y  z Cyporą, jak  w ych o­
w ać  dziecko. Jestem go tow a  na wszystko. Będę 
T w e  dziecko kochała tak, jak  kocham Ciebie.

C zy tak postąpisz?
W eź i od w ieź  C yporę do naszej koleżeńskiej 1- 

zóebki z desek Szomronu. N a tow arzyszu  C w lm  
m ożesz polegać. Strzec je j będzie, jak  oka w  g io - 
w ie , a tow arzyszka  T o w a  też się nią zaopiekuje, 
jak  trosk liw a  siostra. Pozatem  do T w y ca  usług 
jest poczta. R ów n ie  dobrze Jak otrzym ujesz ukło­
ny ode mnie co  tydzień, tak możesz Je otrzym y­
w ać od Cypory. Z rezygn u j ze sw ej posaćy, od­
stąp m ieszkanie, sprzeda! meble w ra z  z szafą lu­
strzaną. N ie  nastąpił, ponoć, czas, abym była  «

Małżeństwo n * dwa lata
( 25} Przekład, autoryzowany R A  F A E L A  P A L E W S K IE G O .



Zamacii feemfeowy na synagogi w Kolonii
Berlin  (Ż. A . T .) Jak  donosi ..Jiidische W oelien - 

• la t t "  w  K o lo n ji po lic ja  w yk ry ła  w  synagodze 
przy u licy  Ronnslrasse bombę, k tórą  zawczasu 
łdołano usunąć.
, P rzed  synagogą „A d a th  Jiszurum " w  K o lo n ji 
^2Łu  H itlerowców  zaatakow ało trzeci) Ż yd ów  idą- 
pycn do synagogi. Dwuch zdołało schronić się do 
■ynagogi, trzec iego  zaś h itlerow cy obalili na zie­
m ię i  dotk liw ie  poturbowali. Napadn ięty  doznał 
pretrząsu m ózgu. Pon iew aż napady tego rodzaju 
p ę  pow tarzają, prezydent polic ji p rzyrzek ł posta- 
Iłroo specja lny posterunek p o licy jn y  przed syna-

fc o g *

Zakaz „brunatnych koszul" 
w Szwajcarji

Bern (Ż. A . T .) W  organie urzędow ym  Związku 
(Szwajcarskiego, og łoszona została decyzja, zabra

L IS T Y  Z  K R A J U

Z PRZEMYŚLA
D R E W N IA N E  DOMKI...

Jak nas uczy h istorja, K az im ierz  W ie lk i zastał 
'Polskę drewnianą, a zo staw ił m urowaną. Dziś 
anno 1932 w racam y do czasów  przed- kazim ierzo­
w sk ich , w  P rzem yślu  (jak  zresztą  w  niektórych 
innych m iastach polskich) w ybudow ano tego ro- 
[ku k ilkadziesią t dom ków  drewnianych. W ięk ­
szych  dom ów  m urowanych, poza m ałym i w y ją tka- 
;mi, dziś nikt nie jest w  stanie budować, a to z  po­
w odu  w strzym an ia  w szelk ich  k redytów  budowla 
nych zarów n o  ze strony banków  rządow ych  jak 
;też Kom unalnej K asy  Oszczędności. Ba, musiano 
naw et z powodu braku funduszów zastanow ić 
n iektóre budow le rozpoczęte jeszcze ub iegłego 
iroku. Jedyne kredyty, uzyskane w  Banku Gospo­
d a rs tw a  K ra jo w e g o  w  w ysokości 80,000 zł. roz­
d z ie lił M agistrat jedyn ie  na budowę aom ów  d re­
wnianych. T a k i bow iem  był warunek B. G. K . Ten  
stan rzeczy  odbija się fa ta ln ie  na całej branży 
budowlanej, powodując zastój w  cegielniach, 
■wzrost bezrobocia  w śród  strycharzy, m ajstrów  
.murarskich i  kw a lifikow an ych  robotn ików  budo­
w lanych , gd yż  domki drew niane sprow adza się 
I goto  we z  okolicznych w s i tak, że  tu t robotn icy 
'p ra w ie  że  nic przytem  nie zarabiają.

"W eszliśm y już w  3-cią fazę  kryzysu, tw ierdzą  
;'ekodomiści fachow cy, w e  fazę... drewnianych cha- 
jłupek w  miastach. Co nam go tow a  przyn ieść 
c zw arta  faza, jedyny B óg  raczy wiedzieć™

k o n s e r w a c j a  s t a r e g o  z a m k u

Jednym z najpiękniejszych historycznych u b y t­
k ów  Przem yśla  jest bezsprzecznie s ta ry  Z a m k . 
W  dawnej je g o  św ietności zachow ały  się w  • to-

C iebie gospodyn ią z pękiem kluczykiem . Mnie to 
jednak nie wzrusza. N ieszczęś liw abym  była ty lko  

I teraz, gdyby trzeba się było  w yzb yć  nieb ieskiego 
Ula kimona. Tak, d rogi, oprócz oto tego sk rzy ­
d latego szla froku  jedw abnego nie uznaję obecnie 
żadnej w łasności. M ożesz w szystko sprzedać. 
W szystko, w szystko sprzedaj i  p rzy jedź tak, jak  

, jest —  bez p rzygotow ań , w  płaszczu gum owym , 
ze sw ą w iedeńską w a lizką  studencką w  ręku.

Mam C ię w ięc  oczek iw ać, albo też T w e  szla­
checkie am bicje z G alic ji nie pozw olą  ci ustąpić? 
A  może?... może trudno C i zostaw ić  Cyporę w  ta­
kim czasie? W tedy  rezygnuję z sw ego  zamiaru, 
abyś przyjechał teraz do mnie i pozostanę tym ­
czasem w  Polsce. Gdy pow ije  dziecko w ów czas 
postanow im y co czynić. Jeśli będziesz m ógł zupeł­
nie z nią się rozstać, p rzyjadę do C iebie, a jeś li 
zaś nie —  jesteś wolny. C ypora kokietuje swą 
wspania łom yślnością, że nie chce być mi p rzesz­
kodą w  nem  szczęściu z chw ilą, gdy to szczęście 
ju ż mi podw ażyła . P o zw ó lże  zatem i mnie poko- 
k ietow ać mą w spaniałom yślnością. Ona nie chce 
mi przeszkadzać, w ięc  i ja nie chcę je j przeszka­
dzać, żadną m iarą nie chcę być T w ą  „zm orą " 1 me 
chcę, by ona była mą niewinną ofiarą . P ow in ie ­
neś nią zrozum ieć, drogi. N ie robię tego przez 
złoś liw ość, lecz nie mogę inaczej. N ie mogę i ko­
niec.

D zięk i Ci za T w o ją  garść in form acyj o Hajma- 
nie. T rochę go już znam. I bądź spokojny, mój 
m iły, mnie to w yśw iadczy  bezin teresow nie — by­
w a ł u mnie w  A leksandrji bezinteresownie, bez­
in teresow n ie dał mi też posadę w  swem  biurze 1 
bezinteresownie odw iedzać też będzie mój w a r ­
szaw ski salon. Jest porządnym  człow iek iem  ad­
w okat Hajman. O tragedjach w  swem życiu  nie

niająca noszenie na obszarze Szw ajcarji „brunat­
nych koszul“ , k tóre są uniformem narodowych so-
cja listów . Pozatcm  w prow adzono toż ograniczenia 
przy noszeniu odznak hitlerowskich.

Pogrom w Tunisie zorganizowali 
agitatorzy arabscy z Palestyny

P aryż  (Ż. A . T . )  Pism o paryskie „L o u v re “  do­
nosi, że na krótko przed rozrucham i w  Tunisie 
p rzyby ło  tam z P a lestyn y  30 Arabów . Jak  p rzy ­
puszcza rozruchy zorganizow ane zostały przez 
ow ych  Arabów . R ów n ież inne ob jaw y  św iadczą o ’ 
tem, że rozruchy' uprzednio b y ły  p rzygotow yw an e, j 
Jeszcze na k ilka  dni przed pogrom em  A rabow ie  
zatrudnieni u Ż ydów  zaczę li p rzychodzić do pra­
cy  z opóźnieniem i zdradzali zagadkow e zdener­
wowanie.

sunkowo dobrym  stanie jedyn ie  2 baszty, pozafem  
ty lk o  ruiny. Obecnie przystępuje M agistrat do 
prac konserw atyw nych  dokoła tego Zamku. W  
zw iązku z tem odbyła się onegdaj K om isja  z 
działem  wyb itnych  arch itek tów  i  artystów . U sta­
lono już przedwstępne prace rekonstrukcyjne, któ 
re  zostaną wykonane jeszcze w  bieżącym  roku. 
Ponadto uchwalono rozp isać konkurs na plan 
konserw acji Zamku i baszt. M iędzy innemi p rze­
w idzian e jest oddanie dotychczasowych ubikacji 
restauracji zam kow ej do użytku T o w a rzy s tw a  
Dram. „F red reu m ", k tóre od szeregu lat posiada 
rów n ież w  Zamku sw ą salę teatralną. Tak  w ięc  
stare zam czysko, ongiś siedziba w o jow n iczych  
książąt przem yskich, p rzejdzie  pod niepodzielne 
panowanie M uzy dramatycznej.

P L A G A  Z Ł O D Z IE I N A  P L A Ż Y

P la ża  nad Sanem, na k tórej w  czasie kanikuły 
letn iej p rzebyw a ją  tysiące ludzi jest istnym ra ­
jem  dla różn ego rodzaju rzezim ieszków  i z łodzie i, 
zw łaszcza  że  jest ona pozbaw iona op ieki po lic ji 
(za rów n o  rzecznej jak  i  „ lą a o w e j" ).  T o  też w y ­
padki k radzieży  są lam  na porządku dziennym. I 
tak skradziono onegdaj jednemu hand larzow i u- 
b ian ie  w  którem  znajdow ał się je g o  ca ły  majątek 
w  kw oc ie  kilkuset złotych. K radz ieże  te naraża ją  
poszkodowanych n iety lko na szkodę m aterjalną, 
lecz czasem także na śmieszną w prost sytuację 
jak  to  np. m iało m iejsce z pewnym  tut. kupcem, 
k tóry  musiał p rzespacerow ać się p rzez miasto bo­
so, gdyż z łodzie je  ukradli mu na p laży  now e bu­
ciki. B y łoby  przec ież wskazanem, by K om isarja t 
P. P. w yd e legow a ł posterunkow ego na p lażę przez 
m iesiące letnie, by w  ten sposób ukrócić harce 
k ieszonkow ców . E. Gromet.

w ie. Skoro 'n ie  udało mu się w  A leksandrji cało­
w ać  ze mną i  Chermoną, natychmiast pocieszył 
się naszą służącą. B y ła  to w łaśn ie  w ca le  ponętna 
Rumunka. P rzed  odjazdem  kupił je j naw et pre­
zent, a to mnie się w łaśn ie  bardzo podobało. P a ­
m iętać o kupnie sznurka kora li dla kobiety, za 
k ilka groszy, jest już pewnym  w a lo rem  c z ło w ie ­
ka. A  była to w szak  kobieta, którą się całuje w  
przelocie, k iedy ta o tw iera  drzw i. N aw et i d la 
tak iej znalazł słę u niego pew ien w y ra z  w dzięcz­
ności.

N ic  drogi, nie dodaw aj H ajm anow i wad, ma ich 
i tak poddostatbiem.

N ie  zastałam  go  tu w  domu. Szanowny pap me­
cenas musiał nagle wyjechać do Gdańska, zosta­
w ił w ięc  dla mnie ż y c z liw y  i koleżeński liśc ik  na 
biurku u mnie w  pokoju. P ros i mię, ab jm  się czu­
ła sw o jo  —  w raca  za kilka dni. Zarazem  poprosił 
brata, aby ten mię oczek iw ał na dworcu, co też 
spełn ił z na jw iększą skrupulatnością i p rzyjecha­
łam  jak  do siebie do domu. Pokó j był w zo ro w o  
uporządkow any i bardzo w ygodn ie  urządzony, a 
w yob raź sobie, mój Galileuszu z  sza fą  lustrzaną. 
Trudno, w  cudzem lustrze tez można się dobrze 
przejrzeć

W ogó le  cale m ieszkanie połyskuje tu blaskiem 
luster. W szystko jednakow oż pozaw ijane białem l 
m uszlinowem i pokrowcam i, gdyż gospodyni z 
dziećm i są już na letnisku, w  domu zaś pozostali 
ty lko m ężczyźni ze sw ą starą matką i służącą.

Jestem już zupełnie w ypoczęta z d rogi i jutro 
jadę do Grodna. Jak mama płakać będzie z rado­
ści I N iech je j to będzie na zdrow ie.

P is z  mi do W a rszaw y  poste- restante, i nie 
myśl d rogi ź le  o mnie. P roszę Cię o to.

(C. d. n.) T w e  d rogie  dziewczę.

Jak załatwiono sprawę biur 
palestyńskich na A. €.

Jak donosi ,,Hajut“ , rezolucja p rzy ję ta  na sesji
A . C., w sprawie reorgan izacji biur palestyńskich 
zadaw ala row izjonistów . W  przyszłości 12 człon­
ków  biur palestyńskich będzie wybieranych pro- 
porcjonalnio do sił poszczególnych  grup w  danym 
kraju, a 13 członka w yb ierze  najsiln iejsza organi­
zacja chalucowa. W  ten sposób rew izjon iści będą 
m ogli o trzym ać odpow iednią reprezentację.

P iątek, 12 sierpnia.

K raków  (312,8) 11,58— 12,10: Sygnał czasu, hej­
nał. 12,10— 10,20: P rzeg ląd  prasy. 12,20— 12,40: 
Gramofon-, 12,40— 12,45: Kom unikat m eteorolo­
giczny . 12,45— 14,00: Gramofon. 15— 15,10: K o
munikat gospodarczy. 15,10— 10,35: Gramofon, 
16,35— 16,40: Kom unikat dla żeg lugi i  rybaków . 
16,40— 17,00: „Panu j nad sobą“  (K ilk a  uw ag o sa­
m obójstw ach ) —  Dr Stanisław K opczyńsk i. 17.00 
— 17,50: Koncert m andolin istów pod dyr. A po lc - 
njusza Szczeg low a. 17,50— 18,10: O dczyt z W a r­
szawy. 18,10— 18,25: Rozm aitości. 18,25— 18.40: 
Pogadanka dla pań: „K o b ie ta  w  satyrze indyj- 
sk ie j“  —  Dr. H elena W illm ann-Grabowska prof. 
U. J. 18,45— 18,55: K a ro l Strom enger: „Pogadan ­
ka o operze W ebera  „O beron11. 19,00— 22,30: Kon­
cert z Salzburga: Opera „O beron11 K . M. W ebera. 
W yk on aw cy : Marja M iiller, L o tte  SchOne, K aro l 
Hammes, H e lge  Roswaenge, oraz orkiestra F ilhar­
m oników  pod dyr. Bruno W altera . 22,30— 22,35: 
Dziennik prasowy. 22,35— 22,40: W iadom ości bie­
żące. 22,40— 22.50: W iadom ości sportowe. 22,50 
— 23,30 M uzyka taneczna.

W arszaw a (1411.8) 11,58— 18,10. P rzeg ląd  roln. 
prasy zagrań. 18,40— 22,35: p. K raków . 22,35: K o  
munikat lotn iczy. 22,40— 23,30: p. K raków .

K a tow ice  (408/7) 11,58— 15,10: p. K raków .
15,10: B a jeczk i cioci H eli dla dzieci. 15,20: p. K ra ­
ków . 16,20: Poradn ik  kosm etyczny. 16,40: p. K ra ­
ków . 17,00: K on cert ork iestry  cygańskiej. 17,50: 
„Z  zagadnień psychotechnicznych11 18,10— 22,45: 
p. K raków . 2S,00: Skrzynka pocztow a  w  języku  
francuskim.

L w ó w  (380,7) 11,58— 16,25: p. K raków . 16,22: 
Sprawozdanie z akcji „R a d jo  dzieciom ". 16,40—  
18,30: p. K raków . 18,30: W iadom ości plastyczne. 
18,45— 23,30: p. K raków .

W roc ław  (325) 11,30: Koncert. 13,05: Gramofon. 
18,10: O dczyt m uzyczny. 19,00: Gramofon. 19,30: 
O dczyt. 20,00: K on cert popularny. 21,10: W eso łe  
słuchowisko. 23,10: Koncert.

M edjolan (331,4) 11.15— 20,45: M uzyka popu­
larna. 20.45: K on cert chóralny I orklestralny.
22,15: Gramofon.

Londyn (356.3) 12.00: Organy. 13.00: M u zyk* 
popularna. 17.15: P rogram  dla dzieci. 18.30: K on ­
cert. 20,00. z Salzburga: „O beron " —  opera W e ­
bera. 21,50: Radjokabaret. 22,50— 24: M uzyka ta­
neczna.

Z BRZESKA
Kom itet dla B udow y Żydow sk iego  Domu Lu­

dow ego  w  Brzesku w yd a ł obszerną odezw ę w
spraw ie dokończenia budow y Żydow sk iego  Domu 
Lu dow ego  w  tem mieście. Jak w yn ika  z odezwy, 
brak jeszcze sumy 2,000 złotych dla dokończenia 
tego dzieła. Kom itet zw raca  się w ięc  z gorącym  
apelem do społeczeństwa żydow sk iego , by za s ilił 
fundusz Budowy Domu. Datki należy przesyłać 
przez P. K. O. Nr. 407.111 dla Kom itetu B udow y 
żydow sk iego  Domu Ludow ego.

Nie oszczędzaj małe) 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcej!
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K A  M A R G IN E S IE

List otw arty Trockiego
P rz y p a d k o w o  w p a d ł m i w  ręce  „ P r o le t a -  

r ja t “ , p o lsk i o rga n  le w ic o w e j o p o z y c j i  k o m u ­
n is ty c zn e j. Z n a jd u je m y  w  ty m  p ie rw s z y m  n u ­
m erze  te g o  czasop ism a , w y c h o d zą ce g o  w  P a ­
ryżu , l is t  o tw a r ty  T ro c k ie g o , z a w ie r a ją c y  o d ­
p o w ie d ź  ro ck ieg o  na p o zb a w ien ie  g o  o b y w a ­
te ls tw a  Z . S. R . R . P r z y p o m in a m y , że  C en tra l­
n y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  Z w ią z k u  S o c ja l i­
s ty c zn y ch  rep u b lik  ra d z ie ck ic h  u c h w a li ł  d n ia  
20. lu te g o  b r., że  T ro c k i w r a z  z c z ło n k a m i 
s w e j r o d z in y  m a  b y ć  p o z b a w io n y  o b y w a te l­
s tw a  s c w ie c li ie g o  i że  za b ra n ia  m u  się  p o w r o ­
tu  do  R o s ji S o w ie c k ie j.  C en tra ln y  K o m ite t  
[W y k o n a w c zy  n ie  pos ta ra ł s ię  n a w e t o ja k ie ś  
u za sa d n ien ie  tego  os tra cy zm u  w o b ec  je d n e g o  
z  tw ó rc ó w  S o w ie tó w , a p ra sa  k o m u n is ty c zn a  
z  „ P r a w d ą "  n a  c ze le  p rz y to c zy ła  ty lk o  d w a  
w y p a d k i k o n tr r e w o lu c y jn e j d z ia ła ln o śc i T r o c ­
k iego . P ie r w s z y  p o le g a  n a  rz e k o m y m  w y w ia ­
d zie , u d z ie lo n y m  p rz e z  T ro c k ie g o  k ra k o w s k ie ­
m u  „ K u r je r o w i " ,  k tó r y  to w y w ia d  o k a za ł s ię  
z re sz tą  zu p e łn ym  fa ls y f ik a te m . A n i k ra k o w ­
sk i „K u r je r e k " ,  an i „ P r a w d a "  s o w ie ck a  n ie  
u zn ała  za  s tosow n e  o f ic ja ln ie  o tem  fa łs z e r ­
s tw ie  p o in fo rm o w a ć  o p in ję  pu b liczn ą . P i e r w ­
s z y  n ie  m ó g ł sob ie  sam em u  p lu n ą ć  w  tw a rz , 
a  o rga n  s o w ie c k i ś w ia d o m ie  p rz e m ilc za ł p ra ­
w d ę , ch o c ia ż  o f ic ja ln ie  n a z y w a  się  „ P r a w d ą ” . 
D ru g i w y p a d e k  d z ia ła ln o ś c i k o n tr r e w o lu c y j­
n e j T ro c k ie g o  p o le g a ją c y  n a  r z e k o m y m  p r z y ­
rzeczen iu  T ro c k ie g o  z a  o t r z y m a n ie  w iz y  w ja ­
z d o w e j do N ie m ie c  p o p a rc ia  gab in etu  B ru n in -  
ga, o k a za ł s ię  też  w y m y s łe m , ja k ie g o ś  b e r liń  
sicie.go b ru k o w ca  h it le ro w sk ie g o .

P o  tem  zd em a sk o w a n iu  o s zc ze rs tw  m io ta ­
n y ch  p rz e c iw k o  je g o  osob ie  p rz y s tę p u je  T r o c ­
k i  do n ie m iio s ie rn e j w  s w e j lo g ic e  a n a liz y  sta 
l in izm u , od s ła n ia ją c  n a m  p rz y te m  p ra w d z iw e  
o b lic z e  obecn ego  w ła d c y  R o s ji.

D o w ia d u je m y  się  z  tego  a r ty k u łu  n a p isa n e ­
go, ja k  to  u T ro c k ie g o  n ik o go  ju ż  n ie  d z iw i  
* e  w s p a n ia łą  b ra w u rą , że  S ta lin  k ilk a k ro tn ie  
go  o k ra d a ł z  je g o  p o m ys ło w . T r o c k i  w a lc z y ł  
s w ego  czasu  p rz e c iw k o  S ta lin o w i w  o b ro n ie  
in d u s tr ja ln o ś c i, p r z y g o to w u ją c  p o d w a lin y  tak  
z w a n e j p ia t ile tk i.  J eszcze  w  k w ie tn iu  1927 r. 
S ta lin  w  w a lc e  p r z e c iw k o  T ro c k ie m u  o ś w ia d -  
iczył, że  „D n ie p ro s tr o je  są n a m  r ó w n ie ż  p o trze  
bn e , ja k  c tiłopu  g ra m o fo n " . W ten c za s  S ta lin  
p r z e c iw n y  b y ł  k o le k ty w iz a c j i  w s i r o s y js k ie j,  
a  je g o  „ s ta w k a "  n a  k u ła k a  o k a za ła  s ię  fa ta ln ą  
d la  gosp od a rk i s o w ie c k ie j.  P ó ź n ie j  za k re ś lił  
S ta lin  łu k  180 s to p n io w y , rzu ca ją c  h as ło  w a lk i 
z  k u ła k a m i i w z y w a ją c  z  je d n e j s tro n y  do r a ­
d y k a ln e j k o le k ty w iz a c j i  w s i, a  z  d ru g ie j s tro ­
n y  do  ja k  n a js zyb szego  tem p a  u p rzem y s ło ­
w ie n ia  p rz e z  u r z e c z y w is tn ie n ie  p ia t ile tk i.  N a -  
p ró żn o  o p o zy c ja  le w ic o w a  os trzega ła  p rzed  
le k k o m y ś ln e m  u rz e c z y w is tn ia n ie m  p la n ó w  
p ię c io le tn ic h  w  c ią gu  4 la t, z w ra c a ją c  u w a gę  
m ia ro d a jn y c h  c z y n n ik ó w  R o s ji  S o w ie c k ie j,  że  
„s z tu c zn y  rozpęd , n ie p r z y g o to w a n y  an i te o re ­
ty c zn ie  an i p ra k ty c zn ie , n ie ly lk o  n ie  p o z w o li

n a  u rze c zy w is tn ie n ie  sp o r to w e g o  ra c z e j a n iż e ­
l i  ek o n o m ic zn ego  zad an ia , a le  p o g łęb i je s zc ze  
s ze reg  d y s p ro p o rc ji" ,  k tó re  o d b iją  r ię  fa ta ln ie  
n a  d ru g ie j p ia t ile tc e . O p o z y c ja  o s trze g a ła  d a ­
le j  p rz e c iw k o  l ia z a rd o w n e j g rz e  z  „c a łk o w itą  
k o le k ty w iz a c ją "  i  z  id eą  „ l ik w id a c j i  k la s “  w  
g ra n ica ch  p ie rw s ze g o  p lan u  p ię c io le tn ie g o . 
S ta lin  w re s z c ie  sam  z ro zu m ia ł n ieb e zp ie c z eń ­
s tw o  i p o w s tr z y m a ł „ ż y w io ło w y *  ro zp ęd  k o le ­
k ty w iz a c j i  a le  n ie  m ó g ł usunąć z p o w ie r z c lin  
ż y c ia  fak tu , ż e  to  sp o rto w e  ra c ze j u r z e c z y w is t ­
n ia n ie  p ia t i le tk i o d b y w a  s ię ty lk o  k osztem  r o ­
b o tn ik ó w , k tó ry c h  p o ło żen ie  je s t w  n a jw y ż ­
s zy m  s top n iu  c iężk ie . T ro c k i n a zy w a  to  la p i­
d a rn ie  „ ro zp ę d em  p rz y  p oga szon ych  la ta r ­
n ia ch ".

N ie  m a m  za m ia ru  c y ło w a ć  d a ls ze j treśc i te ­
g o  zb y t  d łu g ie g o  a rtyku łu , p o m in ę  te ż  zarzu t, 
że  S ta lin  m oże  się  stać w s p ó łw in n y m  za m a ­
chu  p rz y g o to w a n e g o  n a  ż y c ie  T ro c k ie g o . S p ór 
b o w ie m  m ię d zy  tro c k izm em  a s ta lin izm em  
p o za  cech a m i sch o la s tyk i m a rk s izm u , in te ­
re s u ją c y m i te o lo g ó w  m a rk s izm u  m a  je s zc ze  
ch a ra k te r  w a lk i oso b is te j, na k tó r y  c h c ie l ib y ­
śm y  z w ró c ić  u w agę. M a  sie  w ra że n ie , że  T r o c ­
k i m a  ra c ję , a le  ra c ja  n ie  w ie le  m u  p om oże , 
b o  S ta lin  m a  w ła d zą  i w y z y s k u je  tę w ła d zę  
g w o l i  za d o śću czyn ien iu  s w e j m śc iw o ś c i k a u - 
k a zk ie j. O d b y w a  się to  k osz tem  sam ego  d z ie ­
ła , k tó re  n a p ew n o  in a tz e jb y  w y g lą d a ło , g d y ­
b y  T ro c k i n ie  b y ł  n a  w y gn a n iu , le c z  s ta ł r a ­
zem  ze  S ta lin em  u steru . T a k ie  p o łą c zen ie  lo ­
tn e j w y o b ra źn i,  n ie z w y k le  s zyb k o  o r je n tu ją -  
c e j s ię  in te lig e n c ji T ro c k ie g o  z n ie w y c ze rp a n ą  
e n e rg ją  S ta lin a  u s trzeg ło b y  R o s ję  S o w ie ck ą  
od  n ie je d n e g o  b łędu  i n ie  - je d n e j p o ra żk i. 
O k a zu je  s ię  je d n a k o w o ż , że  a m b ic ja  i za w iś ć  
są s iln ie jzs e , ż e  n ie n a w iś ć  s ta n ó w , n ie s te ty  
je d y n ą  d ź w ig n ię  w  ż y c iu  p o lity c zn o -s p o łe c z -  
nem . N a w e t  w  o L lk z u  n ieb e zp ie czeń s tw a  s ta ­
le  z a g ra ża ją c e g o  S o w ie łom , n a w e t w o b ec  d z ie  
ła  o  ro zm ia ra ch  w p ro s t g ig a n ty c z n y ch  n ie  
m o g ą  s ię d w a j c i lu d z ie  p o g o d z ić  i o b sy p u ją  
s ię  g ra d em  oszcze rs tw , n a  s p ra w d zen ie  k tó ­
r y c h  n ie  s ta rc zy  ch yb a  n ik o m u  an i czasu, an i 
och o ty . “

F a k te m  jes t, ż e  T ro c k i m oże  się p o w o ła ć  n a  
ca ły  szereg  ś w ia d k ó w  m n ie j w ię c e j o b ie k ty w ­
n ych . S k o ń czy łem  n ie d a w n o  n ie z w y k le  in tere  
su jącą  k s ią żk ę  A r tu ra  W .  Justa  „ M it  I ls e b ił l  
f r e iw i l l i g  nach  S ib ir ie n " ,  w y d a n ą  n a k ła d em  
E rn esta  P o lla k a  w  B e r lin ie . Just, k o resp o n ­
den t „K ó ln is c h e  Z e ilu n g "  z a jm u je  się R o s ją  
od  la t  p rzes z ło  lC -tu , a od  la t  6 b a w i w  R o s ji 
ja k o  sp ra w o zd a w c a  s w ego  p ism a . W  ks ią żce  
s w o je j ,  n a p isa n e j ch łod n o  i r ze czo w o , a p o ­
św ię co n e j g łó w n ie  u p rze m y s ło w ie n iu  tak  b o ­
g a te j w  s k a rb y  S y b e r ji,  n ie je d n o k ro tn ie  za ­
tr z y m u je  s ię  Just n ad  n ie d o lą  rob o tn ik a , k tó ­
reg o  n a z y w a  „ je d y n y m  m o to rem  ro s y js k im '.  
W e  w s zy s k t ich  p la n a ch  ty c zą cych  się n o w y c h  
o lb r z y m ó w , n o w s ta ły ch  n a  S y b irz e , tr o s k liw ą  
zw ra c a  s ię  u w a g ę  n a  sam e za k ła d y , fa b ry k i,

Z  L m tjSISK  i  u z d r o w i s k

Królowe wód
L is t  z Iw on icza  

Im presje z m iejsca k ąp ie low ego  są p rzew ażn ie 
subjektywne, zabarw ione odpow iednim  nastaw ie­
niem piszącego, zależnym  w e  w ie lk ie j m ierze od 
tego, jak  się ustosunkowuje do n iego otoczenie, 
jak  się w  danym momencie, czuje,- ba nawet od 
tego  czy ma w  tym że okresie szczęś liw y  czy nie­
szczęś liw y  flirt. P rz ez  pryzm at subjeklyw izm u 
w idziane zd ro jow isko  może w  tychże samych w a­
runkach u jednego różow o- a u dru giego być ma­
low ane bardzo czarnem i barwam i. Już nie m ówię 
naturalnie, że w e w ie lk ie j m ierze decyduje także 
rasa i może i temperament piszącego. I tak np. 
ukazała się n iedawno w  „K u r je rze  Pozn ańsk im ' 
korespondencja, w której szlachetny autor chęt- 
nieby spaJił ca ły  Iw on icz  nie bacząc na je go  ży- 
cio- i  zdrow iedajne działanie, a to ty lko  dlatego, 
ie  w  Iw on iczu  leczą się także... Żydzi, i to nawet 
tacy, k tórzy  ośm iela ją się nosić pejsy. Razi to 
deliknlnc oko korespondenta, ciska grom y na w ła ­
ścicieli, że r.ie b iorą  przykładu od sw ego  rym a­

now sk iego sąsiada i  w puszczają Żydów , ba na­
w e t ma się w rażen ie , że złośc i się korespondent 
na w ody  iw on ick ie, k tóre bez w yjątku  leczą scho­
rzenia wszystk ich  nie bacząc czy  to kaleka żydo­
w sk i czy też czysto a ry jsk ie j k rw i. Faktem  jest, 
że działan ie wód iw on ick ich  jest nadzwyczajne. I  
tak np. in terpelow any przezem nie zd ro jow y  le ­
karz Dr. Handze! czemu w łaśc iw ie  zaw dzięczyć 
Dależy nadzw yczajne działan ie w ód iw on ick ich , ©- 
św iadczył, że momentem decydującym  jest n iety le 
ilośc iow y, ile  jak ośc iow y  skład wód. Szczęśliw a 
synteza w szystk ich  sk ładn ików ; jodu, bromu, he­
lu, strontu, zaw arta  w  wodach i kąpielach iw on ic ­
kich, powoduje, że skłaaniki te są analogiczne do 
odpow iedn iej b io logicznej struktury organizm u 
ludzkiego. Dane w  m ikrodakwack m ogą być przez 
organizm  ła tw o  przysw ojone, - wzm acnia ją go  i 
w sp iera ją  go  w  w a lce  z czynnikiem  chorobotw ór 
czym. R ów n ież i  jon izac ja  wszystk ich  p ie rw iast­
k ów  jest w  tej form ie  rzadkó spotykana.

I cóż dziwnego, że całe rzesze ubogich ze w szy ­
stkich krańców  kraju szuka w e  w odach i kąpie- 
lrch  Iw on icza  ukojenia? K ażde zd ro jow isk o  m o­
że się pochw alić  t. zw . szlagierem , tj. w ypadka­
m i cudownego uleczenia kolek. Również Iwonicz
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na m ies zk a n ia  d la  p erson a lu  k ie ro w n ic z s g o  4  
za p o m in a  s ię zu p e łn ie  o  d z ies ią tk a ch  ty s ię c jj 
ro b o tn ik ó w , k ló r z y  pracu j'ą  w ś ró d  najbar-> 
d z ie j p r y m ity w n y c h  w a ru n k ó w . M im o w o li ' 
n a su w a ją  s ię  r em in is c en c je  o w y c h  b u d ow li! 
o lb r z y m ic h , s ta w ia n y ch  w  czasach  s ta ro ży t- j 
n y ch  p rz e z  ty ra n ó w  k osz tem  setek  t j  sięcyj 
o f ia r  n ie w o ln ik ó w , a lb o  w  n a jlep s zy m  ra z i®  
w y p ły w a  p ostać  P io t r a  W ie lk ie g o ,  k tó r y  g w u l- i 
tem  ch c ia ł z b liż y ć  R o s ję  do  E u ro p y . N ie  bęcąf 
p rz y ta c za ł tu ta j fa k tó w , a c ie k a w y c h  odsy łam ; 
d o  k s ią żk i Justa, k tó r y  p ia t ile tk ę  p o ru w a y w u -  
je  z  n a jw ię k s z y m  d zw o n em  ś w ia ta  od lan yn #  
p rzez  m o s k iew sk ie g o  o d le w a c za  d z w o n ó w  M o -  
to r in a  d la  c a ry c y  A n n y . D zw o n  ten spad ł 
ru s z to w a n ia  i p rz e z  100 la t  le ża ł p ogrzeban y ! 
w  z ie m i, a ż  g o  M ik o ła j I. k a za ł od k op ać  i*1 
u m ieśc ić  p rzed  d zw o n n icą  Iw a n a  W ie lk iegO ł 
w  M o sk w ie . D zw o n  ten  n ig d y  n ie  d zw o n ił,  a la  
ca r ro s y js k i m ó g ł z  d u m ą  p o w ie d z ie ć , ż e  R o -  
s ja  p os iad a  n a jw ię k s z y  d zw o n  n a  ś w ie c ie . P o ­
ró w n a n ie , ja k o  p o ró w n a n ie  —  n ie  je s t  zu p e ł­
n ie  słuszne, w s za k  sam  Just z  d u żem  u zn a-' 
n ie m  m ó w i o d z ie le  s o w ie ck iem , k tó re  c h o c ia f  
s łu ży  n a  ra z ie  ty lk o  c e lo m  m il ita rn y m , i i t - i  
p o n u je  je d n a k o w o ż  s w y m  ro zm a ch em  i m oźa  
te ż  w  p rzys z ło śc i z a w a ży ć  n a  losach  ś w ia ta j 
je s t  je d n a k o w o ż  p ra w d ą , że  u rze c zyw is tn ia , 
się d z ie ło  k osztem  setek  ty s ię c y  rob o tn ik ów * 
k tó r y  sk a zu je  s ię  n a  p o n iew ie rk ę , nędzę i  n ie ­
dosta tek . ,

W r ó ć m y  je d n a k o w o ż  do T ro c k ie g o , k tórega j 
t r a g e d ją  b y n a jm n ie j s ię  n ie  w zru sza m . J e ­
s tem  p rzek o n a n y , do  c zego  się z ie s z lc  T r o c k i  
sam  w  a r tyk u le , c y to w a n y m  p rz e z  „ P r o le ta -  
r ja t ‘ ‘ p rz y zn a je ,  m ó w ią c  o  tem  ja k  to on  w y - ,  
gn a ł z  R o s ji  s o w ie c k ie j D an a , A b ra h a m o w i- j 
cza  i in n ych  m ien s ze w ik ó w , że  T ro c k i,  g d y - j 
b y  b y ł  n a  m ie js cu  S ta lin a , s to so w a łb y  wobec- 
s o c ja lis tó w , n ie  z g a d za ją c y c h  s ię  z  ta k ty k ą  
b o ls zew ick ą , te  sam e m e to d y  te ro ru  p o lity c z ­
nego, ja k ie  s tosu je  S ta lin  w o b e c  n iego , ża d ­
n ych  te ż  n ie  m a m  z łu dzeń , b y m  m ó g ł u w ie ­
rzyć , ż e  T ro c k i w o b ec  s w y ch  p r z e c iw n ik ó w  
p o lity c zn y c h  b y łb y  b a rd z ie j lu d zk im  od  S ta ­
lina . F a k te m  je d n a k o w o ż  jes t, że  T ro c k ie m u  
w ła ś n ie  ze  s ta n o w isk a  b o ls ze w izm u  sta ła  s ię  
duża  k rz y w d a . D z iw i m n ie  ty lk o  ta  ob o ję tn ość  
w o b ec  b ą d ź  co b ąd ź tra g ic zn ego  losu  w ie lk ie ­
go  i tak  b a rd zo  za s łu żon ego  d la  sa m e j id e i 
c z ło w ie k a  ze  s tro n y  n ie ty le  p r z y w ó d c ó w  i le  
m ło d z ie ż y  i lu d z i u c zc iw y c h , k tó r z y  zn a le ź li  
s ię  w  ih ozie  k o m u n is ty c zn ym . M ó w iłe m  n ie ­
d a w n o  z  ta k im  k om u n is tą  je s zc ze  b a rd zo  m ło ­
d y m  i rze te ln ie  w ie r z ą c y m  w  e w a n g ie l ję  k o ­
m u n izm u  i sp y ta łem  s ię  go, ja k ie  z a jm u je  
s ta n o w isk o  w o b ec  T ro c k ie g o . U s ły s za łem  o d ­
p o w ie d ź  w y m ija ją c ą  i p e łn ą  zak łop o ta n ia . —■ 
M io d y  ten c z ło w ie k  je s t je s zc ze  zb y t  u czc iw y , 
b y  og łu szy ć  sw e  su m ien ie  k o m u n a ła m i o -  
s zc ze rc zem i o  k o n tr r e w o lu c y jn e j d z ia ła ln o ś c i 
T ro c k ie g o , a le  na ty le  n ie  zd o b y ł s ię  o d w a g i,  
b y  p o tęp ić  n ik c zem n ą  n a gon k ę  n a  T ro c k ie g o . 
T e n  w ła ś n ie  b ra k  sk ru p ó ło w , to  ś w ia d o m e  sa l 
to  m o r ta le  dok on an e  na su m ien iu  m ło d ego  
c z ło w ie k a  w y d a je  m i s ię w  c a łe j te j t r a g e d ji 
T ro c k ie g o  sym p to m em  n a jb a rd z ie j  sm u tn ym .

(~si)

może zanotow ać dużo takich w ypadków .
D zięk i lojalnemu stanowisku w łaśc ic ie li, nie 

czyni się żadnych różn ic  w yznan iow ych . Szcze­
gólną p ieczo łow itośc ią  c ieszą się, dzięk i dobrze 
zrozumianemu in teresow i, rab in i- cudotw órcy, 
ściąga jący  rzesze w iernych  Tak  np. w ita ł zarząd 
entuzjastycznie i z w ie lk ą  pompą cadyka z G óry 
K a lw a r ji,  k tóry  w stąp ił tutaj ty lk o  na krótk i czai*. 
O brakach w  Iw on iczu  w ie le  już pisano i  nie u le­
ga  w ą tp liw ośc i, że braku je jeszcze dużo, by stę 
kuracjusz w  Iw on iczu  m ógł czuć tak, jak  choćby 
w  dobrze postaw ionem  innem zdro jow isku  w  kra  
ju, nie m ów iąc już o „badach" zagranicznych. 
Gd pew nego jednak czasu zau w ażyć można ten­
dencję usunięcia ca łego  szeregu braków . Zarząd  
spoczyw ający  obecnie w  rękach w łaśc ic ie li, czyn i 
w szystko, ażeby luki pow sta łe przez k ryzys  ja ­
ki przechodzi same zd ro jow isk o  w  zw iązku  z ogól 
nem gosnodarczem  załam aniem  się, b y ły  załatane.

To też kuracjusze, którzy w  lipcu przybyli, a  
teraz z powodu niepogody odłeżdżają zadowoleni 
obiecując dochować Iwoniczowi wierności.

B. Zangen.
Iwonicz w  sierpniu.
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;ao itor
Hoover czy

C zy  H oover  zostanie ponownie obrany na sta­
now isko prezydenta Stanów Z jednoczonych , c zy  
utrzym a się w  ro li m ieszkańca B iałego Domu w 
W aszyn gton ie  —  jest to jeszcze pytanie bez od- 
ipow iedzi. Szanse I Io o v e ra  w  w yborach listopa­
dow ych  nie dadzą się narazie ob liczyć i p rzew i­
d z ieć . W  szeregach w łasnej partji prezydenta, w  
obozie  republikanów, panuje spora doza scep ty­
cyzm u  w obec n iepow odzeń politycznych  IIo ove - 
r*a, k tó ry  zby t pochopnie i  zb y t lekkom yśln ie za­
pow iada ł publicznie pow rót prosperity  w  okresie 
na jw iększego  natężenia kryzysu. Mocno brzmią 
oskarżenia i  zarzuty przeciw n ików  H o o ver ‘a, sła­
b o  za to  d źw ięczą argum enty je g o  zwolenników .

„Z a w ió d ł na całej lin jl —  pisze w p ływ ow y  ty ­
godn ik  „N a tion “  —  zaw iód ł jego  brak przezorno­
ści, braa sym patji w  kraju. O dstręczy ły  odeń w y ­
borców  je g o  przesądy i  b łędy na polu po lityk i 
gospodarczej i  społecznej. A le  na jw iększym  de- 
ifektem  H oo ver ‘a jest je go  nieudolność ja k o  k ie­
row n ika . H oover stracił zupełnie zaufanie w  sze­
rokich masach ludności, k tórym  pozostaw ał obcy 
w  czasie kryzysu , nie orjentując- się zupełnie w 
potrzebach i  interesach najszerszych warstw  pra­
cu jących . On i  je g o  doradcy zaw ied li ca łkow icie 
n a dz ie je  i zaufanie pokładane w nich jako w  k ie­
rownikach państwa. Odczuwam y głęboką  i gorą- 
!cą potrzebę obrania na przew odnika człow ieka 
'tak iego jak  Lincoln , człow ieka, k tó ryby  posiadał 
zrozumienie koniecznych potrzeb szerokich mas. 
k tó ryby  stał blisko ich  życ ia  codziennego i umiał 
w g lądać w  organizację życ ia  społecznego. Za­
m ias t tak iego człow ieka, mamy na czele rządu 
iprezydenta, k tó ry  nie umie odsłonić praw dy, nie 
chce spojrzeć w  oczy  rzeczyw istości, nie potrafi 
p rzyznać się do popełnionych b łędów ".

Mimo w szystko, H oover jest dobrej m yśli, a je ­
g o  optym izm  rośnie wraz z wzbierającą coraz w y ­
żej przeciw  niemu fa lą zarzutów. G dy w  marcu 
1928 roku w kroczy ł on w  podw oje  B ia łego Domu, 
nic jeszcze nie zapow iadało wybuchu kryzysu  w  
Stanach. M ożnaby sądzić, iż w iara  H oover ‘a w  
zw yc ięstw o własne podczas w yborów  opiera się 
na tern samem lekceważeniu , jak ie okazuje on w o­
bec doniosłości kryzysu . C opraw da konkurent je ­
go  F . D. R ooseve lt, nie jest tak zaciętym  i b o jo­
w ym  przeciwnikiem , jakim  był przy poprzednich

Próby miłości matczynej
C zy w iecie, w jak i sposób odbyw a się w pary­

skim przytu łku dla podrzutków  przyjęc ie  dzieci?
P rzy  wejściu nikt nie zatrzym uje matki z dziec­

kiem  na ręku i nikt ją  o nic nie pyta. W chodzi so­
bie poprostu do obszernej sali, w której stoi ż łó ­
bek. Ściany sali obwieszone są przepisami, k tóre 
obow iązu ją  w  przytu łku i tłum aczą matce co c zy ­
ni, pozostaw iając tu sw oje dziecko i jak ie  następ­
stw a je j krok za sobą pociągnie.

Zdarza się bardzo często, że po przeczytaniu 
tych  przepisów  n ieszczęśliwa kobieta zabiera swą 
dziecinę i w ychodzi, znowu przez n ikogo nie za­
trzym yw an a i  o  nic nie pytana. A le  w iększość zo­
s ta je  i  k ładzie dziecko do żłóbka.

T eraz  dla biednej m atki nadchodzi chwila de­
cydująca, bo z chw ilą położenia dziecka w  żłóbku 
otw iera ją  się drzw i i na salę wchodzi pielęgniarka. 
Ostre to  są ustawy, k tóre p ielęgn iarka komuni­
ku je m atce: „ z  chw ilą pozostaw ienia tu dziecka, 
stanie się ono ty lk o  numerem i n igdy go już pani 
nie zobaczy. Co trzy  miesiące otrzym a pani k ró t­
k ą  w iadom ość: ż y je " .

Jeśli i po tych  strasznych słowach matka zde­
cydu je  się na pozostaw ien ie dziecka, p ie lęgn iar­
k a  zakłada n iem ow lęcia na szy ję łańcuszek z nu­
m erkiem  i m ówi „odch odzę". T eraz jeszcze ostat­
n i czas cofnąć decyzję , bo k iedy  zam kDą się drzw i 
za  p ielęgn iarką, żadna moc nie zw róci matce po­
rzuconego dziecięcia.

Ponura ta  cerem onja ma na celu moralne utrud 
nłenle kobiecie w yrzeczen ia  się w łasnego dziecka. 
K to  tę cerem onję w y trzym a  i  d ecy z ji swej nie '

Roosevelt?
w yborach A . Smith.

W zam ian  za to R ooseve lt posiada jednak te 
w szystk ie cechy i za le ty , k tórych  było  brak Smi­
thow i: Smith był katolikiem , a jeszcze n igdy w  hi- 
storji S tanów  kato lik  nie był prezydentem , Smith 
chw alił się publicznie, że  lubi i  umie pić i jest 
przeciwnikiem  prohibicji, Smith by ł w reszcie po­
chodzenia p lebejnszow sk iego i w yszed ł z dzielni­
c y  em igranekiej N ew -Yorku , czego nie m ogli mu 
darować stuprocentow i Am erykanie.

R ooseve lt natom iast pochodzi z dawnej rodziny 
am erykańskiej, znanej dobrze w  dziejach Stanów. 
D obry  m ów ca umie tra fiać do serc i um ysłów  słu­
chaczy ze wszystk ich  klas, pozostając przytem  
gen tlem anem  w  każdym  calu. Jako m ówca bije 
R ooseve lt I ło o v e r ‘a o kilka długości.

P rogram y w yborcze dem okratów  i republika­
nów  nie różnią się w iele m iędzy sobą. Obie partje 
w ypow iada ją  się za utrzymaniem  paktu K e llogg , 
za trybunałem  rozjem czym , ob ie odnoszą się z 
tym  samym brakiem  zaufania do kon ferencji roz­
brojen iow ej, obie też niechętnie ustosunkowują 
się do projektu skreślenia d ługów  w ojennych. 
W  kw estji prohibicji dem okraci w ypow iada ją  się 
dość kategoryczn ie  za zniesieniem zupelnem billu 
V o ls tead ‘a, natom iast repuolikanie, k tórzy  są po­
dzieleni w te j kw estji, w ypow iada ją  się za w pro­
wadzeniem  pewnych zmian i m odyfikaey j w  tek­
ście prawa prohibicyjnego.

N a jw iększe  i najgłębsze różnice dzielą obie par­
tje  w  kw estji po lityk i celnej, ceł ochronnych. R e­
publikanie występu ją w  obronie wysokich ceł o- 
chronnych i um ów handlowych preferencyjnych, 
natom iast dem okraci w ypow iada ją  się za zaw ie­
raniem takich umów handlowych, k tóreby pozw o­
liły  —  zw łaszcza dłużnikom Stanów —  im porto­
wać tow ary  do A m eryk i i w  ten sposób regu lo­
wać częściowo swe zobowiązania.

D ecydu jącą rolę w kw estji ponow nego obioru 
H oover ‘a i zw ycięstw a partji republikańskiej ode­
gra  ukształtowan ie się sytuacji gospodarczej w 
kraju.

Jeśli k ryzys  zelżeje i sytuacja się poprawi —  
zw ycięstw o H oover ‘a będzie pewne. Jeśli sytua­
c ja  gospodarcza pozostanie bez zm iany —  szanse 
dem okratów  i R ooseve lt ‘ a pójdą w  górę.

zmieni, ma w idoczn ie ważne pow ody, aby w yrzec  
się s łodyczy  m acierzyństwa.

Mimo cale okrucieństwo, francuska ceremonja 
przyjm ow ania podrzutków bardziej ludzka jest i 
lepsza, niż praktykow ane u nas anonimowe pod­
kładanie dzieci do Domu podrzutków , czy  też tak 
okrutne, a tak popularne niestety podrzucanie 
dzieci.

W e Francji każda kobieta, nie obaw iając się ni­
czego, prócz tych bojaźni. jak ie zawsze zachowuje 
serce matki, m oże sw oje dziecko oddać w  dobre 
i pewne ręce. I  nikt tej kob iety  nie spyta d laczego  
i poco to czyni. T a k  jes t lepiej.

Kampania przeciwko melancbolji 
na ulfcacn Moskwy

Unja sow iecka jest może krajem  najpoważn iej­
szym  na św iecie. P rzec iw n icy  Sow ietów  utrzymu­
ją, że dzie je się to d latego, ponieważ obyw ate le  
sow ieccy nie m ają powodu do śmiechu. Sow iety  
postanow iły  jednakow oż i w tej dziedzinie rady­
kalnie postąpić i zadem onstrować światu, że mo­
gą  nakazć —  wesołość. Przystąp iono w ięc do or­
gan izacji kampanji p rzeciw ko smutkowi. P ow sta ­
je  w ięc p iatiletka śmiechu. Prasa sowiecka zam ie­
szcza artyku ły  o znaczeniu śmiechu i wesołości 
dla dzieła odbudow y Rosji. —  Ustanowiono ty ­
dzień śmiechu, podczas k tórego teatry i kina ma­
ją w ystaw iać same kom edje. pobudzające obyw a­
teli do śmiechu. Rozum ie się, że zm obilizowano 
kom som olców jako  pion ierów  te j w alk i ze smut­
kiem. N a w e t policja  m oskiewska bierze udział w 
tej kampanji. a policjan t regu lu jący ruch na uli­
cach M oskw y czyni to z uśmiechem na ustach.

N arazie obyw ate le  M oskw y się śmieją, pytanie

Rentgenolog
Or. Gabryel Gofflieb

powf ó r i ł
Krahtiw, Gfcobzkd 39. — Telefon 137-81
jednakow oż zachodzi, z k ogo  i  z czego? C zy  może 
z in ic ja torów  w alk i ze  smutkiem i melancholją...?

Walka z burmistrzem, kfdrjr jest 
wrogiem dancingów

W śród m iejscowości kuracyjnych na R iw ferza 
m alowniczo położony Jouan les, Pins c ieszył się 
sławą m iejscow ości bardzo w ytw orn ej i wesołej. 
W  Jouan les Pins nie istniała dotychczas godzina 
policy jna d la barów, dancingów  i innych loka li 
nocnych. Teraz jednakow oż otrzym ała ta m iejsco­
w ość burmistrza, k tóry  jako  człow iek  solidny jest 
tego zdania, że noc przeznaczona jest do spania 
a nie do zabaw. W ychodząc w ięc ze założenia, że 
w ystarczy  kuracjuszom a zw łaszcza kuracjusz­
kom , jeśli m ogą tańczyć od 5 do 7-mej popołud­
niu, a od 8— 10 w nocy, w ydał zarządzenie, by 
w szystk ie loka le  nocne zam ykano o godz. 10-tej, 
w zględnie, że tańce przy w tórze jazzu m ają być 
zakazane od godz. 10-tej w nocy. Z początku wła­
ściciele barów i lok a li dancigow ych nie w iele so­
bie robili z tego  ..ukazu" burmistrza, ale już p ierw  
szego dnia zjaw iła  się policja w  tych  lokalach i 
w ezw ała  ork iestry do m ilczenia, publiczność zaś 
do opuszczenia lokali i udania się na spoczynek. 
Oburzona publiczność pod przewodem  „g ig o ló w "  
zebrała się na u licy  i urządziła przed urzędem 
gm innym  taką kocią m uzykę, że zbudziło się ca­
łe m iasteczko. Z jaw iła  się też policja , ale nie zdo­
ła ła  opanować sytuacji. Dopiero żandarm erja 
p rzyw róc iła  spokój. N a  drugi dzień zw oła li kura­
cjusze zebranie protestacyjne, z łona k tórego  w y ­
brana deputacja udała się do burmistrza, k tóry  
uczynił pewne ustępstwo, zezw alając, by w  sobo­
ty  loka le  nocne m ogły  b yć  otw arte do godziny 2 
w nocy. T o  ustępstwo nie zadow oliło  jednak ku­
racjuszy, k tórzy  postanow ili splatać f ig la  burmi­
strzow i.

N a  drugi dzień, gdy  cale m iasteczko pogrążone 
było  późną nocą w  śnie głębokim , z jaw iły  s*ę 
przed mieszkaniem burmistrza liczne auta. N a  da­
ny sygnał zaczęły  grzm ieć trąby autom obilow e 
w sposób tak przeraźliw y, że burmistrz przerażo­
n y  zerw ał się z łóżka, p rzyskoczy ł do okna i usiy- 
szał okrzyk  demonstrantów: „P recz  ze zakazem  
tań ców ". Burmistrz zaw iadom ił telefoniczn ie po­
licję, k tóra jednakow oż nie zastała już demon­
strantów. Narazie trw a jeszcze w ojna m iędzy ku­
racjuszami a burmistrzem z Jouan les Pins.

Generał, który nie lubił 
wolny

W spom nieliśm y przed kilku dniami, że znanemu 
francuskiemu pisarzow i pacyfistycznem u W ik to ­
row i M argueritto w ładze nie pozw o liły  przem ówić 
na odsłonięciu pomnika jego  ojca  generała Mar- 
gueritte. Zakaz jest tem dziw n iejszy, że generał 
ten również był pacyfistą, jak  w yn ika z je g o  słów 
poniższych:

Mojem prawdziwera powołaniem nie jest być 
żołnierzem Nie lubię wojny, ciągnie mnie do 
niej, gdy podlegam jej działaniu. N a zimno, czu­
ję do niej wstręt. Budować, zasiewać, uprawiać 
ziemię, wykonywać prace pożyteczne —  oto 
co mi odpowiada i w czera znajdowałem zado­
wolenie w swej karjerze życiowej".
B ia ły  kruk wśród generałów , a  jeżeli generał 

M argueritte tak ie w ygłasza ł zdania, to  dlaczego 
synow i jego  nie wolno ich przypom nieć?!

B IB L J O T E C Z K I  r / P O C IĄ G A C H  N A  D A L ­
S Z E  D Y S T A N S E

Z dobrą i pożyteczną inicjatywą wystąpiło w  
Czechosłowacji towarzystw o czytelni im. Masary- 
ka, z łożyło  ono mian ow icie ofertę mrimster.S/twu ko­
lei na zaprowadzenie w pociągach pospiesznych na 
dalsze dystanse bibliotek, z których podróżni mo­
gliby korzystać za niala dopłatą. Biblioteki m iały­
by się składać z książek turystycznych, opisów po 
d róży i beletrystyki W  każdym wagonie znajdowa­
łyby  się na wśdocznem miejscu spisy książek, znaj­
dujących sie w  bibliotece. Książki byłyby co pe­
wien czas poddawane dezynfekcłi i gruntownie o- 
czyszczone Ministerstwo kolei przyjęło przychyl­
nie fę  ofertę, która zapewnia podróżnym urozmai­
cenie 1 pożyteczną rozryw kę w? czasie dłuższej po­
dróży.

E. R.

Echa ze świata
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8000 studentów żydowskich z Polski 
studiuje zagranica

: LW  lokalu  akadem ickiego biura em igracyjn ego 
w  W a rszaw ie  (E lektora lna  8) obyta się kon feren­
c ja  prasow a, pośw ięcona zagadnieniu żydow sk ie j 
em ig rac ji akadem ickiej. K on ferencję  zaga ił w  
Im ienin S tow arzyszen ia  Pom ocy Studentom- Z y  
dom Polsk im , studjującym  zagran icą, prezes dr. 
Zygm unt Bychow ski, k tó ry  w  dhiższem przem ó­
w ien iu  scharakteryzow ał dotychczasow ą d zia ła l­
ność akadem ickiego B iura Em igracyjnego. M ow - 
Ca w skaza ł na w zros t żydow sk ie j em igrac ji aka­
dem ickiej, k tóra w  ch w ili obecnej p rzek roczy ła  
już liczbę 8000. W  im ieniu Centralnego Kom itetu 
Zw iązku  S tow arzyszeń  Studentów- Ż yd ów  z P o l­
ski studjuiących zagran icą, zabrał g łos  dr. Józe f 
RakOwer, k tó ry  podkreślił, że  w  ciągu 9 la t ż y ­
dow ska m łodzież akadem icka w łasnem i siłam i 
rozbudow ała  sieć zw ią zk ó w  ram o pom ocowych w e  
w szystk ich  w iększych  środow iskach un iw ersy­
teckich zagranicą.

Ostatnie łata  w ie lk ie go  zubożenia społeczeństwa 
żydow sk iego  w  P o lsce  odb iły  się do tk liw ie  na 
skromnycn budżetach m łodzieży, studjującej za-

Skład delegacji Żydów polskich 
na kónYerencję genewską

Z  P o lsk i udają się na konferencję genew ską na­
stępujący delegaci: pos. dr. Rosm arin  (K o ło  Żyd.) 
pos. Grunbaum, p. M azur (w  im. w arszaw sk ie j 
gm m y żyd ow sk ie j), pp. rad. R a fa ł Szereszow sk l 
i  pos. W iś lick i —  (Centrala Zw iązku  K upców ), 
rad. Ch. Rasner, M. Burgin i G laserm an (L w ó w ) 
—  (C en tra la  Zw iązku  R zem ieśln ików , N a lew k i 
2a). ~dw. N  P ry łu ck i (Ż ydow sk ie  Stronnictw o Lu  
dow ej, dr. R u fa ł Lannau —  (k ra kow sk a  gm ina 

-żydow ska ), pos. Jaeger — „ (L w ó w ),  p. Chajes —  
prezes rady  gm iny żydow sk ie j w e  L w o w ie , rab. 
Rubinstein —  w ileńska  gm ina żydow ska ), rad. 
E lenberg —  (Z w ią zek  żydow sk ich  to w a rzys tw  
spółdzie lczych ), adw. Zundelew icz —  (C entra la  

. zw ią zk ów  drobnego kupiectwa żydow sk iego ).
O gółem  je iz ic  15 delegatów .

Interwencja polska w Gdańsku 
w sprawie pobicia trzech Żydów

W  sp raw ie  ostatn iego pobicia p rzez h it le ro w ­
có w  S-ch Żydów , z ł  tórych 2-ch obyw ate li po l­
skich Jakóba Landaua i  Abraham a W eisberga , 
o ra z  ODywntela gaansk iego Le jbę  F ragera , K o ­
m isarz Gent rr ln y  R . P . w ys tosow a ł do Senatu 
odpow iedn ie pismo. Z a z ia c zy ć  należy, że  jes t to  
już 6 ty  w ypadek  atakowania ż y d ó w  p rzez  h itle­
ro w có w  w  ostitn ieb  tygodniach.

gran icą, utrzymujących się p rzew ażn ie  z p ien ię­
dzy, otrzym yw aaycn  od rodziny w  kraju. Ten stan 
rzeczy  w ym aga w spólnej akcji żydow sk ich  orga- 
n izacyj akadem ickich zagran icą  oraz p rzedstaw i­
c ie li żydow sk iego  społeczeństwa w  Polsce, k tóre 
pow inno przynajm niej w  części u lżyć do li aka­
demika żydow sk iego  na em igracji.

O zadaniach em igracyjn ego biura akadem ickie­
go  referu je  m gr. B. Grossman. B iu ro postaw iło  
sobie za cel unorm owanie w  m iarę możności
w szelk ich  sp raw  zw iązanych  z em igracją. W c ią­
gu dwóch la t sw ego istn ien ia akadem ickie biu­
ro  em igracyjne zdo ła ło  nagrom adzić ob fity  ma- 
te r ja ł in form acyjny o studjach zagranicą. W  ubie­
g łym  roku udzielono in fo rm acyj oko ło  2000 oso­
bom. Z e  zb iorow ych  u lgow ych  p rze ja zdów  k orzy  
stało 1200 osób. N ajb liższem  zadaniem  biura jes t
obniżenie n iezm iern ie w ygórow an ych  op łat pa­
szportow ych. Scen tra lizow an ie  całej dzia ła lności 
da możność przynajm n iej częściow ego uregu low a 
nia problem u żydow sk ie j em igrac ji akadem ic­
kiej.

Dals ze tarcia w gminie żydowskiej 
w W arszawie

Jak w iadom o, w  żydow sk ie j kon ferencji w  Ge­
n ew ie w eźm ie  także udział przew odn iczący  zarzą ­
du Gm iny żydow sk ie j w  W a rs za w ie  p. Mazur. P . 
M azur nie dopuścił do w yboru  d ru giego delega­
ta  na konferencję, nawet z ram ien ia A gu dy  i  o- 
św iadczył, że w y jeżd ża  do Genewy w  charakterze 
,obserw atora ". Obecnie okazuje się, że p. M azur 
w y s ła ł lis t do komitetu, p rzygotow u jącego  konfe­
rencję genew ską z protestem  p rzec iw ko temu, że 
re ie ra t o  sytuacji Ż yd ów  w  P o lsc - pow ierzon o 
pos łow i Grunbanmowi. Fak t ten w y w o ła ł silne 
w rażen ie  w  kołach narodow o- żydow sk ich  w  W a r  
szaw ie. B lok  sjon istyczny w  Gm inie żydow sk ie j 
w  W a rsza w ie  w ys ła ł na kon ferencję list, w  któ­
rym  wskazuje, że p. M azur nie m oże być uw aża­
ny za  jedynego przedstaw icie la  Gm iny żydow sk ie j 
w  W a rszaw ie , a lbow iem  w yb ó r  je g o  nastąpił 
w b rew  protestom  40 procent zarządu Gminy ż y ­
dow sk iej, przyczem  żądanie, by  na kon ferencję 
w ydelegow an o  także p rzedstaw icie la  m niejszości, 
nie zosta ło uwzględnione.

W ykrycie nadużyć kom isarza 
magistratu lwowskiego

W e  L w o w ie  aresztow ano kom isarza m anipula­
cy jn ego M agistratu , F ranciszka M aszta lerza  (la t 
52), zaw iadow cę  gmachu ratuszow ego. M aszta­

Trsgiczne zderzenie z samochodem

K oło  N orym R erg ji zdarzy ła się onegdaj katastrofa ko le jow a . N askutek  tiiezabezpieczenia  
przejazdu kolejow ego, sam ochód eiężarow yw iozący  kilkadziesiąt w o rk ó w  cukru, p rze jeż­

dżając przez tor ko le jow y  w p ad ł pod pociąg. N a  zd jęciu m iejsce katastrofy.

le rz  m iał sobie pow ierzon ą opiekę nad «.onser- 
w ac ją  Ratusza i w  zw iązku  z tem dysponow ał pe 
wnem i kw otam i niezbędnemi dla opłacenia pc- 
szczególnych przedsięb iorców . W p łyn ę ły  donie- 
sienią, iż M asztalerz dopuszcza się  nadużyć. W1 
w yn iku  w drożonych  dochodzeń ustalono, i i  Ma­
szta lerz dopuścił się sprzen iew ierzen ia  znacznyctf 
sum pieniężnych z K a sy  M ie jsk ie j ne w yda tk ' p o ­
łączone z konserwacją. Szkoda w yn osić  ńń dko
ło  15 tys. złotych. S p raw a jest przedm iot) i dc
chodzeń ze strony sędziego śledczego, do którego^ 
dyspozycji odstaw iono M asztalerza.

A resztow an y  M aszta lerz pełn ił funkcję prezi-it- 
n iższych funkcjonarjuszy gminnych.

Gorgonowa nie chciała w idzieć sfe 
z Z«rem bą

W  spraw ie  R ity  G orgonow ej zaszło  ostatnio k il' 
ka sensacyjnych szczegó łów . O sta tr io  b a w ił Wei 
L w o w ie  p rzez dw a dni arch. S tan isław  Zaremba,, 
k tóry  p rzez zarząd  w ięz ien ia  starał się o  W i­
dzenie z G orgonową. O prośbie te j zaw iadom ion o  
G orgonow a, k tóra  po krótkim  nam yśle kazała 
Zarem bie odpow iedzieć, że  nie chce z nim się zo - 
baczyć!

Incydent ten w y w o ła ł na G orgonow ej n iezw y­
k łe  w rażen ie. P rz e z  ca ły  dzień by ła  bardzo p rzy ­
gnębiona i  k ilkakrotn ie  wynuchata spazm atycz­
nym płaczem. D op iero  w ieczorem  nastąpiło n niej; 
zupełne uspokojenie, przyczem  m iała  się w yra z ić ' 
do jednej z tow arzyszek  w ięziennych :

— Dourze się stało, że się z nim nie zo b a czy ­
łam. N ie  mam do n iego żalu, a le w id z ieć  go  mes 
chcę. :

N orm alny tryb  ży c ia  G orgon ow ej w  murach: 
w ięziennych  toczy  się ostatnio całkiem  spokoj - 
nie. P rz e z  jak iś  c^as p rzebyw a li w  szpitalu w ię ­
ziennym, pon iew aż lekko zachorow ała, w  ubie 
g łą  jednak środę w ró c iła  z  pow rotem  do celu1 
G orgonuw a k ilkakrotn ie  zw racać  się m iała  oso­
b iście i  p rzez sw ego  obrońcę o zezw o len ie  na zo­
baczenie się z  je j córeczką Rom ą. Jak dotychczas 
w szystk ie  te starania spotkały  s ię  z  odmową; 
w ład z  sądor/ycii.

Potajemne kluby karciane
W a lk a  z hazardem  w  sto licy  p rzyb iera  ostatn io 

wdększe (rozm iary. D o włada: nadchodzą stale 
in form acje, wskazujące na istn ien ie potajem nych 
k lubów, w  których og ryw a n ie  naiwnych jes t na 
porządku dziennym. M. in. w skazu je się na istnie­
nie kupieck iego klubu karcianego w  dzie ln icy  na- 
lew kow sk ie j. W  klubie tym  p. M. w łaśc ic ie l do­
mu p rzy  ul. M uranowskiej, p rzeg ra ł m ajątek t 
z  w ie lk ie j rozpaczy  popełn ił sam obójstwo. Poza  
tem popularny w łaśc ic ie l cyrku p rzeg ra ł w  tymi 
k lubie pieniądze, papierośn icę i z ło ty  zegarek. 
Szuternia na leży do kupca, k tó ry  podobno za ro ­
b ił na kartach 50.000 dolarów . W erbow an ie  g ra czy  
odbyw a się za  nośrednictwem  agen tów  w  w ięk - 
szyca cukierniach i kaw iarniach . W ładze  zainte­
resow a ły  się tym  klubem.

z a u f a n i e  po l e k a r z a
L ek a rz : —  N iech się pan nie niepokoi, rok ta- 

mu przechodziłem  tę samą chorobę, co pan i  Je­
dnak w y leczy łem  się zupełnie.

Pac jen t: —  Cudownie! P ros iłb ym  zatem  pana 
doktora o adres lekarza, k tóry  pana w y leczył.

(L e  R ire )
W  S Z Ł u L E

N auczycie l: — P o  czem poznaje się w iek  gęsi?
—  P o  zębach Danie psorze.
—  Jakto, p rzec ież gęs nie ma zębów !
—  A le  m y je  mamy, panie psorze.

(L e  R ire )

N A J L E P IE J  P R Z E C IĄ Ć
Chłopcy ciągną sznur —  jedna grupa u w ies iła  

się u jednego końca, a d -nga u drugiego. R az je ­
dna grupa ma p izew a gę , a potem zn ów  aruga. 
Przechodn ie p rzypatru ją  się z za in teresow aniem  
grze. Pew nu starsza dama odzyw a  się po Chwili:

„N ie  chcę się m ieszać do tego, ale czy  nie by­
łob y  p roście j p rzeciąć sznur w środku?"
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Hitlerowskie metody wywiadu 
politycznego

'ja k  L ilterow cy  zysku ją  in form acje  o czynno  
ści in nych  stronnictw  politycznych. —  N a s a -  
idzanie agentów  party jn ych  w  obozach p rze - 
j ciw nych.

O  z g n il iź n ie  m o ra in e j, ja k a  p a n u je  w  s ze ­
regach  n ie m ie ck ic h  s o c ja lis tó w  n a ro d o w y ch  
Iw ia d c z ą  m eto d y , ja k ie m i p os łu gu ją  s ię  d la  
a z y s k iw a n ia  in fo rm a c y j  o  d z ia ła ln o ś c i in n ych  
S tro n n ic tw  p o lity c zn y c h . Z a z w y c z a j d z ie je  s ię 
^tak, że  fu n k c jo n a r ju s z  d a n e j p a r t j i  u d a je  s ię  
‘d o  c z łon k a  in n e j p a r t j i ,  o k tó r y m  z  g ó r y  w ie , 
tte do p od ło śc i je s t  z d o ln y  i w y p y tu je  się go  
io sp raw y  p a r ty jn e  p rz e c iw n e g o  obozu . H a -  
k e n k re u z le r z y  je d n a k  p o su w a ją  s ię  je s zcze  d a ­
le j. W  ty c h  d n iach  p ism a  h it le r o w s k ie  z a m ie ­
ś c i ły  in se ra ty , k tó re  w p ro s t  n a m a w ia ją  czy ­
te ln ików , b y  s ta li s ię  a g en ta m i p a r t ji .  In s e ra ­
ty  ta k ie  za m ieszczon e  zo s ta ły  w  m a n h e im - 
śk im  „H a c k e n k re u zb a n n e rze "  '  h e id e lb e rs k im  
„V o lk s g e m e in s s c h a ft “  a b rz m ią  n a stęp u ją co :

B aczn ość ! B aczność !
Zan im  z  p rz ek o n a n ia  o sp ra w n ośc i id e i h a c - 

k e n k re u z le ro w s k ie j zd ecyd u je s z  s ię  w y s tą p ić  
z  p a r t j i ,  k tó re j d o ty ch czas  je s teś  c z łon k iem , za  
s ta n ó w  się, c z y  n ie  m ó g łb y ś  ru ch o w i lia c k e n - 
k re u z le ro w sk ie m u  p rz y s łu ży ć  s ię  le p ie j,  g d y ­
b y ś  p o zo s ta ł c z ło n k iem  s w e j p a r t j i  i p o d a w a ł 
n am  w ia ro g o d n e  in fo rm a c je  o w s zy s tk iem , co 
w  te j  p a r t j i  s ię d z ie je , ja k  ró w n ie ż  o z a m ia ­
rach  i p la n a ch  ja k ie  p r z y w ó d c y  j e j  p rz ed s ię ­
w z ię l i .

K a ż d y  c zy te ln ik  n ie ch a j s tan ie  s ię a gen tem  
n a sze j s łu żb y  in fo rm a c y jn e j.  N a zw is k o  tw o je  
c h ro n io n e  b ęd z ie  ta je m n ic ą  red a k cy jn ą .

P ra c a  tw o ja  o cen io n a  b ęd z ie  tak , ja k  o f ia r y  
k tó r e g o k o lw ie k  cz łon ka  p a r t ji  h it le r o w s k ie j  i 
C złonka o d d z ia łó w  s z tu rm o w y ch , k tó r z y  sp e ł­
n ia ją  sw e  o b o w ią zk i. Z g ła s za jc ie  s ię  n a ty c h ­
m ias t..."

W  ta k i sposób  n a m a w ia  s ię  c z ło n k ó w  in ­
n y c h  s tro n n ic tw  do  tego, a b y  p ozos ta li n a d a l 
c z ło n k a m i te j p a r t j i  ty lk o  d la tego , b y  s łu żyć  
h it le r o w c o m  ja k o  agen c i s zp ie g o w s cy  w  w r o ­
g ich  obozach . S tosu n k i są ob ecn ie  tego  ro d za ­
ju , że  in d y w id u a  ta k ie  s ię  zn a jd u ją . P a r t ja  
k tó ra  u ży w a  ta k ich  m etod  m a  cze ln ość  n a z y ­
w a ć  s ię  „p io n ie r e m  m o ra ln e g o  o d ro d zen ia  lu ­
ftu n ie m ie c k ie g o " .

—  O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IE  „K R Ó L O ­

W E J  P R Z E D M IE Ś C IA 11 dane będzie dzis ia j w  p ią 

tek po cenach najniższych. W span ia łe to w id o w i­

sko zosta je  zd jęte z repertuaru, w obec rozpo­

częcia gościnnych w ystępów  A leksandra Z e lw e ­
row icza .

—  A L E K S A N D E R  Z E L W E R O W IC Z , najznako­

m itszy artysta  i  reżyser scen polskich, rozpoczy­

na krótką gościnę na k rakow sk ie j scenie w  so­

botę w  p rem jerze kapitalnej fa rsy  „H u lla  di Bul­

la " , w  k tóre j zaprezentuje k rakow sk iej publicz­

ności sw o ją  pop isow ą ro lę  Gagaszka —  kreację 
ż y w io ło w e go  komizmu. Zapow iedź p rem jery  u- 

św ietn ionej występem  naszego gościa, obudziła 

w  m ieście jakn a jżyw sze  zain teresow anie ob jaw ia  

jące  się w  w ie lk im  popycie na b ilety, k tóre i  na­

dal pozostają po cenach zniżonych.
_  „W O Ł G A - K A P E L A "  W  „B A G A T E L I" .  

D ziś w  piątek o godz. 8‘30 odbędzie się ostatni 

koncert zespołu „W o łg a -  K a p e la " pod batutą W . 

Lew ick iego- T ru w ora . W ystęp ten w y w o ła ł duże 

zain teresow anie, a b ile ty  sprzedaje kasa teatru 

„B aga te la " przez ca ły  dzień.

TE A TR  IM. J SŁO W AC K IE G O
Piątek  8 w iecz.: „K ró lo w a  Przedm ieścia".
Sobota 8 w iecz.: „H u lla  di B u lla " (prem jera ).

— —c jo ------

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A P O L L O : „D ziecko u li:y “  (V irg in a  C herrill).
A D R IA : „Jad  m iłości" (Ram on N o va rro ).

ZE S P O R T U  i

P. Z. P. pod terorem
P o  spowodosvanej przez sędziego porażce Mak- 

kabi krakow sk iej w  p ilee wodnej, postanow ił zda­
je  się P. Z. P . defin ityw n ie  złam ać supremację 
drużyny żydow sk ie j w  tej dziedzin ie. M im o bo­
w iem  przegranej z A . i .  S-orn M akkabi nadal jest 
stuprocentowym  niem al kandydatem  na mistrza. 
W ob ec  tego  syp ią się na g raczy  drakońskie kary. 
Schonfcld dyskw a lifikow any dożyw otn io , bracia 
R itterm an ow ie  jeden  na 9 m iesięcy, drugi na 3 
miesiące.

K a ry  to wym ierzone są bez przesłuchiwania o- 
skarżonych, procedura, k tóre j nie ośm ieliła się 
stosować nawet średniow ieczna in kw izyc ja !

W ie rzy  się zatem  w yłączn ie p. Semadeniemu, 
k tó ry  skom prom itował się jako sędzia i  k tórego  
zeznania nie m ogą być traktow ane inaczej, jak  
zeznania jednej ze stron.

Stw ierdzam y raz jeszcze, że p. Semadeni sędziu­
jąc  popełnił tak w ie lką  ilość rażących b łędów , że 
m oże to być jedyn ie  następstwem zupełnej niezna­
jom ości przepisów , lub też z le j woli. P rzypom ni­
m y ty lk o  moment na meczu C racovia— A . Z. S., 
gd y  odgw izdał bramkę strzeloną n iepraw id łow o 
po rzucie karnym, a dopiero na liczne u w agi ze 
strony publiczności spostrzegł się i... zm ienił po­
przednią decyzję ! W  każdym  razie p. S. z lis ty  
sędziów  piłki w odnej winien być  skreślony.

N iem niej P . Z. P . w ie rzy  mu ślepo. D laczego?
----------- o-O

List sportowy z  Tarnowa
Przygo tow an ia  do obchodu jubileuszu 20-lecia 

Samsonu są w  pełnym  toku. Kom itet, jubileuszo­
w y  rozesłał do w szystkich klubów sportow ych  o- 
kręgu i żydow skich klubów całej P o lsk i zapro­
szenia z ca łkow itym  programem.

U roczystości rozpoczyna ją  się turniejem  teni­
sowym  k lubów  żydow sk ich  o m istrzostwo Polsk i 
13 b. m. i trwać będą do 4 września. 3 1 4  wrześ­
nia są św iętam i centralnemi, na k tórych  przew i­
dziane są: akadem ja sportowa, rozdanie odznak 
honorowych i upom inków dla gości, defilada, wpis 
do księgi pam iątkowej. Ponadto zagoszczą u nas 
Hasmonea (L w ó w ) i M akkabi (K ra k ó w ). W iec zo ­
rem raut dla gości i uczestników.

W  zw iązku z jubileuszem  ukaże się specjalne 
w ydan ie Jednodniówki. B ogaty  m aterjał dostar­
czają prezyd. W . Z. M akkabi Dr. L e lew er, prezes 
E gzek . Rusecki, prezes okręgu krakow sk iego Dr 
Holliinder, członek sjońskiego A . C. J. N e ig e r  i  
w. in.

W  ramach jubileuszu 10-lecia K . P . W . Metal 
odby ł się turniej drużyn piłkarskich z udziałem 
wszystk ich  lokalnych klubów. I m iejsce zdobyła 
T a rn ov ia  zw yc ięża jąc  w  finale Lec liję  0:1. K luby 
żydow sk ie  Samson, Jutrzenka, G. M. S. i G w iazda 
odpadły w  pierwszej rundzie.

B. K . S. w  rozgryw kach  o m istrzostwo k lasy B 
uzyskał z Czarnym i w yn ik  rem isow y 2:2.

M era trening Samson I I I— Jutrzenka I I  w ygra li 
b ialon iebiescy 3:2.

Jako zaprawa do ogólnych  zaw odów  lekkoatle­
tycznych  odbyły  się na bieżni Samsonu zaw ody 
wewnętrzno-klubowe. Udział zaw odników  dość 
znaczny, w yn ik i nieszczególne. B ieg i na 100, 200 
i 400 m. I. m. Gross, 800 m. Tenenbaum, skok w 
da l Abend, w zw yż  Lan ger i Mandelbaum. R zut d y ­
skiem : Schildkraut, K u ba  Abend. Konkurencje

DOM ŻO ŁN IE RZA  PO LSK IEG O : ..Czarny ptak" 
(L on  Chaney).

P R O M IE Ń : „Gabinet dra C a lig a r i"  (L i i  Dago- 
ver, Konrad  Veidt, W ern er Kraus).

S Z T U K A : „L ilja n k a  chce się ro zw ieść " (L ilja n  
Ila rv ey , H enry Garad).

SŁO N C E ; „N iebezp ieczny sz lak " (Tom  M ix ).
U C IE C H A : „K ap itan  gw a rd ji kró lew skich , 7 

pc r tów  —  7 dziew cząt *.
W A N D A : „ W  szponach cze rezw ycza jk i" (K a y  

Johnson, N e li H am ilton ).

Bo p. Semadeni jest jedyn ym  faktycznym , choć 
anonim owym  w ładcą P . Z. P  Stąd zawsze prze­
pow iednie je g o  się spełniają. P rzepow iedzia ł, że 
out-sider A . Z. S. w ygra  z M akkabi i  C racovią . 
P rzepow iedzia ł, że protest M akkabi n ie  „ch w yc i" 
i  choć inne, w cześniejsze protesty nie są jeszcze 
załatw ione, choć kom isja w ery fik acy jn a  jeszcze 
nie obradowała, ten ju ż odrzucono!! P rzepow ie­
dział, że M akkabi pożału je sw ego stanowiska i po­
sypał się grad  kar. A  w koócu  najdrastyczn iejszy 
fakt. P o  m eczu z M akkabi, C racovia  wniosła for­
m alny protest przec iw  w yznaczen iu  p. Semadenie- 
g o  na sędziego na je j  m ecz z A . Z. S-em. W  takim  
wypadku kom isja sportow a winna w yzn aczyć  in­
nego sędziego. A le  wyznaczyła... p. Sem adeniego 
po  raz d ru gilll

Zarząd P . Z. P . jest pod terorem. Z  te g o  musi 
się otrząsnąć. Społeczeństw o polskie um iało usu­
nąć rządy terrorystów  na Karcelaku , sport pol­
ski usunął z P . Z. H. L . pp. Po lak iew icz— Pa»Z' 
kowski, musi też w y zw o lić  i  sport p ływ ack i z pod 
teroru p. Sem adeniego. —  D alszy  teror n ie złam ie 
i  tak  drużyny żydow sk ie j, k tó ra  nie da sobie ode­
brać przy zie lonym  stoliku zaszczytnego tytułu, 
ale zato doprow adzić m oże do poważnych wstrzą­
sów  w  organizacji P  Z. P . a nawet do rozłamu.

o. L,
i-O-

pań: B ieg  na CO m. Trom ówna, na 80 i 100 m. 
Kirschenhaumówna. R zu t kulą Trom ów na, dys­
kiem Fischerówna. O rgan izacja sprężysta, zainte-, 
resowame dość znaczne. Sędziow ie  zw iązkow i pp. 
Reich i  Gutter oraz z powodu braku obsady przez 
podokręg  (? ) sędziow ie am atorzy pp. G rabkow icz, 
Gutter, Gross. Z. F.

Meeting motocyklowy wTarnowie
T ego ro czn y  sezon w  sporcie m otocyk low ym  w y ­

kazu je znaczne ożyw ien ie. R ów n ież Tarnów  sta­
nął na równi z w ielk im i ośrodkam i sportu m oto­
cyk low ego , now ozalożony K lub S portow y  „S trze ­
lec —  T a rn ów " urządza bow iem  w  dniu 11-go 
września b. r. pod protektoratem  Rom ana k s ięc i*  
Sanguszki po raz p ierwszy Ogólnopolsk i Z jazd  
G w iaździsty  do Tarn ow a i  M otocyk low e w yścig i 
okrężne w  zam kniętym  pierścieniu u lic  miasta. 
Im prezy  te zapewne w yw o ła ją  szerokie zaintere­
sowanie. S zereg cennych nagród zg łoszonych zo­
stało przez instytucje, firm y handlowe i osoby 
prywatne. P rzew idziany jes t m asow y wprost start 
maszyn tak sportow ych  jak  i w yścigów yeh , a or­
gan iza torzy  d la um ożliw ienia zawodnikom  trenin­
gów  na trasie w yścigów  starają się o uzyskanie 
bezpłatnych kw ater, tak b y  um ożliw ić pobyt na 
k ilka dni przed w yścig iem . T ak  samo d la tfeze- 
stn ików  Zjazdu G w iaździstego p rzygotow u je  się 
k w a te ry  bezpłatne, aoy  po odbytej regulaminem 
przew idzianej ilości conajmniej 200 kim. drogi 
m ogli znaleźć w ypoczynek  d la siebie i  swoich ma­
szyn. W szystk im  k tórzy  interesują się im prezą 
udzielać będzie wszelkich wyjaśnień K . S. „S trze ­
lec —  T arn ów ", Tarnów , ul. K rakow ska  6, m. 6.

Ł . K . S.— W IS Ł A

W  poniedziałek dnia 15 bm. rozegrane zostaną 
na boisku W is ły  zaw ody  lig o w e  m iędzy Łódz­
kim Klubem Sportowym  a W isłą . Zaw ody  te będą 
zaciętą w a lką  wspom nianycn drużyn, gdyż W i­
sła starać się będzie zrew an żow ać za doznaną 
w  Lod z i porażkę 0:2, zaś L K S  starał się będzie 
p rzez ewentualne zw yc ięstw o  w yprzedzić  w  ta­
beli W is łę . Początek  zaw od ów  o godz 5 popoŁ 

 oOo------

Z W IE R Z Y N IE C K I— H A K A D U R . W  sobotę dn. 
13 b. m. o godz. 5 po południu na boisku „M akka­
b i"  odbędą się zaw od y  o m istrzostwo robotn icze 
m iędzy K . S. „Z w ie rzyn ieck i" a Ż. K . S. „H aka- 

dur“ .

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyrów­
nają bezzwłocznie zaległości, ws t r z y mamy  
r dniem 12-go b. m. wysyłkę naszego pisma.
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^AM G FbE-S  U S A

SzabliSci polscy walczą w  finale
L os  Angeles. 11. 8. D zisie jsze zaw ody  obejm o­

w a ły  w  dalszym  ciągu p ływ an ie, w io ś la rs tw o  i 
szerm ierkę. W  szerm ierce odbyły się zaw ody dru- 
tyn o w e  na szable w  których w z ię ła  udział druży­
na polska. Po lacy  mają tutaj w ie le  do pow iedze­
nia. Na O lim pjadzie am sterdam skiej zdoby li w  
te j konkurencji trzecie m iejsce. Obecnie drużyna

polska pokonała Danję 11:5 oraz M eksyk 10:6. In­
ne w yn ik i były : W łoch y— U. S. A. 16:0 w. o., W ę ­
g ry — Danja 15:1, W ę g ry — M eksj k 14:2, W łoch y—  
Danja 16:0 w. o., U. S. A .—Meksyk 10:0.

W  fina le  spotkają się w ięc : W ęgry , W łochy,
Polska  i  U SA.

Na torze w Palm Beach
Z aw ody  w ioś la rsk ie  w  stadjonic w  L on g  Be- 

ach, rozpoczęły  się przedbiegam i czw órek  bez 
sternika. W  p ierw szym  przedbiegu w ye lim in ow a ­
ną została osada niemiecka. B ieg  len w ygra li 
'Anglicy  o dw ie  długości przed osadą am erykań­
ską. W yn ik i: I. p rzedb ieg: 1) A n g lja  7,13,2; 2) A - 
m eryka 7,19,4; 3) N iem cy 7,37,8; II.  przedbieg: 1) 
.W łochy 7,00; 2) Kanada 7,00,8.
, P rzedb ieg i ósemek, do których stanęło osiem 
łodzi, p rzyn iosły  zaciętą w alkę. T y lk o  zw yc ięzcy  
K w a lifik ow a li się do finału, reszta zaś spotka się 
w  m iędzybiegach.
i P ie rw s zy  przedb ieg w y g ra li W ło s i w  czasie 
6,28,2. przed A n glją , Japonją i B razy lją . W  dru­

gim  przedbiegu p row adziła  Kanad i  przed A m ery ­
ka i N iem cam i. P o  500 m. osada kanadyjska i a- 
m erykańska zrów n a ły  się, Am erykan ie  zaczęli 
się w ysuw ać naprzód i skończyli b ieg  przed K a ­
nadą. W yn ik i. 1. przedbieg: 1) W łoch y 0,28,2; 2) 
A n g lja  0,34,3; 3) Japonja 0,34,4; I I  przedbieg: 1) 
A m eryka 0,29; 2) Kanada 0,33,2; 3) N iem cy 0,30,8.

W  dalszym  ciągu zaw od ów  w iośla rsk ich  odby­
ły  się b ieg i dw ójek  podwójnych. W  p ierw szym  
przedbiegu Am erykanie (7,15,6) w y g ra li przed 
N iem cam i (7,21,4). W  drugim  przedbiegu zw y c ię ­
ży ła  osada Kanady w  czasie 7,25 przed W łocham i 
i B razy lją . Do finału w chodzą zw yc ięzcy  oraz 
zw yc ięzca  repecliage‘u.

Amerykanki zwyciężała
w skokach z trampoliny

Jako p ierw sza  konkurencja p ływ acka odbył się 
konkurs skoków  pań z tram poliny. Do konkursu 
•tanęło 8 zaw odniczek, w  tem dw ie Europejki, 
m istrzyn i Europy N iem ka Jordan i Austrjaczka 
Epply. Z w yc ię ży ły  p rzedstaw icie lk i Am eryk i, do­
p iero  na 4 m iejscu znalazła  się m istrzyn i Euro­
py. W yn ik i: 1) Coleman (U S A ) 87,52 pkt., 2) Ra- 
w e ls  (U S A ) 82,56 pkt., 3) FaJnts (U S A ) 82,12 pkt., 
4) O lga Jordan (N iem cy ) 77,50 pkt,. 5) Ó ‘G iIw ie  
(K anada) 70 pkt., 6) E pply  (A u s tr ja ) 03,70 pkt., 7) 
Kam akura (Japon ja ) 60,78 pkt.

W  przeiavie m iędzy skokami pań rozegrano 
przedb iegi na 100 m. na w znak panów. W  p ie rw ­
szym przedbiegu -Japończyk K iyokaina, zw yc ię ży ł 
w  czasie 1,08,9. Na drugiem  miejscu p rzyby ł Am e­
rykanin K erb e r  w  czasie 1,13, za nim K anady j­

czyk lIa llovan . W  drugim  przedbiegu N iem iec 
Kuppcrs skończył b ieg jako drugi, za A m eryka ­
ninem Zchrcm, k tóry  m iał czas 1,09,2. Na trze- 
ciem miejscu Japończyk Kavatsu.

W  tkzecim przedbiegu zw yc ię ży ł Japończyk Ir ie  
w  czasie 1,11,3 przed Anglik iem  Burne. C zw arty  
przedbieg w y g ra ł N o rw eg  Carlson w  czasie 1,13,7 
przed Chalmerdem (A m eryka ).

Do m iędzyb iegów  za k w a lifik o w a li się dw aj 
p ie rw s i z każdego przedbiegu oraz Japończyk 
Kavatsu. W ynik i. I. przedbieg: 1) K iyokam a (Ja- 
pen ja ) 7,08,8; 2) K erb er  (U S A ) 1,13; I I  przedbieg:
1) Zebr (U S A ) 1,09,2; 2) uppers (N iem cy ) 1,10.2; 
I I I  przedbieg: 1) I r ie  (Japon ja ) 1,11,3; 2) Burne 
(A n g lja ) 1,14,3; IV  przeaoieg: 1) Carlson (N o r- 
w eg ja ) 1,13,7; 2) Chalm erd (U S A ) 1,17,2.

UIspaniaty pojedynek Crabbe-Taris
Sensacyjną porażkę Japończyków  przyn iósł 

jednak finał 400 m stylem  dowolnym  panów. Na 
cr.łej trasie stoczy li zacięła w a lkę rekordzista 
św iata T a r is  z doskonałym  Am erykaninem  Cran- 
b‘em. Z w yc ię ży ł m inimalną różn icą Crabbe. W y-

------------o -o -o

niki: 1) Crabbe (U S A ) 4,48,4, (rekord  o lim p ijsk i);
2) T a r is  (F ran c ja ) 4,48,5; 3) O yokota (Japon ja ) 
4,52,3; 4) Yokoyna (Japon ja ) 4,52,5; 5) Sugim oto 
(Japon ja ) 4,56,1; 6) Charlton (A u tsra lja ) 4,58,0.

T e i m  eurepejshi —  U . S. fi. 4:3
D zisia j odbyły  się zaw ody tow arzysk ie  w p ił­

ce wodnej pom iędzy drużyną kom binowaną W ę­
g ie l ] N iem iec, a rcprczen laeją  USA. Z w yc ię ży ł 
zespół ‘ -uropejski w  stosunku 4:3 (1:1).

ttlloscy g mii: sfycy \uybljalą się na czoło
D zisia j odbyw ały  się w dalszym  ciągu zaw ody 

gimnastyczne. W  ćwiczeni.uh na poręczach — kia 
syfi fa c ja  zaw odn ików  b/la następująca: 1) tlu-
g liezm etti (W io ch y ) 56,8 pkt., 2) N er i (W ło cn y ; 
56,2 pkt., 3) Sawolainen (F in lan d ja ) 56,1 pkt., 4) 
Ilaubold (U S A ) 56 pkt. 5) Jachim (U S A ) 55,9; 6) 
K e lle  (W ę g ry ) 55,S pkt. W  ćw iczen iach na p ier­
ścieniach: 1) K e lle  (W ę g ry ) 56,7 pkt., 2) L e rto ra  
(W ło ch y ) 50,7 pkt., 3) N er i (W ło ch y ) 56,1 pkt., 4) 
Capuzzo (W ło ch y ) 55,6 pkt., 5) Sawoloinen (F in - 
landja ) 55.3 pkt., 6) G uglielm etti (W ło ch y ) 55,1 pkt.

Zćurctiy bokserskie
W  audytoijuin olim pijskiem  rozegran o szereg 

yvalk bokserskich. W yn ik i: w  w adze lekk ie j: H i-

nes (U S A ) pokonał na punkty A ra ik o  (M eksyk), 
Carisson (S zw ec ja ) na punkty pokonał Japończy­
ka Kam ecka; w  w adze półc iężk iej M ichelot (F ra n  
c ja ) pokonał Kanadyjczyka L a w c le , zaś w  w adze 
średniej N iem iec B ern lóhr N ow ozelandczyka  L o -  
we. Mophy (Ir la n d ja ) w y g ra ł z  M illerem  (U S A ), 
Duńczyk Jórgensen z A rgen tyńczyk iem  Langem  
oraz Carisson z N iem cem  Bergerem .

Ogólna prnkfecja
N azw a państwa I  m. I I  m. i n  m. P k t

Stany Zjednocz. 22 22 15 125

Fin landja 6 7 7 39

W łoch y 5 5 9 35

Szw ecja 8 3 4 34

Francja 7 4 1 30

A n g lja 3 6 4 25

N iem cy 2 6 4 22

Kanada 1 5 6 19

Japonja 3 3 2 17

W ę g ry 2 ota 3 1L

Czechosłowacja 1 oM 1 8

Austrja 1 OL* 3 8

Polska o
m 1 1

Australja o 1 7

Irlandja o
— — 6

H olandja 1 1 1 6

A rgen tyn a 1 — — 3

Danja 1 1 3

Ł o tw a — 1 1 3
Szw ajcarja — 1 1 3

G recja — — 1 1

F ilip iny — — 1 1

Phi. A fryk a — — 1 1

P a a vo  Nurm i, n a jw iększy  b iegacz św iata , zaw ie ­
szony w  praw ach am atora, b y ł w  Los Angeles 

tylko... Widzem.

Sa ling (U S A ) zw yc ię ży ł w  biegu llO  m przez 

płotki



Nr. 220

SIERPIEŃ B
W s c b ó d |  * )  M  Zachód

słońca W s łoń ca

4 m . 08 Pf̂ TEK i  .8  m . 49

Lokatorzy żądają obniżki 
czynszów

Odnośnie do akcji w szczętej p rzez Z w iązek  L o ­
k a to rów  o raz  ca ły  sezreg instytucyj spotecznycn 
iw  sp raw ie  obniżki czynszów  od m ieszkań i loka- ’ 
l i  handlowych, tak w  starych jak i nowych do­
mach, Z w iązek  L o k a to ró w  przypom ina, że term in 
podp isyw ania  lis t zb iorow ych  w  tej spraw ie, k ló 
re  następnie z odpow iednim  niaterjałem  będą 
przed łożone R adzie M in istrów , Sejm ow i i Sena­
to w i u p ływ a  z dniem 20 bm.

L is ty  w y łożon e  są w  Zw iązku  Lok a to rów , 
plac M atejk i 1. 3, —  Zrzeszeniach Lokatorsk ich  ul. 
B atorego  1. 6 i P odb rzez ie  1. 6 —  w  Zw iązku  Z a ­
w odow ych  P a rco w n ik ó w  U m ysłow ych  ul. S ław ­
kow ska 1. 0 —  w  Zejdnoczeniu K o le jo w có w  Po ls . 
ul. F ilip a  1. 6 —  ora z  w  aptece p. K opersk iego  
ul. K arm elicka  1. 9 —  w  sklepie p. Pau lego ul. 
B asztow a 1. 18 i w  handhu pana Słom ianego ul. 
S ław kow ska 1. 24. B liższych  in fo rm acyj udziela 
Zw iązek  L o k a to ró w  plac M atejk i 1 3, I. p.

Tramwaj wiozący dzieci na pół- 
kolonje zderzył się z wozem
Onogdaj nastąpiło na ni. Kościlnstaki zderzenie 

tramwaju z wozem . Od strony mostu dębnickiego 
ejeżdżal w óz parokonny, załadowany kamieniami, a 
pow ożony przez Ignacego Starowicza, wieśniaka z 
Pyichowic. W  pewnej chwili w óz  najechał na prze­
jeżdżający tramwaj i w yb ił dyszlem 4 s.zyby w  
przyczepce. W  w ozie tram wajow ym  jechały dzieci, 
udające się na półkolonię w  Cichym Kąciku. Pięoio 
no z pośród nich zostało lekko skaleczonych. U w o 
zu Jarr.aJ się dyszel, to n ie  zaś zostały okaleczone 
odłamkami szkła. W inę wypadku ponosi woźnica, 
gdyż w ó z  nie był zaopatrzony w  hamulec, tak. że 
nie można go było w  pędzie zatrzymać.

Tragiczne następstwa jazdy 
na dachu wagonu kolejowego

Tragiczny wypadek zdanzył się nocy onegdajszej 
na fo rze  kolejow ym , tuż przed stacją w  Skawinie. 
Na dachu pociągu pospiesznego, jadącego z Zakop a 
nego do Krakowa, jechał 13-letni Stanisław Jawor­
ski, który nie mając biletu, u kry! się tutaj przed 
Iperonalem kolejow ym . W  chwili, gdy pociąg w jeż­
dżał na most przed Skaw,iiną, Jaworski uderzył g ło­
w ą o  górną część konstrukcji mostowej 5 stracił 
przytomność. W  słanie nieprzytomnym przejechał 
jesizoze odległość aż do stacji i dopiero po w jeździe 
pociągu na stację w  Skawinie, spadł z dachu.

Do nieszczęśliwego w ezw ano lekarza ze Skawiny 
k tóry  udzielił mu p ierw szej pomocy, poczem pocią­
giem przew ieziono go do Krakowa. Na dw orzec w e ­
zwano karetkę pogotow ia ratunkowego, która prze- 
twiozła go do szpitala. W edług orzeczenia lekarskie 
go Jaworski dozmał pęknięcia czaszki i ogólnych po 
thiceeń.

Opozycja T. U. R. pud zarzutem 
komunizmu

W  dniu w czora jszym  toczyła  się w  sadzie 
grodzk im  w  K ra k o w ie  w dalszym  c iągu  rozp ra ­
w a  p rzec iw  członkom  t. zw . „op ozyc ji T U R “  o- 
skarżonym  o działalność komunistyczną. Na w czo 
ra jsze j ro zp ra w ie  przesłuch iw ano w  dalszym  
ciągu oskarżonych, poczem  zosta ło  o tw arte  po­
stępow an ie  dow odow e. Na ro zp raw ie  zezn aw ał 
kom isarz O learczyk, k ierow n ik  p o lic ji p o litycz­
nej w  K ra k o w ie , k tóry  w  zeznaniach swych 
przedstaw ił w  jak i sposób w ładze  doszły do prze 
konania, iż  opozycja  T U R  u praw ia  działalność 
komunistyczną. Św iadek Radwański, sw ego  cza­
su naw et oskarżony w  tej spraw ie, w  ciągu dłuż­
szych zeznań p rzedstaw ił tok pracy w  T U R . Z e­
znania tego  św iadka w ypad ły  dla oskarżonych na 
Ogół obciążająco.

Ze św iad k ów  odw odow ych  przesłuchano preze- 
za T U R  red. Wincentego Korolewicza. Świadek 
zo b ra zo w a ł szczegółowo działalność TU R -a. W  
dniu dzis ie jszym  dalszy ciąg rozp raw y.

„NO W Y DZIENNIK'1, sobota 13. V III. 1923

Zabójstwo w czasie sprzeczki
W czora j o godz. 18'50 Józef L ip ińsk i z Grabin 

k B rzeska w  czasie pow sta łe j bójki na tle osobi- 
s lycli poraubunków przeb ił nożem w  oko licy  ser­
ca Józefa N iem ca z Grabna. Ranny po u p ływ ie  
30 minut zm arł. Spraw cę aresztow ano i  ods law io  
no ao dyspozycji w ład z  sądowych.

^Aresztowanie fałszerzy monet
Organa polic ji w  B ia łe j p rzytrzym a ły  6 osobni­

k ów  pod zarzutem  fa łszow an ia  i  św iad om ego  
puszczania w  ob ieg fa łszyw ych  monet 1-złoto- 
wych, a to: K ra w czyk a  K aro la , K ra w czyk a  Sta­
n isław a, K ra w czyk a  Franciszka, Józefa W ik lera  
F ran ciszka  i W ład ys ław a  K rysk ów . A resz tow a­
nych odstaw iono do dyspozycji w ład z  sądowych.

 c§o-----

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T K K : Rynek 13, 
ul. R c lo ryk a  1, Lubicz 7, Strudoin 6, Karm elicka  
9 i B rodzińsk iego 1.

—  Z J A Z D  SB N JO RO W  „ A K IB Y “ . K ie ro w n ic ­
tw o  kolon ji org. A. II. 11. „A k ib a " zaprasza tą 
d rogą  wszystk ich  rodziców , sen jerow  i sym paty­
ków  do odw iedzen ia w  dniach 14 i 15 Din. kolon ji 
instruktorsk iej i gdudu p ierw szego  w  Bańskiej 
W yżn ej, stacja B ia ły  Dunajec. K ie ro w n ic tw o  ko 
lon ji w ie rzy , że  liczne rzesze sym patyków  chęt­
nie zapoznają się z życiem  i pracą na kolon ji, ce­
lem  w zm ocnien ia łączących z „A k ib ą ‘ : w ięzów .

—  N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U  ŚLEDCZEGO, 
nadkom isarz Po llak  p ow róc ił z urlopu w ypoczyu  
k ow ego  i ob ją ł urzędowanie.

—  W Y C IE C Z K A  DO P IE N IN . P o lsk i Zw iązek  
Tu rystyczny  urządza w  razie  pogody w yc ieczk i 
do Pien in  14 i  15 bm. W y ja zd  o godz. 7-mej rano. 
Cena przejazdu autobusem lam  i z  pow rotem  i 
łódkam i w ynosi zł 25. Z głoszen ia  p rzyjm u je P o l­
ski Zw iązek  Tu rystyczn y  ul. Szpitalna 36 tel. 
113-85 do soboty o godz. 18-tej. Ewentualne w o l­
ne m iejsca sprzedaje kasa D w orca  Autobusowe­
go  pi. św. Ducha przed odjazdem  w ycieczk i.

—  SPĘD 1 CENY KONI na targu w Krakowie, 
przy ul. Zabtocie byty następujące. Ogółem sipędizo 
no 209 koni i płacono za sztukę: za konie pojazdo­
w e od 180 do 380 zł., za konie pociągowe lekkie od 
120 do 260 zt., za konie pociągowe rzeźne od 10 do 
50 zl. Zc spędzonych koni sprzedano: na w yw óz za 
granicę krajni 5 sztuk, na rzez miejscową 8 sztuk. 
Ceiny utrzym ały się na poziomie targu poprzednie­
go- Popyt staby. Tendencja lekko zmżkcwa.

—  N O W A  L IS T A  GOŚCI „P O D  T E L E G R A - 
F E M ‘". W czora j zosta li aresztow an i Susz Stefa- 
iija (la t  36) służąca za k radzież garderoby na szko 
dę p. T re le ró w  p rzy  ul. M oraw sk iego  1. 4. Ślep­
ko Jan (la t 22) za k radzież k w o ty  25 zl z m ie­
szkania przy ul. K arm elick ie j 36. Stępa A gn iesz­
ka za k radzież to rby  z  ja rzyn ą  w art. 20 z ł R ra w  
czyk Jan zma. Grom adzka 07, za k radzież zega r­
ka am erykańsk iego w art. 14 d o la rów  na szkodę 
p S lra lila  p rzy  ul. Józefiń sk iej 47. Pałka Alek- 
s: nder (la t 21) zam. Kurn ik i G pod zarzutem  
k radzieży  garedroby  i b iżuterji na szkodę dra 
Friedm ana przy  ul. M alej 1. 4. Ponadto 2 osoby 
za w łóczęgostw o , 2 przekroczen ie  szupasu i 2 za 
w yk rozen ia  p rzec iw obycza jow e.

—  P O R Z U C IŁ A  D Z IE C K O  W  B R A M IE  DOMU. 
N ieznana kobieta porzuciła w  kurytarzu domu 
przy M ałym  Rynku 1. 8 dziew czynkę liczącą oko­
ło  1 rok, k tórą oddano do Żłóbka a za matką 
w szczęto poszukiwania.

—  CO S P O W O D O W A ŁO  S P A D A J Ą C E  K O LO  
Z  A U TO B U S U ? N a  ul. K a lw a ry jsk ie j spadło ko­
ło  od autobusu kursującego m iędzy M yślenicam i 
a K rakow em  i uderzyło W ik to rję  llo rah ik  (la t 
70), k tóra  upadla i  doznała lekkich konluzyj. P o  
opatrzen iu przez lekarza pozostaw iono ją opiece 
dom owej.

—  W Ł A M Y W A C Z E  P R Z Y  P R A C Y . Do m ie­
szkania K a ta rzyn y  Snotek zam. p izy  ul. K arm e­
lick ie j I. 45 w łam ał się nieznany spraw ca, o tw a rł 
szy  d rzw i w ytrychem  i skradł kw olę  218 zł oraz 
p ló lno w artośc i 155 7.1. .—  N ieznani spraw cy do­
stali się do n ow ow yb u d ow an egę  a jeszcze nie­
zam ieszkałego domu Jana Bojdy przy ul. Skrzy­
neckiego 9 i skradli różne przyrządy o raz  deski 
w artośc i 20 zł.

L Y V iA N V ,  C £ R A T Y , LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

 o------
—  Z  O R G A N IZ A C J I SJO ŃSKIEJ. Rabka. W 

n iedzielę dnia 14 bm. odbędzie się zebranie w  sa­
li „C zyte ln i żyd ow sk ie j" z udziałem  sekretarza 
genera lnego k ra jow e j o rgan izacji sjońskiej, tow a 

rtyaza  H of& titU ra.

Sir. 13rscr---

G IE Ł D A  K R A K O W S K A
Kraków. 11. 8. 1932. Akcje w  zaniedbaniu. Dolar 

bez zmiany.
Na dzjsicji&zcin zebraniu giełdo w em sezon waka­

cyjny objaw i swą działalność w  dalszym ciągu. Po  
szczególne papiery w  poszukiwaniu jak Bank P o l­
ski i Chodorów. Z papierów procentowych 4 proc. 
Prem . Poż . dolarowa i 3 proc. Pożyczka Budowla 
na przy nastroju mocniejszym. Reszta efektów  w  za 
Sitoru. Do tranzakcyj papierami oficjalnie kotowane- 
mi nie doszło.

Na pogieldziu zupełny brak zainteresowania.
W aluty i dew izy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym  w  obrotach prywatnych I  

m iędzybankowych zasadniczych zmian nie zanoto­
wano. Podaż do s ta te c z n a  przy nastroju spokoj­
nym. W  Krakowie dolar gotów kow y 8.89— 8-91. Cze 
ki bankowo 8.91 do 8.92 i pól. Kursa orientacyjne: 
Funt Sizierkng 31 do 31.15. Frank s z w a jc a r s k i  173.80 
du 174-10. marka niemiecka 211.50 do 212.50.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a , 11. 8 P A T . A k c je : Bank Po lsk i 71, 

72. Tendencja mocniejsza. P ożyczk i: 3-proc. budo­
w lana 35 i jedna czw., 4-proc. inw estycyjna 95 
i trzy  czw., 5-proc. konw ersyjna 30 i pól, G-proc. 
d o la row a  54 i pół, 4-proc. d o la row a  49 i jedna 
czw ., 7-proc. stab ilizacy jna 49.63, 51 i tr zy  czw., 
50, 8-proc. L is ty  zast. BGK. 91

D ew izy : B elg ja  123.83. 124.17, 123.55, Londyn
31.20, 31.30, 31.04, N o w y  Jork 8.92, 8.94, 8.90, N o ­
w y  Jork te legr. 8.925, 8.945, 8.905, P a ry ż  34.97, 
35.06, 34.88, P ra ga  26.39, 26.45, 26.33, S zw a jcarja
173.95, 174.38, 174.52, B erlin  p ryw . 212.30. Tenden* 
cja niejednolita.

G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A
Poznańska n itu ją  zbożow a  z dnia 11. 8- 1932.

C u iy  orientacyjne: żyto  1515— 15.05, ow ies 14 i  
pół do 15, mąka pszenna 65-proc. 37— 39. O gólne 
usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A
W iedeń, 11. 8 P A T . W a lu ty  i d ew izy : Berlin

108.20—169.80, Budapeszt 124.295, Londyn 24.70—
24.95, N o w y  Jork 709.20— 713.20, P a ry ż  27.77— 
27.93, P ra ga  20.98 i p ó ł do 21.10 i  pół, W a rs za w *  
79.31—79.79, Zurych 131.30— 139.10, Am erykańskie 
706.50—712.50, N iem ieck ie  168.20— 169.40, A n g ie l­
skie 24.58— 24.82, Francuskie 27.65—27.85, W łosk ie  
37.06— 37.34, P o lsk ie  77.15— 79.75, Rumuńskie 4.24 
— 4.28, S zw a jcarsk ie  137.80- -139, C zechosłow ac­
kie 20.90 i pół do 21.12 i pół.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A
Zurych, U . 8 P A T . P a ry ż  20.11 i jedna czw., 

Londyn 17.93, N o w y  Jork 513 i  jedna czw., Bel* 
g ja  71.22 i pół, W łoch y  26.25, B erlin  122,07 i pół, 
P raga  15.18, W arszaw a  57.65, Bukareszt 3.05.

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I
Londyn, 11. 8. Cynk dost. natychm. 131/8, ter­

min. 13 7/16, Cyna natychm. 142— 1421/4, termin. 
1451/2— 143 3/1, o łó w  natychm. 101116, termin. 
115/16, m iedź natychm. 303/8— 301/2, termin. 
301/2-305/8, Banka 152, Straits 1471/4,

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  w  N O W Y M  JO RKU

N ow y  Jork. 10., 8. D illonow ska 57. S tab ilizacy j­
na 49.50. D o la row a  nienotowana. W arszaw ska  
37.50. Śląska 37.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A

w  Paryżu  Fr. 1G25 za 100 doi. nom. wart.
w  Londyn ie Ł. 75 za Ł  100 nom wart. (da lsza ' 

zw yżka o 1 punkt).

Z A N E G D O TE K  O L IM P IJ S K IC H

Na stadjonie w Los  Angeles panuje upał.
Publiczność szuka z utęsknieniem jak ichś chło­

dzących napojów .
K ró lestw o  za szklankę w o dy ! A za lody"?... M ój 

Boże.
I olo  natrafiają na napis, stojący ns 1 "
„Lod y . D w ie minuty d ro g i"
Strzałka w skazu je kierunek.
1 spragnien i idą pełni nadziei
A le  dw ie  minuty jakoś dziw n ie się dużą . Ro­

sną. K w adrans drogi, dw adzieścia minut. Ludzie 
się pocą, przeklinają.

P o  półgodzinnej w ędrów ce są na miejscu.
—  K tóż to zaw ies ił taką id jotyczną tablicę? 

pytają w łaśc ic ie la  budki. — Jakież to dw ie  mi­
nuty ?

— Te tablicę —  m ówi z dumą lod zia rz  —  dał 
mi w łasnoręczn ie Mr. Carr.

M. C arr to m istrz w  biegu 500-metrowym...
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tur unja uzyskała pożyczką
w Szwajcarii

(Telegram  własny „Nowego Dziennik a*'^

Bukareszt. 11 8 fR ) R okow an ia  rządu  rumuń­
skiego z  konsorcjum  ban k ów  szw ajcarsk ich  w  
sp raw ie  pożyczk i z e s ła ły  dziś pom yśln ie z a ­
kończone. Rumunia uzyskała  pożyczkę  w  w y s o ­
kości 50 m njonów  fran k ó w  szwajcarsirieh-

Nowy rząd rumuAski
Bukariszr 11. 8- CR) P rzyw ó d ca  stronnictwa 

i arodow o-ch łopsk iego Vajda— V ojevod , k tó ry  
w czo ra j podał się w ia z  ze sw ym  rządem  do 
dym isji, u tw o rzy ł dziś n o w y  rząd i umruński w

składzie następującym : prezydium  i m inister­
stw o spraw  zagran icznych  —  Y ł jc k — Vojevod , 
skab —  Mironescu. sp raw y w ew n ętrzn e  —  Mi- 
chalahe, m in isterstwo w o jn y  —  Sam sonowic, 
sp raw ied liw ość —  P op ov ic , handel —  M a ig ea -  
ru, ro ln ictwo —  Nifescu. ośw ia ta  —  Dimitrin 
Gusti, praca i higjena —  Joanitescu, komunika­
cja —  M ilto. minisferjum dla Besarabji —  Ha- 
lippa ministerjuim dla T ra n sy jy a n ji —  Hatie 
gan. N o w y  rząd zosta ł dziś ua zamku zap rzy - 

» stężony-

Rozruchy bezrobotnych w Syrjl
(Telegram  w iasoy „Nowego Dziennika'*)

Londyn . 11. 3. ( L )  Jak z D am aszku  donoszą, 
w y b u ch ły  w  Syrjl p ow ażn e  zam ieszki bezrobot  
nych- Robotnicy p rzem ysłu  jedw abm czego. k io  
rzy  w skutek konkurencji japońskiej pozostali 
bez pracy, napadaja na sklepy, w  których sp rze

daw ane  sa  japońskie w y ro b y  jedw abne i niszczą 
tow ar-

W ła a z e  irancukie, pragnąc p rzy jść  p rzem ysło  
w l syry jsk iem u z pom ocą, postanow iły  podnieść  
staw k i celne na jedw ab  japoński o  100 procent. 
wmmmmmmmmmummmm—mm—m— — — — — — i

Paragwaj rodzi sio na sąd rozjemczy
(Telegram  w łaany „Nowego Dziennika**),

G enew a. 11. 8* (K ) D elega t paragw ajsk i p rzy  
L id ce  N arodów  w rę c z y ł generalnemu sekreta­
rz o w i L ig i pismo, w  którem  rząd p aragw a jsk i 
w y ra ż a  zgodę na p ropozyc je  p ok o jow e  19 
państw  am erykańskich. Dale j zaznacza rząd p a  
ra g ., ajski, że godzi się na oddanie sporu  d o  roz  
strzygnięcia sad ow i rozjem czem u, a w re szc ie  
protestuje p rzec iw  stanow isku B o liw ji, które u-

w aża  za  p ow ażn a  g roźbę  zakłócen ia pokoju  
św iatow ego .

N o w y  Jork- 11. 8- (R ) P o se ł paragwajska w  
Buenos A ires  o św ia d czy ł rządow i argen tyń ­
skiemu, ż e  rząd paragw ajsk i zg o a z l się na z a ­
w ieszen ie  broni, o ile w o jsk a  bo liw ijsk ie w y c o  
faja się z  terytorium  p aragw a jsk iego  i opróżnia  
niedaw no zajęte trzy fortece paragw a jsk ie .

Ameryka przeciw protektoratowi 
japońskiemu nad Mandżurią

P a ry ż . 11- 8. P A T  Prasa  francuska donosi 
; W aszyngtonu : Am basador japoński w  W a ­
szyngton ie udał się w czo ra j do Stimsona w  ce­
lu zasiągnięcia in form acyj co do stanowiska Sta 
io w  Z jednoczonych  w  kw estji Mandżurii- 

Stimson skorzysta ł z  okazji, b y  podkre­
ślić. ż e  Stany Zjednoczone są stanow czo prze  
c iw ne  roztaczaniu p rzez Japonję kontroli nad  
M andżuria i nad każdem  innem terytorium  
chińskiem o ia z  ż e  rząd w aszyngtońsk i zd ecy ­
d ow an y  jest w spó łp racow ać z  L ig ą  N arodów  w  
-Siprawie poszanowania paktu B riand-Kellog i ra 
portu, op racow anego  p rzez  kom isję ankietową 
L ig i N arodów .

Walki pod Mukdenem trwała
Paryż 11, 8. P A T .  D onoszą z T o k jo : Kom unikat 

agencji R engo zaznacza, że  w a lk i m iędzy w o jska­
mi japońskiem i a chińskiem i trw a ją  naaal. W ed łu g  
in form acyj zo źródeł chińskich, japońskie oddzia­

ły  szturmowe zajmują punkty strategiczne Mukde- 
nu i prowadzą walkę z chińskiemi oddziałami ata- 
kującemi we wszystkich kierunkach. W  Mukdenie 
jak donoszą dalej, wybnchły groźne pożary, wznie 
cant podobno przez partyzantów cW iskich.

Przed ofensywa japońska 
na Tlen Tsin I Pekin

Paryż 11. 8. P A T . Korespondent „P e t it  Paris ien " 
donosi z D a lek iego W schodu: W  północno-zachod­
niej M andżurji chińskie oddzia ły  partyzanck ie za­

grażają coraz bardziej Mmkdenowi. D ow ództw  o 
japońskie _«m ii rza stłumić w  zarodku cały ruch 
partyzanck i. W  tym  celu zam iast zaatakow ać pro 
w incję Jeuol od strony M andżurji, co zm usiłoby 
do prow adzen ia d ługie; i uciążliw ej kam panji w  
górach, Japończycy mają zamiar zająć H en  Tsin 

i Pekin i w ten sposób przeciąć dcsięp do Man­
dżurji. O toczony i izo low an y  Jehol p rzejdzie w ó w ­
czas w k ró tce  na stronę Japonji.

8 milionów ludzi bez dachu
nad głowa!

P a ry ż - 11-8.  P A T .  P o w ó d ź  w  M an d żu rji po­
c z y n iła  n ies łych ane s zk od y . C a łe  m iasta są za 
o p io n e  T ysiące osób utonęło, a liczba ludzi po 
'.baw ionych dachu nad g iow ą  wync«si dotycb- 
:zas ponad S.000 000. W  niektórych wsiach  i mia 
dach w oda dochodzi do 8 m w ysokośc i. W sp a  
ilale z! pow iadające s|ę zb iory  u leg ły  doszczęt- 
icmu /niszczeniu. Sytuacja jest katastrofalna-

T y s ią c e  p a r ty za n tó w  chińskich, p ro w a d zą ­
c ych  w a lk ę  p od ja zd o w ą  p rz e c iw k o  - Iap oń czy - 
kom  p od d a ło  się, w sp ó łp ra cu jąc  o b ecn ie  z  Ja­
p oń czyk a m i w  akc ji ra tu n kow ej- Japońskie sa­
moloty służby  w y w ia d o w c ze j stw ierdziły , iż 
w o aa  w zb ie ra  w  dalszym  ciągu i że  najbardziej 
zagrożone są tereny obiete o  rzez sieć wodną  
rzeki Sungari

Frof. Hccard startuje w sobotę
Z u ry c h  11. 8. ( K )  B a lon  p ro f. P ic ca rd a  je s t 

ju ż  g o ló w  In s tru m en ty  zo s ta ły  w y p ró b o w a n e  
i w uondoli u m ieszczone O  ile  z e zw o lą  w a - 
rur>!<- u m n s ti-rw zn e  start ba lor.u  w  stra ios fe - 
rę  n a s lą p i w  sobotę.

W a rsz a w a . 11- 8- (S in ) D n ia  13 bm. p rzy je -
l z i e  d o  G dyn i o k rę t  p o m ia ro w y  n iem ieck ie j ma
yn a rk i w o 5ennej „M e te o r " .

* •  *

Ł u k ó w  11. 8. P A T .  W e  w s i T c h ó r z e w , g m i­
ny B ia ło b rz eg i, zm a r ł jed en  z  n ie lic zn yc h  ju ż  
w e te ra n ó w  63 r. T a d eu s z  Guz, l ic z ą c y  90 lat.

Kron ika Śląska
f Zagłębia Dąbrowskiego
MINISTER JEDRZEJEW ICZ W  K A T O W IC A C H  

Katowice. 11. 8. (K ) Dzisiaj rano przyjechał do Ka 
łowić nfluister W.R. i O.P. Jędnzejewicz. P o  śnia­
daniu u wo jewody Grażyńskiego, p. minister udał się 
do Buoza w celu zapoznania się z delegatkami zagra 
aicznc-itn międzynarodowej konferencji skautek.

P R ZE D S TA W IC IE L  L IG I N A R O D Ó W  ZW IEDZA  
G. ŚLĄSK

Katowice. 11. 8. (K) W  dniu dzisiejszym t>rzj*jer 
chał do Katowic delegat kanadyjski pnzy L.idze Na-j 
rodów p. Aines w  towarzystw ie przcdśtaiwćfcielal 
Potlski w  komisji mieszanej min. Moraw stoogCL P . 
Aines zwiedził gmach województwa, sejmu śłąsnie- 
go. miuizcum śląskie oraz objechał samochodem o - 
kręg przemysłowy Górnego Śląska.

JESZCZE JEDEN STRAJK W ŁO SK I
Katow ice. 11. 8. (K ) W  dniu w czora jszym  robotni

cy  huty Fcnrium w  Bog-ittftach ogłosili strajk włoski 
wskutek niewypiaccnia im zarobków od kiltku tygo 
dni. Robotnicy przybyli do huty, lecz pracy nie pod­
jęli. W  diniti dzisiejszymi dyrekcja miły ogłosiła 
lokaut, zawiadamiając, iż huta będzie zamknięta d-c 
przyszłego wtorku.

ŚM IERTELNE PO RAŻEN IE  PRĄD EM
Sosnowiec. 11. 8. (K ) Na kopalni Kosze lew  w  B ę­

dzinie wydarzył s.ię wczoraj tragiczny wypadek. W  
czasie w y ra żen ia  prądu, porażony został prądem o 
siło 3000 V  robotnik Stanisław Kuchta, zam. w  B ę­
dzinie. Śmierć nastąpiła na miejscu.

NAJECH ANI PRZEZ AD TO BU S 
Sosnowiec. 11. 8. (K ) P rz y  zbiegu uJ»c 3 Maja I 

Małachowsikiego w  Sosnowcu w ydarzy ła  się w czo ­
raj straszna katastrofa, kitÓTrj ofiarą padj.i dwa' oby 
w afele m. Sosnowca P rzez  jezdnię przechodzili 63- 
ł&tnil Aleksander Prysak. zam. p rzy  ul. N ow ej 1 i 
52-1 etni Bronisław Matusiak. W  pewnej ch w li na­
jechał v/ ositrem tempie autobus, prowadzany przez 
szofera Ft aa Ciszka Gołąbka z  W odzisław ia, który 
zaK ięcił na uJ. Małachowskiego, nie dając sygnałów  
ostrzegawczych. Autobus z  całą siłą wipadt na w y ­
mienionych przechodniów. Skuitki b y ły  fatalne. 
Prysak w  stanie ciężkim został odwieziony do szpi­
tala, gdzie wskutek odniesionych .obrażeń po dwócb 
godzinach zmarł. Matusiak zaś odniósł lekkie okale­
czenia. Szoferem  zajęła się policja.

ZASADZENI W ŁA M Y W A C ZE  
Król. łi rtc. 1 1 . 8. (K ) P rzed  sąidem okręgow ym  

w  Król fto< te toczyła  się w  dniu w czoi ajszym roz 
praw a kam a przecawiko znanemu w łam yw aczow i 
Alfredowi Tkoazow ł z Król. Huty, oskarżonemu o 
zorganizowanie całego szeregu kradzieży z włama­
niami. Z  Tkoczeni zajęli ławę oskarżonych jego 

i wspólnicy Olsza. Wilhelm Poliwoda oraz niejaki 
! Hcler. 1 kocz był już 7 razy  karany sądownie i te- 
! raz ma jeszcze do odbycia Karę pół roku w ięzie­
nia W  wyniku rozpraw i' Tikocz został skazany na 
2 i pół roku więzienia, Poliw oda na rok, Olsca na 
dw a miesiące, zaś H eller zosrtał uniewinniony.

Bestialski mord hitlerowców 
oa Śląsku

Berlin, 11. 8. P A T . B estja lsk iego mordu doko­
nała grupa umundurowanych h itlerow ców  w  m iej­
scowości Potem bie w  pow iec ie  g liw ick im  na 22-let- 
nim robotniku K onradzie  P ieczusze. P o  północy  
hitlerowcy zajechali samochodem ciężarowym  
przed dom, zamieszkiwany przez Pieczuchę i wdarł 
»zy  się do mieszkania pastwili się nad bezbron- 
nym, bijąc go  do krwi, Pieczusze udało się w yrw ać  
napastnikom , a w ów czas jeden z nich strzelił do 
PiecKiichy, zabijając go na miejscu. R ów n ież i brat 
zab itego został c iężko pobity. Po lic ja  aresztowała 
jednego z napastników.

G liw ic e  T l. 8- (R ) W  Potem pie aresztowano 
10 c z łon k ów  bojów k i h itlerowskiej, k tórzy  ubie 
g łej nocy skrytobójczo  zam ordow ali członka 
nart.ii komunistycznej.

H a m b u rg  11. 8. P A T .  YV zau łk ach  H a m b u r ­
gu  o d b y ła  się w c z o ra j p rz y  u d z ia le  ok o ło  '5u0 
p o lic ja n tó w  ob ła w a , t rw a ją c a ' od w czesn ego  
ran a  do po łu dn ia . C a ła  d z ie ln ic a  zosta ła  szcze l 
m e  za m k n ię ta  k o rd on em . O kn a  i d a ch y  b y ły  
ob sad zon e  p o lic ją , k tó ra  p rzes zu k iw a ła  m ie ­
s zk an ia . g d z ie n ie g d z ie  n a w e t z r y w a ją c  p o d ło ­
g i. S k o n fis k o w a n o  m n ó s tw o  b ro n i i a re s z to w a ­
n o  60 osób.

H a m b u rg  11. 8. P A T .  N a  m ie js c e  z a w ie ­
s zon e j p rz e z  rząd  R ze s zy  p o lic j i  p o m o cn ic ze j, 
z ło ż o n e j z h it le r o w c ó w  p o s ta n o w io n o  s tw o rz y ć  
o r g a n iza c ję  s a m co b ro n y  z  p oś ród  c z y n n ik ó w  
n a c jo n a lis ty c zn y c h .



Jak żyii góraie żydowscy
w Kurdysfanie?

B erlin . (Ż A T ).  \V zw iązku z mającem w krótce 
nastąpić przyjęciem  Iraku w  poczet człon ków  L i ­
g i N arodów , docent Un iw ersytetu  H ebra jsk iego 
w  Jerozo lim ie  dr. W a lte r  F isehel, jeden z n a jw y ­
bitn iejszych zn aw ców  w schodniego żydostw a, 
zakom unikow ał Ż A T -n c j następujące szczegó ły  o 
sytuacji i  życiu  zam ieszkałych w  Iraku Ż yd ów  
kurdyjskich.

N a  podstaw ie  liczb  sza unikowych, op racow a­
nych przez b ryty jsk ie  w ładze  okupacyjne w  r. 
1920 w  Bagdadzie, zaludnienie Iraku  obliczono 
na 2,850.000, w  tem 2,040.000 muzułmanów, 88.000 
Ż ydów , 79.000 chrześcijan, zaś 43.000 w yzn a w ców  
innych re lig ij. Od r. 1020 ludność Iraku  znacznie 
w zros ła . W ed ług w iarygodnych  obliczeń, ludność 
żydow ska  tego kraju sięga przeszło  100.000, z te­
g o  oko ło  70.000 przypada na prow incję  Bagdad,
12.000 —  Basra ora z  18.000 —  Mosul i okolica. 
Trak zajm uje zatem za Palestyną p ierw sze na 
W schodzie  pod w zględem  liczebności Ż yd ów  m iej 
sce. Bagdad jest w o gó le  na jw iększą gm iną ży ­
dow ską na W schodzie.

Pod  w zględem  państw ow o prawnym , Żydzi me- 
zopotańscy korzysta ją  ze wszystk ich  praw  m niej­
szości w yznan iow o- narodowej. N arów n i z !n- 
nemi m niejszościam i w  Iraku (K u rdow ie . Asy- 
ry jc zy cy  itd .) Żydzi delegują swych posłów  do 
parlamentu (w  liczb ie  czterech ) i korzysta ją  z pra 
w ie  zupełnej autonom ji kulturalnej i w yzn an io­
w ej. U staw a o ustroju gm in żydow sk ich  poręcza 
w łasn e sądy żydow sk ie  w  kwestjach w yzn an io­
wych, m ałżeńskich i m ajątkowych, możność auto­
nom icznego stanow ien ia o charakterze szkół itp.

M iędzy  Żydam i w  Bagdadzie i Basra z jednej 
strony a Żydam i w  Mosulu i oko licy  z drugiej, 
is tn ie ją  tak daleko idące różnice, iż w ła śc iw ie  
rozróżn ić  można dwa odrębne skupienia żyd ow ­
skie: skupienie babilońskie (Bagdad i B asra ) i 
ku rdyjsk ie (Mosul i obszary północno- wschodnie 
Kurdistanu).

Z powodu bardzo trudnego dostępu do g ó rzy ­

stych miejiscowości Kanady stanu. dotychczas bar­
dzo mato w iedziano o życiu tamtejszych Żydów . 
O koło  15— 18 tys ięcy  Ż ydów  le go  obszaru rozsy­
panych jest po setkach małych m iasteczek i w io ­
sek. N iera z  w  w iosce  mieszka 5— 10 rodzin ży ­
dowskich, zupełnie od izo low anych  i bez żadnego 
kontaktu z innemi gm inam i żydow skiem i, nawet 
nejb liższem i. W  w iększości w iosek  niema ani sy­
nagogi, ani talmud- to ry , ani minjanu. Jedynie od 
czasu do czasu w  w iosce  z ja w ia  się szochet, 
mohel lub dajnn, reprezentujący rodzaj „w ęd ro - 
wnych rab inów ".

' Żyd Unrdyisiki nie ma żadnego wykształcenia, jego 
.żydowskość polega przew ażnie na szeregu zabobon 
inych w ierzeń. Jest on opanowany przez solnie n.zmy 
stawiane przedstawienia o istniejących dachach. 

iStarsi Żydzi uprawiają coś w rodzaju ..praktycznej 
kabaty": tłom acz oni a snów. amulety talizmany itp. 
Strojem  i obyczajami Żydzi zupełnie dostosowali się 
do kurdyjskiego otoczenia. Również Żydówki noszą 
zw yczajem  kurdyjskim turban, kolczyki w  nosie i 
uszach, klamry na 'ramionach i goleniach, a nawet

stępu jący  kom un ikat: W  sp ra w ie  p rz ek s z ta łc e ­
nia o b ecn ego , w zg lę d n ie  s fo rm ow an ia  n o w e g o  
rządu  R z e s z y  w  m ia roda jn ych  kotach z ca ­
łym  n acisk iem  podkreś la ją , ż e  p re zy d en t H m - 
d en b u rg  n iezm ien n ie  trw a  na d o tych czaso - 

w em  stanow isku , że  gab in et musi b y ć  n ie za le ­
żn y  o d  s tron n ictw . C o  do o c ze k iw a n e j k o n fe ­
ren cji k an c le rza  P a o en a  z  p rz yw ó d ca m i party ; 
ko ła  m ia ro d a jn e  w skazu ją , że  w  spraw ie  roz­
m o w y  z  Hitlerem, który baw i poza Berlinem, 
dotychczas jeszcze nie zapad ła  ostateczna de 
cyzja- Jest m ożliwe, że Hitler będzie przy jęły  
przez kanclerza- D zis ia j popołudniu kan c lerz  
P apen  k o n fe ro w a ł z p rzed s ta w ic ie lem  centru  n 
Pos łem  Joosem  i p rem ierem  w irtem b ersk im  

Bolzem-
P ra sa  w d a ls zym  ciągu snuje kom b inacje  na 
rem at p rzep ro w a d zen ia  żądań n a ro d o w y ch  so­
c ja lis tó w  P r z e w a ż a  n a ogó ł op in ja . że  Hinden- 
burg  w  żadnym  w ypadku  nie zgodzi się na po- 
ruczenle H itlerow i k ierow m etw a nr , ' S g o  gabl 
netu. Jednocześnie dzienniki podkrc. .ają, że ga

tatuuj a twarz.
P rócz  językam i krajowemu’ (kurdyjskim, ture­

ckim, perskim itd.) Żydzi ci —  jedyna na świacie 
grupa żydow ska —  posługują się po dziś dzień na­
rzeczom  aramejskieni, znanein juko .Język Targu- 
im i“ . Żydzi kurdyjscy nazywają swój dialekt „ ję zy  
kiem rozprószienia".

Pod względem  społecznym Żydzi kurdyjscy w  od 
różnieniu od Ż ydów  w  Bagdadzie i Basra są parja- 
.saini. Jest to wynikiem  ostro zarysowanej organiza 
eji plemiennej Kurdów. Żyd. k tóry  odcina się od 
swego otoczenia rasą, językiem i wyznaniem uważa 
się za element niższy, pośledniejszy i upośledzony. 
Żydzi kurdyjscy trudnią się drobnym handlem, han­
dlem starzyzną, wykonywaniom  najcięższych ro­
bót. Są oni tragarzami, malarzami, garbarzami, tka­
czami i trudnią się zajęciami, które byty  dla nStb 
charakterystyczne w  czasach bardizo dawnych. Ż y ­
dzi trują monopol na w yrób  araku, wylącznem  ich 
prawem jest sprzedaż korzeni, m ydeł i ziót leczni­
czych. Żydzi w  swem upoślodzonem stanowisku 
często odgrywają rolę piorunochronu, na którym  sdcui 
pi a słę często rozgoryczen ie ioh kurdyjskich sąsia­
dów . Jak dalece niebezpieczna jeszcze po dzień diza 
.siejszy jest sytuacja Żydów  kurdyjskich, stanowią 
cycii niu.ejs.zość wśród mniejszości kurdyjskiej, prze 
konał soę dr. Fisehel w miejscowości Rayandns. pię 
kule położonej w  górach, gdy w  r. 1929 przybyły  
tam wiadomości o rozruchach w  Palestynie Prasa 
arabska przedstaw iła naturalnie wypadki w  tem 

świetle, że Żydizi napadlli na Arabów . Kurdowie, któ 
nzy zw yk le  uważają A rabów  za swych w rogów , 
w ów czas cncielti się zemścić na Żydach. Jedynie 
dzięki zmobilizowaniu całe] policji 1 wojska angiel­
skiego nie doszło do rzezi Żydów . Jedynie inter­
wencja wojska angielskiego w  Iraku uratowała tam 
teiszy.-h Żydów.

W  związku z oczek iwanem wstąpieniem Iraku do 
L igi Narodów i wycofaniem  naskutek tego wojsk an 
giel-skich nabiera aktualności kwcstja, w jakiej inie 
rzc zabezpieczona jest ochrona mniejszości w  Mezo 
poitarnjii. wśród któ.rych Żyrtai zajmują liczebnie 
szczególnie ważne miejsce.

W obec w yże j opisanej sytuacji nie jest dziwnem, 
iż, tysiące Żydów  kurdyjskich pragnie opuścić kra] 
i czeka jedynie na odpowiednią sposobność. Osta­
tnio zaznacizy? się pęd em igracyjny d o  Palestyny, 
aby pozbyć się podwójnego galuthu — ,.Gahi.th 
Izm ael" i ..Gaiuth Kurd". Tysiące Żydów  kurdyj­
skich oczekuje możliwości osiediienia się w  Palesty 
nie.

Podróż moja do Kurdystanu. opowiada dr. Fi- 
schel. sam fakt, że ..hebrajczyk z Sjonu" ukazał się 
w  tych dzikich okolicach podniósł na duolnii przy­
gnębionych nieszczęśliwych Żydów  i wzmocnił ich 
pragnienie wydostania się z obecnej sytuacji, był 
niejako znakiem zblCr/ającego się wyzw olen ia. Za­
gadnienie Żydów  kurdyjskich w  istocie swej  iesf 
kwestją przewa.rsi-wowienia. Biorąc zaś pod uwagę, 
■że dzięki silnej budowie ciała, zahartowaniu i skrom 
nym potrzebom, są oni doskonałym elementem dla 
odbudowy Palestyny, należałoby poważnie zastano 
w ić się nad ich tragiczną sytuacją.

blnet w y p o w ied z ia ł się solidarnie p rzeciw ko  od 
daniu stanow iska kanclerza H tlerow l. Jedynie  
gen- Schlelcher miał zachow ać się w  tej spra­
w ie  w sposób neutralny

O rgan  n a ro d o w ych  s o c ja lis tó w  ,,Der A n g r if f "  
o ś w ia d c za : Albo H itlerow i pow ierzą  k ierow ni­
ctwo rządu albo partia  narodowo-sr.cjalisty- 
czna będzie zmuszona podjąć jak najostrzejszą 
w alkę przeciw  rządow i- Innego w yjścia niema- 
D zienn ik  w sk azu je  na to ż e  w  te.i sp ra w ie  H it­
ler s o lid a ryzu je  się z p o zo s ta łym i p rz y w ó d ca m i 
stronn ictw a-

Hece ahly teroru
Berlin , i i  5, P A T -  P ra sa  w  d a lszym  ciągu no­

tuje s z e re g  k rw a w y c h  w y p a d k ó w  w  różn ych  
stronach N iem iec  W  pobliżu  Lu bek i dokonano 
zamach..: b o m b o w e g o  na bu dyn ek  spó łd zie ln i. 
S p ra w c y  zb ieg li N a  Śląsku oś rod k iem  ak t ó w  
te ro ry s iy c z t iy c b  b y ły  u b ieg łe j n ocy  o k o lice  
Z g o r z e le .  W  w ie lu  m ie jscow ośc ia ch  u rządzc- 
10 zam a-J iy  na m a g a zy n y  spółdzie ln i m es zk a  
iia  d z ia ła c zy  le w ic o w y c h  W  Z ie lon e j G ó rz e

Greta Garbo w Europie

N a  zd ję c iu  w id z im y  „b o s k ą "  G relę , po j e j  wy, 
lą d o w a n iu  m  G ótuborgu . S ły n n a  a rty s tk a  pp  
d łu go le tn im  p o b y c ie  za  O cean em , z a w ita ła  o -  

b ecn ie  do  s w e j o jc z y z n y  —  S z w e c ji.

Jak stłumiono rewolt; w Sewilli
M ad ry i 11. 8. P A T . Ruch pow stańczy w  Se- 

v i l l i  zakończył się zupełnem  niepowodzenien*. 
W y żs i o fice row ie  od m ów ili poparcia genera­
łow i San Jurjo, k tóry  wobec tego zrezygnow a ł 
z w sze lk iego  oporu. Do n iepow odzen ia  pow sta ­
n ia  w  S ev il!i p rzyczyn iło  się ogłoszenie gene­
ralnego strajku, k tóry  zagrażał pow ażnem i in ­
cydentam i. P o  ucieczce gen. San Jurjo  w  m ie ­
ście odby ły  się m an ifestacje  robotnicze. T łu m  
u w o ln ił z w ięz ien ia  w ładze, aresztowane pr^ez 
pow stańców  oraz przestępców  politycznych . 
B y ła  kw atera  gen. San Ju rjo  została podpalo­
na. Obecnie spokój w  m ieście został p rzyw ra * 
eony. Robotn icy pow róc ili do pracy. O ficerów , 
będących w spó ln ikam i gen. San Jurjo, a re­
sztowano.

1 9 9 9

M adryt 11. 8. P A T .  R zą d  w y d a ł dekret, za ­
w ie s za ją c y  w  czyn n ośc ia ch  g en e ra łó w , k tórzy  
b ra li u d z ia ł w  w c zo ra js zy c h  za jśc ia ch . W ie z ie  
n ia  w o js k o w e  są p rzep e łn ion e .

Gwałtowne trzęsienie ziemi 
w A zji Mniejszej

P a ry ż  11. 8. (B )  W e d le  doniesień z  K on ­
stantynopola. m iasteczko V u rla  koło S m yrn y 
w  A z ji M alej naw iedzone zostało dziś gw a łtów  
nem trzęsien iem  ziem i, które w yrząd z iło  w ie l­
k ie  szkodzi B lisko 100 dom ów  zostało doszczę­
tn ie zniszczonych. Są liczne o fia ry  w  ludziach. 
L iczba  ich  nie jest jeszcze znana.

M E C Z  K O L A R S K I  W IE D E Ń — Ł Ó D Ź

Łód ź- 11-8.  P A T -  W c z o ra j  w ie c zo r e m  na fo ­
rze  w  H e le n o w ie  o d b y ł  się m iędzym iastow y 
m ecz  kolarski m iędzy reprezentacjam i W iedn ia

Ł o d z i.  Z  16 spotkań  spnn tersk ich  Ł ó d ź  w y ­
g ra ła  9. W  b iegu  d ru żyn o w y m  na 4 km w y g r a l i  
w ie d e ń c z y c y  w  5 minut. 20:6 sekund, w y ś c ig  
na 10 km- w y g ra li  r ó w n ie ż  w ie d e ń c z y c y ,  z a j­
mując p ie rw s ze  m iejsca  w  trzech  fin iszach- 
M e cz  w y g r a l i  w ie d e ń c z y c y  w  stosunku 55:35 p.

MECŻ LE K K O A TLE TYC ZN Y  LEG JA—-MAKKABl
W  nadchodzący poniedziałek odbędzie się na 

boisku ..Makkabi" mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
drużynami Legii i Makkabi. W  zawodach wezm ą u- 
dział reprezentacyjne zespoły pań i panów obu klu­
bów. Początek o godz. 9.30 przedipoł.

rzu con o bom bę do m ieszkan ia  sek re ta rza  z w ią z  
k ó w  z a w o d o w y c h -  W  p o w ie c ie  K reu zbu rg  po­
n o w n ie  za a ta k o w a n o  granatam i d om y  dw u  o b y  
w a ted . W  Kon igsstad fen  w zb u rzo n y  tłum  za­
atakow ać kam ien iam i n a ro d o w e g o  socja lis tę  
Neum am  a k tó ry  p rz ed w c zo ra j c ię żk o  zran ił 
.edn ego  z  robotn ików - W  kam ien io łom ach  w  
Kuckstein  n ieznan i s p ra w c y  dokonali w łam an ia  
do skłndu m ateria łów  w y b u c h o w y c h  i zrabo* 
wai i  w ięk szą  ilość m ateria łów -

- .   _   ' '   -- ■■ —— -    ■   ■   - - -"

Rozstrzygają sie losy Rzeszy...
Hindenburg i cz łonkow ie rządu p rzec iw  ob  * i p .zez Hitlera urzędu kancierza. —  H itlerow ­

cy  nie godzą się na żadne ustępstwa.

B erlin  11- 8. P A T .  B iu ro  C on ti o g ła s za  na-
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Hi ULGOW Y ABONAMENTWOLN*E POSADY ROŻNE
B

PO S Z U K U JĘ  in teli­
gentnej w ych ow a w czy ­
ni ze znajom ością he­
b ra jsk iego  do dzieci 10-

JUŻ W YSZE D Ł: 
KODEKS K A R N Y , prawo 
0 wykroczeniach i prze- j 
pisy wprowadzające, z |

N O W E G O C Z I E N N I K A
(5-5 lat. O ferty  z foto- 
g ra fją , referencjam i 1 
warunkam i Bzura, Gru­
dziądz, 3-go Maja. 97g

K O N C Y P IE N T , egza- 
m.n adwokacki, obej­
mie posadę sam odziel­
ną. B iu ro  Ogłoszeń
L w ó w , Kościuszk i „U - 
m iarko\vany“ . 272kr

GUWERNERKI poszuku­
je  nauczycielka gimnaz­
jalna, z doskonałym nie­
mieckim, od w w eśn ia  — 
Dr. Traubnerówna, Dela- 
tyn opok Stanisławowa, 
tartak państwowy. 90kr

objaśnieniami i uzasadnię 
niein Komisji Kodyfika­
cyjnej  —  w  opracowaniu 
Dra Zygmunta W usatow 
sfciego. sędiziego okręgo­
wego. —  Stron 340 dru­
ku. Cena 6 zł., z  p rzesył­
ką pocztową 6 ził. 50 gr. 
Do nabycia w  W ydaw n i 
cfcwie Kodeksu (Kraków, 
ul. S ienkiew icza 2a, i w  

księgarniach). 832kr

PO Ń C Z O C H Y  gum o­
w e  na ży lak i po cenach 
najn iższych: Medicum,
K ra k ó w  pl. M arjacki.

270kr

U N IE W A Ż N IA M  skra­
dzioną książeczkę w o j­
skową, nazw isko H e r­
man Lachs P. K. U. N o ­
w y  Targ . 271 kr

Baczność Mążizyźif!
Niemoc płciową
u t u n U o i *  p n e r  u ź y o i e  n l c u k o d l i w e g t  
I r o d k a  ( | L A  B R O S * 1.  D z i a ł a  z  z a d z i  
w l a j ą c y m  • k u t k i e m  b e z  w z g l ę d u  na  w i e k  
P o d t r z y m a ł a  s i ł ę  m ę s k ą  d o  pó źn e  
t t f t r o d  ci.  T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń .  C en i  

Z ł  10"'— t m o c n i e j s z e  Z ł  I B '— .

O R D I K A T I O N S - M B O R A T O R I E I

OAWEŁKA
Prag  6 5 ,  Nuale Rozetccligaiie Nr. 10/H.I. ilu 

P O S T F A C H  N r .  4 .  C . S .  R .
1765 ki Adn pisać dokładnie !

UiPISY
ni zsrtjislr. prtez Kinisietilwo W.B.iO.P.

KURSY HAUDŁOUiE
  FEI NBERGA

KRAKÓW, Ul,. STAROWIŚLNA 28
przyjm uje się codziennie. D la  osób  starszych  i  
dla m łodzieży ortodoksyjnej osobne zespo ły . —  
D la P . T . Abiturientów  o raz  d la  P . T . K up ców  
skrocona nauka księgow ośc i i przedm iotów  han 
ulow ych. 22kr

BIBLJOTEKA
WSPOŁCZESr-L
Gizeli K an ferow ejl
U L IC A  SE  B / S T  JA?  A 23
ró g  D ie tlow sk ie j

kom un iku je:

C hcesz m ieć n a jn ow sze  książki 
po lsk ie , n iem ieck ie , francuskie, 
ży d o w sk ie  i a n g ie lsk ie  —  

C hcesz d o w ied z ie ć  się, co się 
d z ie je  w  E u rop ie  —

C bcesż zapom n ieć  o k łopotach  
dnia p o w szed n iego  i trosce  o ju tro

zap isz  się do

„Bibljoteki Współczesnej"
jed yn ie  eu rop e jsk ie j i no­
w ocześn ie  p row ad zon e j w y  
cożycza ln i.

D la  w szy s tk ich  naszych  Szan. A b o n en tó w  w p ro w a d za m y  d o  30 
w rześn ia  br. u lg o w y  le tn i abonam en t u d zie la jąc

5C0/. z cer.y prenumeraty
K a żd y  p ren u m era to r  m oże  zam ów ić  d r u g i  abon am en t d la  s w e t r a !  
d ż in y , w y je żd ża ją c e j na letn isko .
U lg o w y  abonam en t k osz tu je  w  nasze j A d m in is tra c ji Z  i  3 ‘30 pluei 
koszta  p rze s y łk i Z ł 1'— , ra zem  Z ł 4.30 m ies ięczn ie .

Dnia 1 września b. i .  zostaje otwarta koncesjono­
waną przez Ministerstwo W  R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNA
przy Zyd. To w. Muz.

w Krakowie, ul. Jasna 2
pod kierownictwem DR. RÓŻY ARNO LDÓ W NY

Optócz klas fortepianu, skrzypiec, śpiewu, w iolon­
czeli. rytmiki, tańców plastycznych ] przedmiotów 
teoretycznych, tw orzy  się Przedszkole muzyczne 
dla dzaeci od lat 4— 7-miu i t. zw. .Konserwatorium 
dla dzjecl** od lat 7— 14-tu z nowym programem, 
opartym na naijncwszym sposobie nauczania.

W p iiy  przyjmuje 1 infoTmacyj udziela sekretariat 
przed wakacjami (z  powodu adaptacji lokalu) w  
szkol* „Ognisko Pracy", Stolarska 15. I. piętro, co­
dziennie od godz. 4- -6-tej popołudniu. Po wakacjach 
w  lokalu własnym ni. Jasna 2. parter, od dnia 22 sier 
pnia 1 t  od godz. 10— 1 szej 1 od 3— 7-mej.

TROCHĘ HUMORU

Bileter: Proszę w ybaczyć , ale za ją ł Pan m iejsce 
togo Pana.

REKLAMA
►  ► ►  D 2 U / K G N I A  H A N D L U S !

RABKA Z d ro jo w isk o  
d la  D Z IE C I ,  
i d o r o s ł y c h

L e c z y :  Choroby przzmiany materji, krzywicę, 
skazę Jimfatyczną, zołzy, niedokrewnoćć, początki 
zwapnienia żył, artretyzm. 1454kl
Ceny bardzo umiarkowane. Wszelkich infonnacyf 
udziela K O M IS J A  Z D R O J O W A  W  R A B C E .

Szkoła Zawodowa dla dziewcząt 
żydowskich „OGNISKO PRACY"

w  K ra k o w ie  za w ia d a m ia  P  T - R o d z ic ó w  
U czen ie . K lijen tk i i w s z y s tk ie  O so b y , s zk o łą  
s ię  in teresu jące  —  ż e  ad res  o b e c n y  s z k o ły  
b rzm i: ul. Stolarska 15, I. piętro Telef 158-21,
a n ie  ul. M ik o ła jsk a  9. —  R ó w n o c ze ś n ie  z a ­
w ia d a m ia  się. ż e  s zk o ła  jest a ż  do  dnia 27-go 
sierpn ia  b. r zam kn ięta .

ZW IĄZEK Z A W O D O W Y  NAUCZYCIELI ŻYD  
SZKÓL ŚREDNICH zawiadamia, że w b. r. szkolnym 
prowadza w dalszym ciągu

WfFrzt rne Kursy Gimnizlalne dla doroslytli
W P IS Y  przyjmuje i informacyj udziela kierownik 

przy  klicy Pańskiej 9. m, 3 codziennie od godz. 2— 4 
popołudniu.

Zw iązek Pracowników P o im y  
Pielęgniarskiej i Masażu

w  P o ls c e  —  C en tra la

P raków, Wielopole 14 lel.l3E-4f
Po leca  w y k w a lifik o w an e  pielęgniarki do  

szpitali, sanatoriów , dom ów  pryw atnych  1 na 
w yjazd .

R ów n ież  w yszk o lon e  m asażystki i m asaży­
stów  Honorarium  p rzystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy w yznan ia  pom oc p ie lęg t ia i-  
ska bezpłatna.

Bitwo czynne stale dzień  i noc

Najtańsza i najmodniejsza 
W ypożyczalnia książek

„EUROPEJSKĄ"
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 33
w y p o ży c za  ju ż w s z e lk ie  now ośc i p o l­
skie, n iem ieck ie  i fran cu sk ie  za  n iską 

op ła tą  m ies ięczną

Zł V 5 Q  bez kaucji
K a żd ą  k s ią żk ę  inożna u nas o trzym ać 

S p ro w a d za m y  na nasz koszt każdą 
żądaną k s ią żk ę  203kr

PRENUMERATA: w Krakowi D. prow. mlcatęcza ZL 6*00 kwartał, ZL 1S'W
w  Krakowie i  odnosic<n do d c m  „  „ 6*20 »  m 18*60
Na pre o ku.) i  przesyłka pocztowa „ _ 6*60 .  „  19‘8f
Zagranica 5 przesyłka pocztowa „ . 10*00 „  „ 30‘0(

N O W Y DZIENNIK" "cycbrdr *sk i' w per Ir- ' drr prśnr s

O GŁO SZE ł 1A: Podstawa oU czeó  Jest I mOhnetz w  jednym łamie.— Strona w  
| n  osst . ma 3 lamy po 14 m ibn. *— Strona za tekstem 6 la­

mów po 37 mSBm. —  Najmniejsze ogłoszeń.'? drobne Uczymy za 10 słów. 
CENY w  złotych: L  atrou 1*25. —  Tekst 1*— . Nadesłana 0*75. —  Zr tekstem 

0*25. —  Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10 —  Gratula­
cja 12*50. —  Za zastszoierf* tniehez <JoT.cz 2 sle 35% .

W y d aw ca : Za Spółkę W  yn .N o w y  UuermrK“ Zygm unt H odbws IdL —  Redaktor nu czelny: Dr. Wilhelm Berkclhiunnlter. 
fed aktor odpowiedzialny: Zygfryd Moaas. —  Ńowa Drukarnia Dziennikowa, Kra*£w, Orzeszkowej T, pod zarządem tlaksymiljana Eeiduiana


